
L I T E R A T U R A  P O L S K A  D A  W  N I E Y  S Z  A.

L i s t y  d o  K r o m e r a .

w y p i s  7  m  y .

( oh. tf jze y . str. 2 - 2 0 . )

2 5 . L is t X . Tomasza P ł a z y  pisany /ó S o .r .

nme Due Due Cierne. Dom inica Quinquae 
si ni a e posłałem fascikuł listów łłzyrnskich , 
ad  rnanus D . Tat r it i i , aby ie W MC i prze­
słał ,  honi się nie spodziewał,  aby tam kto 
miał  jechać. Teraz posyłam WMCi,  przez 
W ojc iecha  Sochę wyziny i powjdł. Oli­
wy tak złcy iako sam jest , dostaniesz W M C  
we Gd lisku za mnieysze pieniądze. Przed 
kilkiem dni pisał mi doktor Sylvester , iź 
Nuncius videtur adversariis  W M C i f'avere, 
bo Biskup z nim mówił. Odłożył termin post 
Dominicam Laetare. Pisze iż Panowie Ska- 
rzyszewscy ku takowey ugodzie są chętliwi. 
Naprzód X. Kustosz rislicensis  chce postą­
pić WMCi połowicę proventów z wioski, ale 
7. strony dziesięcin nie chce źadney ugody ,  
ho są nie pewne. Także też X. Kanonik 
chce dać z Krakowskiey Kanonii połowicę 
tych prowentów, które są pewne i które też 
W M C  bierał etc. Z strony Kanonii Krakow- 
skiey, meo judic io , tedy może z W M C  na 

Dz. wileń. T. L . N, 3o, 1817. 5 j
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tym przestać. Także z strony Kustodyi, je­
śliby chciał puścić połowicę dziesięcin D o- 
browodzkich , za które się bierze flor. 70 de- 
ducta contribulione, a połowicę arendy z Cho- 
tla, zdatni s ię , izby mógł W M C p rzes tać , 
praesertim  quando habemus iniquos jud ices . 
W szakoz czyń  W M C wedle zdania swego. 
Ja  na wszystko gotów. Aleć ja tego musze 
przypłacić. Z kąd ja pocznę, tedy mnie pis­
korz. Bym z WMCią sprawę miał, łacniey- 
by było. Zewsząd na mię t e r a z  fr a su nk i  
p r z y p a d ł y ,  i z d r o w i e  n i c  d o b r e  ,  k t e m n  pań­
ska choroba podagra. To tez będzie zapła­
ta prac moich. S it  nomen dom ini benedi­
ctum. D. Montan umarł w sobotę hora sexta  
noctis praecedentis. Przypłacił mięsopustów, 
k tórych się napiiał nad miarę cum Palati.no 
Cracoviensi. Był dobry i potrzebny czło­
wiek. X. Biskup ma szczęście na henęfioia, 
Ale mi się z d a , iz Król poda ansidium  L u - 
blinensern, bo zda mi się mają alternate z Bi­
skupem. E xecu tor es uczynił, ansidium  Cra- 
coviensem et D . Podoski. D. Sigmuntns się 
opiera. Juz zdzieciniał. Zalecam się W M Ci 
memu MCiwemu Panu. D atum  Cracov. Fer% 
Jl. post Lorn. Invocavit. A. D. i58o. R m ae  
E>. V~.perpetuus Servus Th. PI. PL S. S. E x  
illis liter is P ala tin i Po doliae acl me scrip t is , 
którem W MCi posła ł ,  miałby W M C okazyą 
pisać do niego, byłoby mu to wdzięczno.



s6. List -  Jona C z e r m i ń s k i e g o .  p . - i

MCiwy Księże Biskupie. Służby swe po- 
lecam do WMCi swego M; Pana zdrowia 
dobrego i wszelakiego fortunnego powodze­
nia tego "W MCi uprzeymie życzę swemu M. 
Panu na długie czasy. JMC P. Sendomirski 
i Pan Oświecjtuski i JMC X. Archidiakon juź 
się w r ó t  iii z ley Kommissyi ze Spiszą , c o  
je Król JMC siał, i strawili tam pięć n ie ­
dziel granicząc i kcpcc sypiąc , za łaską Bo­
żą wszystko dobrze spraw i l i , nie z krzywdą 
Królewską i ludzką. Z strony Cesarskiey byf 
P. Ruber i iusi. Cesarza to Turet  kiego o- 
braziło , ze Król graniczy z Cesarzem. JMC 
X. Biskup Krakowski daje za mąż synowicę 
swą za pana Bażyńskiego syna P. Sieradzkie­
go, a wesele po S. Janie naznaczono. Sam 
wielkie grady spadły około Proszowic i na 
wielu mieyscach szkody to poczyniło. Z tym 
się do łaski WM. zalecam swego M. Pana,  
z ktorey proszę abym nie był opuszczon. 
jDat Cracov. 7. Junii A. D. 1080. W M M M, 
Pana służebnik uprzeymy Jan Czermiński.

2 7 .  L is t  X . Jana  N i e m a j e w s k i e g o .

MCiwy Xięże Biskupie Panie panie i Do­
brodzieju moy MCiwy. Niegodne moje mo­
dlitwy Kapłańskie także i powolne służby za­
lecam do łaski W M C iP a n a  niego MCiwego. 
Dobrego zdrowia i sczęśliwego panowania 
od P. Boga na czasy długie iądaiąc. etc. Jże&
W M P an  MCiwy łaskę i miłosierdzie ze mną

*
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tak długo czynić raczył ,  proszę,  raczże 
W M C  jeszcze mieć ze mną cierpliwość , boć 
ich za prawdę niemam, dopiero się tey tro- 
chy zboża poczynaią do gumienek zgroma­
dzać ,  a potym to dopiero zprzedawszy,  
WM Ci memu MCiwemu Panu zgromadziwszy 
co pieniążków odnieść. Ale teraz Bóg wie 
źe czasu nie masz i na kęs umłócić,  a kte- 
m u  teraz na poły darmo tak kopami iako 
i korcem musi dawać. Czemu WMC móy 
MCiwy P a n  r a c z y s z  s a m  d o b r z e  r o z u m i e ć  , 
etc. Zal mi tego , źe Pana  Marszalka Pan 
Naydachowski nie nalazł, mieszkał sam w K o ­
zienicach więcey niz cztery niedziele do 
dworu się wyprawuiąc w-yiechał 6. A u g u sti. 
I  tego mi z a l , ze się ten Kapłan tam z tę s ­
k n i ł , spodziewałem się inszcy stateczności 
w  nim, a zwłaszcza, iż się sam dobrze z a ­
chował,  i mniemanie sobie u ludzi dobre 
otrzymał.  ̂Z tym i powtóre służby moie do 
łaski WMci pilnie zalecam. Ex  Świerże 26  
A u g u s ti i 58o Pana swego MCiwego powolr 
ny kapłan i życzliwy sługa. Jan Niemaiewski 
Pleban Swierzowski__

28. L is t  X . Tom asza  P ł a z y .

lim ę D ne D ne Cleme. Się WMCi rzeczy 
niektóre spisane na rejestrze, a w beczce zapra­
wione, gdzie są i listy, przez służebnika Pana 
Jana Hosiusa. Nie mogłem więcey posłać,  a 
chociażbym był chciał posiać, tedy nie masz je­
szcze świeżych rzeczy, jako oliwy, migdałów, 
Rozynków, etc. Kiedy potym W M C  roskazać
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raczysz, teoy W  MCi poślę co będzie potrzebą, 
Się kamień śliw zaszytych w worku. Listów 
żadnych nie mam do WMCi. Pisał mi D. Ticzin 
iż je posiał ad D. P e n t iu m ,  który jc jV^MCi 
odeśle, Sabastianus Poropski służebnik X '.Pp- 
doskiego. przyjechał teraz z Wiednia, a te no­
winę przyniósł, iż Cesarz Turecki oszalał, 
a  dla tego się wrócili z traktatem , który mu 
posłał Cesarz. Praetereą  nie masz nic nowe­
go. P raela łi Cracovienses zaleca ją się WMCi. 
X. Krasiński i Podnski pojadą na seypi do 
Warszawy. Się X. Ivreczmerowi Thcdtrum  
orbis terrarum  i l l u m i n a t u m e t  aliquot ta -  
bulis auctum. A iż nie foremnie opisał Po l­
skę , proszę racz W M C tak dobrze uczynić, 
a ozdobnie i to racz op sać , tedybym ja to 
posłał ad Ortetium. Nie widział Poloniani 
W M Ci gdy to pisał. W spom ina cnego Chro­
ni kar z a Śląskiego, który nescit nami nar e D lu -  
gossum  etc. Ale to W M C lc-piey obaczyć 
możesz. P rzytym  proszę , aby się W M C  r a ­
czył przyczynić do P. Stanisława I lo s iu sa , 
aby mię czym k o n te n to w ał, za posługi kló- 
rem czynił Jllmo Car dli , summa cum d ili-  
gentia  , co wszystkim świadomo. Obiecywa­
li mieć mei rationern , skoroby P. Stanisław 
Ilosius do Polskiey przyjechał , ale ani sło­
wna o tym ze mną mówił. I). Petrus M aria  
V ulcanius, k tóry przed tygodniem do Rzy­
mu w yjechał, objecował mi nadgrodę , i te ­
raz to wspominał, ale ze wszystkiego nic 
nie będzie , jeśli W M Ci przyczyna nie p rzy­
będzie. Est quidem i to iż nieboszczyk K.ar-



d y n a ł , po kilka la l  przed śmie rc ią ,  dawał  
mi po 12 ta larów , alem wiecey zasłużył; 
Pos łał  mi też na ztrpicę tcletu łokci dziesięć 
za  to com podiął p r a c ą ,  in colligH /dis locil 
i3, scrip tu ra e  et nolandis erroribus in ope- 
>/bus Jllmi Car d lis  etc. Jeśli P. IJosius chce 
co dać , dobrze. Poruczam to łasce W M Ci : 
a lem wzdy cokolwiek zasłużył. Co mi pisze 
D.  Teńczyn  in hoc negotio  W M C  wyrozu­
mieć  raczysz,  z kartki  tey k tó rą  posyłam. Ma 
sam P . H o s i u s  dłng apud  D ecanum  ducato- 
Tum / o o t e t apu d  P r u s z k o w s k i * cu toru m óo. 
k t ó ry c h  mu może wrócą. Moglbv mi cokol­
wiek  udzielić. Zalecam się W M C i  MCiw, mu 
Panu .  D at, Crncuv. u ltim a Decemhris i 58o. 
l imae^D. Y. Serwus Th .  Plaza  pleb. S. St< ph.

(  Tu wspom ina A lb e tra n d i ze  na osobm-y 
karcie p r z y  Uście p o p rzed za ją cym  dołączona  
j e s t  cząstka  listu  D ra  T ic in in sza  następująca)  
D. Stanislaus I losius  i Resca obiecali dać W M C i  

n ducotos T̂ llng a ,'icos za p ra c ą ,  czego 
VVMC raczy się um ch  upomnieć,  i do JMCi  
X.  Biskupa Płockiego W M C  o tym  raczy n a ­
pisać i prosie J M C i ,  aby JMC u nich raczył  
o to authorifa tem  sitarn in terponere. Rom a  
26 . M ensis Nov. A. D. i 58o. (  D opisano rę ­
ką X . P ła z y  \  Przestałbym ja na mnieyszey 
rzeczy. Pleb.  S. Steph. Crac.

29. L i s t  ivasztelana Chełmińskiego Jana  
D u l s k i e g o .

M Ciwy Xięże Biskupie. Służby me p o ­
wolne  zalecam łasce W M C i ,  zdrowia dobre-
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go od P. Boga życząc na długie czasy. List 
Króla JMCi naszego MCiwego Pana który mi 
P. Paczek od Króla JMCi tu posłany przy­
niósł , WMCi odsyłam, i przy tym z roska- 
zania J. K. M C i, WMCi napominam, abyś 
WJVIC teraźniej szy pobor zebrać kazawszy , 
który na S. Jan już miał być oddany, do 
poborcjr Malborskiego co najrrjrcbley odesłał. 
Bo o to tu P. Paczek Króla JMCi Sekretarz 
usilnie nalega, i mieni , że Król JMC jest 
bardzo tym tak nierychłym ztąd przeszłych 
donatyw odesłaniem obruszon. A tak prószę 
sobie i mnie nie zadawając niepotrzebnego 
kłopotu , racz WMC jako nayrycliley te po­
bory do Malborskiego poborcy odesłać. K tó ­
rego się łasce, zalecam. Datum na Stumie 27 
Junii Anni i 58i WMCi życzliwy Przyiaciel 
Jan Dulski Kasztelan Chełmiński Podskarbi 
Kor. ręką własną.
5 o .  L is t Marcina z Rozyce K w i a t k o w s k i e g o ’

Miłościwy Księże Biskupie panie a Do­
brodzieju móy z dawna MCiwy. Jest mi to 
w  świeźey pamięci iźem dnia 1 Lutego umyśl­
nie JMCi Pana Bartosza WMCi rodzonego, 
tudzież miłego i we wszem powolnie życzli­
wego brata , w Wartembergu nawiedzał, że­
bym się z Jego MCią gruntownie poznawszy, 
służby moie ustawicznie powolne i zawżdy 
wierne JMCi pilnie ofiarował, tudzież aże­
bym JMCi wespołek z WMCią szczęścia i do­
brego zdrowia na czasy długie od Pana 
Boga z pra-wego staropolskiego serca winszo­
wał. Przytym MCiwy Księże Biskupie, iż



t u  w  Prusiech- po Panu Bogu mnie milszych 
pow inow atych  nad  waszych MCi nie m a m , 
tedybym  tez żadnem u inszemu domowi mo- 
iey u c z c iw e y  m aiętności, k tóreyby się z łaski 
Bozey, okrom  nie  małych przyszłych spad­
k ó w  około il. 1 5,ooo Prusk ich  nalazło , ser­
decznie nie życzy ł ,  jako zacnie u rodzoney  
familii W M C i , a zwłaszcza jeśliby to p rzey -  
rzenie  Boże , a wola W M C i mego MCiwego 
Dobrodzieja  , pod tem i słusznemi kondycia- 
m i była. Naprzód, iżeby mię W M C  podług 
stanu , zachow ania  , i pom ienioney uczciw ey 
m aię tności mojey , szlachetną, a bogoboyną 
Synowicą W M C  miłościwie opatrzyć raczył. 
W t ó r a ,  i żebyś W M C  tego naym m eyszetnu 
służebnikowi swem u z łaski osobliwey sw ey  
n ie  raczył b ro n ić ,  iżeby JMC K siąże M a r­
grabia  m óy M Ciwy P an  , o to się u  W M C i 
przez  posły albo pisanie pilne swe przyczynił, 
i  osobliwie starał. W ese le  jeśliby tu  W M C  
w  zamku podług starego zw ycza ju ,  albo gdzie 
indziey  kazał mieć, to ja powolny sługa W M C i 
na miłościwą wolą W M C i poddaię. I acz r o ­
zumiem że JMC P. Bartosz , w ed ług  obietnicy 
sta teczuey swey, już szerzey około tego za­
czął się1 z W M C ią  nam aw iać, i miał mi zaw żdy 
pow olnem u swemu, o woli m iłośoiwey W M C i, 
k rom  wszelakiego omieszkania, dać przez pisa­
n ie  swe znać, Ale gdyżem do tego czasu żadney  
od JMCi odpowiedzi nie dostał, tedym  um yślił 
W M C i p rzez  P a n a  Zyczkiego pisać pokornie  
W M C i mego M Ciwego Pana  i wiekuistego D o- 
brodzieja , o prędką a łaskawą odpowiedź p ro ­
sząc, jakoż i znow u  bardzo W M C i żądam, aże-
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by mi W MC słudze powolnemu swemu , za 
kilka (liii miłościwą odpowiedź raczył na 
móy własny nakłącl, dać. Bo ztąd po pilnych 
potrzebach odjeżdżam, tylko W M Ci odpowie­
dzi szamoszost się tu  nie pomału trawiąc o- 
czekiwam. Zatym W M Ci wcspołek z P. Bar­
toszem moim miłym i łaskawym powinowa­
tym , P. Bogu w mocną obronę pilnie poru- 
czam , aby on W MCi ku czci i chwale s w o -  
iey świetey, długo w dobrym zdrowiu zacho­
wać , i odewszego złego prawicą maiestatu 
swego , na wszelaki czas bronić , i miłości­
wie na każdym mieyscu szczęścić raczył. Ną 
prędce w Królewcu dnia 1 8  Lutego Anno D o ­
mini i5 8 i .  W aszey oświeconey godności za- 
W/dy i na każdym mieyscu póki żyw powol­
ny sługa , tudzież wierny powinowaty. M ar-  
tinus Quiatkovius de Rozicze Jllm i D u c h  

in  Prussia privileg ia tus servitor.R e -  
verendissimo et amplissimo praesuli 
ac D om ino Domino M artino  Cro-  
mero D e i g ra tia  Episcopo L arm ien ■> 
si etc. D om ino meo g  ra tio  sis si mo 
ac co g na t o plurirnum  charissim o. 
In  m anus suae R tnae D nis.

3 i .  L is t  Jana  C z e r m i ń s k i e g o .

Miłościwy Xięze Biskupie. Zalecam służ­
by moje najniższe do łaski W MCi swego MCi- 
wego P an a ,  winszuiąc W M C i zdrowia do­
brego i fortunnego powodzenia od P. Boga na 
ten  nowy rok , i proszę F, B oga , aby P. Bóg 
,WMCi raczył dawać w łasce swojcy na dlii-



gic czasy, tego W M Ci uprzeymie życzę swe­
mu MCiwemu P a n u ,  jako uprzejmy służe­
bnik etc. Oddał mi sam X. Płaza od W M Ci 
złotych i5. — Za które ja W M Ci dziękuię 
swemu MCiwemu P a n u ,  i day to  Panie Bo­
że , aby W M C raczyd dawać w łasce Bożey 
im  długie czasy. W M Ci oznaym uię, iź JMC 
P . Tyczyński W d a  Krakowski był na Eiek( yi 
jPodsędka Krakowskiego w Proszowicach, któ­
r a  była igD ecem bra, i obrali Pana Młossow- 
skiego, Pana Oraczewskiego, Pana Morskiego 
Joachima , P a n a  P i o t r a s z e w s k i e g o ,  i temu tu ­
szą być , i przyiechał do Krakowa JMC P. 
|Wda die 2 1  Decembris. Jclnność Prałaci wy­
jechali przeciwko JMCi i innych Panów bar­
dzo wiele. Przyiechawszy naypierwiey wstą­
p i ł  do Kościoła P. Maryi. P. Samuel Zborow­
ski jechał do Francyi do K róla Francuzkie- 
go , a w  tym umarła jego Pani Małżonka. 
Z  tym się łasce zalecam WMCi swemu MCi- 
>vemu P a n u , z którey proszę abym nie był 
opuszczon. D atum  w K rakow ie / Januarii 
Anno D n i  i 582. W M Ci uprzeymy służebnik 
swego MCiwego Pana. Jan Czermiński.

3a. L is t  U rzędników  M iasta  B iecza.

MCiwy Księże Biskupie. Służby swe nay- 
powolnieysze i nayniższe WMCi w łaskę zwy­
kłą zalecamy. Zdrowia dobrego i fortunnego 
panowania na świecie , ku ozdobie Kościoła 
Chrześciańskiego , i ku pociesze naszey W M  
Panu  swemu MCiwemu na długie czasy wier­
nie od P. Boga wszechmogącego życzemy. Mi-



łościwy Księże Biskupie. Z listu W M C i, przez 
X . K anon ika  tem i czasy Ho nas pisanego W} -̂ 
rozum ielichm y, że iesteśm y u W M C i w n ie ia -  
k im  dom niem aniu  z s trony  P. Bartossa Cro- 
inera  , żebyśmy go po odjechaniu przerzeczo- 
ii eg o Księdza K anon ika  nabektali byli , iźe- 
by oyczyzny WAICi i cokolwiek W M C  przy -  
kupić r a c z y ł , lada jako pozbył. Ale P. Bóg 
nam  świadkiem d o b r y m , iżeśmy o źadney 
rzeczy nie wiedzieli. Bo sam P. Bartoss bez 
wiadomości naszey z L iszką targ  o to imienie 
u c z y n i ł ,  nie dołożywszy się nas w naym niey -  
szey rzeczy. Ale iż W M C  postanowienie P a ­
n a  Bartossowe z s trony  targu tego , przez 
K siędza  K anonika  wniwecz obrócić chce , i  
Liszkę od tego k upna  oddalić , tedy sie ubo­
gi człowiek bardzo zafrasow ał , i dla tego 
nas o list przyczynny do W M C i prosił, a zwłasz­
cza , iż Ksiądz K anon ik  na proźbę naszę, do 
lepszey nauki W M C i tę  rzecz odłożył. M y  
ted y  obawiaiąc się, żebyśmy sobie łaski W M C i 
n ie  narusza li ,  a uayw ięcey  dla pierwszego na 
nas domniemania, nieclicielichmy się tego za­
razem  p o d ią ć ; ale pamiętaiąc na powinność 
u rzędu  swego, tedyśm y jemu tę  rzecz na w iel­
ką  proźbę jego odmówić nie mogli. P rze to  
W M C i wielce prosiemy, za tym  ubogim czło­
wiekiem , żebyś W M C  raczył łaskaw nań  być, 
i  zachować przy tym  largu  , patrząc na to , 
że tym  sposobem imienie nie wychodzi z d o ­
m u  W M Ci, gdyż żona iego jest krew na W M C i 
a  k tem u , iz sam M atthys Liszka jest człowiek 
trzeźw y , skrom ny, gospodarny, pracow ity . Ą 
przytym  , że nam  dobrze w ia d o m o , iż tego
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sta grzyw ien  którego miasto zadatku dał P. 
B ar to ssow i, u  człowieka dobrego pożyczył 
n ie  maiąc swe własne p ieniądze , a iż teraz  
te n  dług zapłacić ma , tedy  pieniądze gotowe 
nie  maiąc, zboża, dobytku folwarkowego p rzę ­
dąc musi, jedno żeby się tem u dobrem u czło­
wiekow i, k redy torow i sw em u uiszcił. N adto  
Ł iedyby Liszka nie kupił  był te  im io n a ,  ku ­
p i ł  by był obcy. A iż leż W M C  po nim  żąda, 
żeby racye, a lbop e m io n e s  anuuue  z tych imion 
podw yższone były, tedy leż według baczenia 
naszego żadnym  obyczajem przyiść do tego 
n ie  może, 15o wielkie  oner a  z folwarku tego 
postąpić m u s i , popłatki tak K ró lew sk ie , jako 
G rodzk ie  i D uchow ne, L a ą o w e , czynsze, m e- 
s z n e , dziesięciny p ie n ię ż n e , starze  i insze 
rzeczy , robociznę m iastu z fo lw arku  , dom też 
w ie iką  popraw ę  po trzebuje  , jak i b ro w a r  , 
ęzeladz fo lw arkow a też siła kosz tu je , k tem u  
sw aw olna , zła, iż fo lw ark d rug iem u  w ięcey 
ku  szkodzie , niźli ku  poży tkow i bvwa. P o ­
w tó rn ie  dla tych p rzyczyn  tedy  W M Ci,.swe­
go  MCiwego P a n a  wielce prosiemy, żeby W M C  
n a  tego Liszkę i na  żonę jego , p r o p te r  co- 
g n ą tu m  s a n g u in e m , m iłosie rnym  okiem  pa­
trzeć  raczył, i zachować g0 przy  ty m  kupnie  
p rzez  P. Bartossa uczynionem  , gdyż tę  S p ra ­
w ę  K siądz  K a n o n ik  d 0 lepszey n au k i  W M C i 
n a  przyczynę naszą odłożyć raczył. Ażeby ten  
ubogi człow iek znak pevyny m iłosierdzia  W M C i 
naprzeciw ko sobie i m ałżonce  swojey miał. 
W  czym nie w ątp iem y , że to W M C  łaskawie 
uczynić raczy. A on za to pow in ien  będzie 
W  MCi zawsze P . Boga wszechmogącego za
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W M C prosić , gdzie go W M C tak znamieni­
t e  w jego wielkim niedostatku ratow ać r a ­
czył. My też o tym zawsze starać się chce­
my, jakobyśmy WMCi tę chętliwość naprze­
ciwko nam ze wszelkiemi powolnościami na- 
6 zemi odsługiwali. Zatym się łasce W MCi 
poruczamy. Dan w Bieczu dnia 1 8  Stycznia 
Roku Pańskiego 1 5 8 2 . WMCi we wszem po­
wolni Burmistrz i Rayce miasta Biecza.

33. L is t  G abriela  T u ą b e c k i e g o .

Miłościwy Xięźe. Służby me powolne 
w łaskę WMCi zalecam, prosząc P. Boga 
wszechmogącego, żeby WMCi raczył dać 
dobre zd ro w ie , i chować WMC na długie 
czasy w łasce swey świętey, ku pożytku 
kościoła swego i ku pociesze n aszey , tego 
W M Ci życzę nayniższy służebnik W M Ci etc. 
Aczkolwiek znałem zawsze przeciw sobie 
łaskę W M C i, a wsza koż i teraz nie mniey- 
szą łaskę raczył mi WMC okazać przez K ję­
dza Plażę Kanonika Wiślickiego , z strony 
tego ogroda , że mię WMC przy nim zosta­
wić ruczA. Day Panie Boże, abym ia f.eż. 
to mógł W M Ci i z dziatkami mcmi zasiu iyć, 
o co się jednak staram. Na który ogród jisz­
czę muszę wielki koszt uczynić. Albowiem 
był spustoszony jakiegoby podobno nie lada 
kto uczynił i naprawił. Jednych płotów nie- 
wiem i śii 4o złotych oprawię. At którą, 
łaskę W M Ci bardzo dziękuię. O wino uczy­
nię pilność, żebyrn WMCi co dobrego kupił. 
Ale teraz muszę poczekać dla tey przyczyny,
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i że na  p rz ed ay  te r a z  nay g o r sze  w io zą  w i ­
n a ,  i d z iw n a  r z e c z ,  że t e r a z  więcey  g o r ­
szych niżli d o b r y c h , n a d  nadz ie ie  n a s z e ; 
w sza koż m a m  nadz ie ję  w  P a n u  Bogu,  że co 
d o b re g o  z jednam  ; bo mi  ł aczw iey  p rzy idz ie  
t r z y m a ją c  pobory W ę g ie r s k i e .  O  P a n u  M a -  
thyszie  Liszce  W M C i  o z n a y m u i ę ,  że  K s i ąd z  
K a n o n ik  chcia ł  od niego wziąć  t o  i inie- 
u i e , a  p ieniądze  m u  w r ó c i ć , gdzie  w szy­
scy baczy l i ,  ze by  to b^ ło  z w ie lk ą  cieszko-  
ścią i  n i e s ł aw ą  P a n a  Bartosclia.  A l b o ­
w i e m  jes t  cz łow ie k d o bry ,  t r z e z w y ,  p r a c o w i ­
t y  i s t a t ec zny .  D z iw u ją  się t e m u  l u d z i e ,  iź 
u  W M C i  tak łaski n i e m a ,  jako insi mają .  
C hc ia ł  X.  K a n o n ik  izby L i szka  dał  sto g r z y ­
w i e n  n a  p e w n y  czas , a  n a  ra ty  żeby pła­
ci ł  po  2 5  g r zyw ien .  Ale  to  bardzo t r u d n o  
n a  L i s z k ę ,  czego ż a d n y m  sposobem d o k a -  
zać  n ie  m o ż e ,  bo na  sto g rzy w ien ,  k tó r e  dał  
P a n u  B a r to s ch o w i  za d łu ż y w szy  s i e ,  jeszcze 
do  t y c h  czasów nie z a p ła c i ł ,  i m a t rudności  
n i e  m a ł o , a że musi  n i ebo ra k  pr zedać  t r o ­
chę  zboża ,  bydła  i co in n eg o  a uiścić się 
k re d y to ro m .  A t a k  z p łaczem prosi ,  żeby go 
Ks iądz  k an o n ik  n i e  t u r b o  w a ł ,  a odes łał  to  
do  Jepszey n au k i  W M C i  , i P a n ó w  R a d z i e c h  
p ro s i ł  o p r z y c z y n ę ,  żeby W M C  ra czy ł  n ad  
n i m  mieć  m i ło s ie rd zie  , jako nad  k r w ią  i po­
w i n o w a t y m  swoim.  A l b o w i e m  też f r a s u ­
n e k  nie  mał y  m a  n a s i ę  jeśl i  chce  mieć  jaki  
poży tek ,  z kąd płacić r a ty ,  t e d y  musi  p a n e w  
n o w ą  dó b r o w a r u  kupi ć  k t ó r ą  l edw ie  s p r a ­
w i  s t em  taleróyy a  n ie  masz  zkąd  pciągnąć.



K l e m u  racz W M C  mieć  na  to  baczność  , iz 
b u d o w a n ie  n i k c z e m n e ,  t a k  w mieście  j ako  
i na  fo lw a r k u ,  a b o w ie m  w o d y  zawsze  w  pi ­
w n i c y  d o s y ć , fo lw a rk  za się m a  imera 
nie mało na  s ob ie ,  robić  m i a s t u ,  czynsze  
K r ó l e w s k i e  p ł a c i ć ,  p o b o r  d a ć ,  d z i e s i ę c i n ę ,  
m eszn e ,  etc. m ia ł em  ja też  f o lw a rk  i lepszy 
p r z y  mieście.  Ale  i / e r a  b a c z y ł , żem ża­
d n e g o  p o ży tk u  z n iego n i e m i a ł , p r z e d a ł e m  
go.  A b o w ie m  czeladź  z ł a , n igdy  się to  n ie  
z a p ł a c i ,  e o n a  nię cz łowiek wyda .  U  Liszki  
ro le  p ł o n n e ,  bydła  ch o w ać  nie  m o ż e ,  bo 
n i e  masz  gdzi e  paść. K i e d y b y  t e n  d o m  i 
f o lw a rk  chc ia no  n a j ą ć ,  n ie  dan o b y  z n iego 
d w o d z ie s tu  g rzy w ien .  A b o w i e m  u nas  t e r a z  
tań sze  i m io n a  są i d o m y ,  że roli  p lo n y  n i e u -  
r o d z av n e ,  z k l ó re y  żywności  mało  ma.

G d y  te  r acy e  s łyszał K s iąd z  K a n o n i k  , 
ucz yn i ł  to  na  p r zyczynę  P a n ó w  r ad z iec  i in­
n y c h  d o b ry c h  ludzi ,  że to  odłożył  do n au k i  
W M C i ; abyś  W M C  ra czył  w szys tk ie  rz ec z y  
obaczyć , UWazyw’szy ,  ra czy ł  na  n im  mieć  
w z g l ą d ,  aby został p rz y  t y m  k u p n i e ,  a p ł a ­
cił  po  20 g rzy w ien .  Ko iżby miał  płacić po 
5o g rz y w ien  na  r a t y ,  jako Kś iądz  K a n o n i k  
p r z y p o m n i a ł ,  t e d y  nie  m a  z k ą d , m u s i a łb y  
dać  pokóy.  A b o w i e m  żonę nie  m a  p o te m u ,  
n ie  byłoby nędzn iey szego człowieka .  Bardzo 
f r a s o w i ty  n i e b o r a k , t rz eba  się o b a w i a ć , b y  
w  jaką  des pe racyą nie przyszedł .  A tak  ja, jako 
s ługa W M C i  ż y c z l i w y ,  chc ia łem  to  W M C i  
o z n a y m i ć ,  prosząc  aby  W M C  n a ń  miał  mi ło­
s ierdzie  , jako n ad  s w ą  k r w i ą .  P .  JBóg W M C i



w t S -  vvlecznii zapłatą. Zatym  się łasce  
VVIV1U poruczam  sw em u M Ciwemu Panu.  

A day to Panie  B oże  wszechm ogący, żebym  
zaw sze o dobrym zdrowiu W M C i i szczęśli­
w y m  panow aniu  s ły c h a ł , o co P. Boga  
w szech m ogącego  zaw żdy proszę. D ata w B ie -
w v r  <Jnia l8  Sti'cznia R oku Pańskiego  1 58s2 
W M  w e wszem  pow olny nayniższy slu.^a G a ­
brie l  Trąbeczki. —

O-i. L i s t  A n d r z e ja  K r a s i ń s k i e g o  Sędziego.

M C iw y X. Biskupie Elsperski. S łużby sw e  
p o w o ln e  pilnie do łaski W M C i swego M C i-  
w e g o  Pana z a lec iw szy ,  zdrow ia dobrego  
z  panow aniem  długo fortunnym W M C i sw e­
m u M C iw em u Panu wiernie mieć życzę  
jako ży cz liw y  służebnik W M C i. Panowie’
S ^ ! ™ Cy z K iey kuoss Szlachcicy poddani 
W M C i M. JM P a n a ,  byli sam u mnie w p e ­
w n y ch  sprawach sw ych , i prosili mię że ­
bym  je  W M C i sw em u  M C i w e m u  p a n u  
przez list ten  m ó y  zalecił. Acz znają ł a s k i  
i  d obrodzieystw o W M C i sw ego  M C iu eg o  
pana , jednak przed się , aby t y m  w ięcey  na 
nie  W M C  raczył być łaskawym  a M C iw ym  
P a n e m ,  prosili m ię o t o ,  ro zu m ie ia c ,  ześ 
W M  m nie jest M C iw ie  łaskaw ym  panem i  
dobrodziejem. T eda  ja W M C i sw ego  MCi-  
w e g o  P ana  pilnie p ro szę ,  żebyś WMC im  
raczył być łaskawym a m iłościw ym  P a n e m  
w e  w szy s tk im ,  bo też sam pow inni ich są- 
siedzi moi w e  wszystkim radzi się mi do­
brze zachowają. J  pow tóre proszę, racz W M
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im być łaskawym panem i dobrodziejem! 
A ja za łaski wszystkie Wespół z niemi W M C i  
swemu MCiwemu p a u u  i dobrodziejowi be- 
dziem służyć i Pana  13oga za dobre zdrowie 
i szczęśliwe pa nowanie-prosie .  P rz y tym  
M Ciwy Księże Biskupie proszę W M C i  s w e jo  
MCiwego  P a n a ,  aby mie W M  raczył  roska-  
kazac więdłemi rybami i węgorzami opatrzyć
i przez tego szlachcica shigę n ie g o  G a d o m ­
skiego przesłać,  co jest wola i łaska W M Ci’; 
bo tego w państwie WMCi  i rs t  dosyć , a u 
nas bardzo oto t rudno.  A ja też na seyuiio 
w  czym będę W M C i  mógł  s łużyć, z chęcią 
r a d  of iaruję się. Nie wątpię ,  H  to 'W'MC 
dla mnie z łaski swey będziesz uczynić r a ­
czył. Albowiem innie to od W M C i  bedzie 
wdzięczno. A z tym i powtóre  s łużby do ' łaski  
W M Ci  swego MCiwego Pana  pilnie zalecani.

D atum  Krasne  7 J u lii A n n o  d n i  1082] 
W M C i  mego MCiwego P a na  służebnik zą-  
wsze  życzyli wy i powolny A n d r. K ra s iń sk i  
Judex .

( W ypis 8my i  g ty  w  tomie następnym  
gdzie będzie regestr całey lorrespon- 
dencyi Kromera w  różnych językach , 
oraz dołączą się Uwagi wydawcy.)

D z. w iltń  T . N .  00. 1817* 58
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, E  BI R  O D ,

W iersz opisowy Ludwika K r o p i n s k i e c o .  ( * j

. ---------------
P

rysnęły lo d y , słońce po czystym  laz u rze ,
T ocząc się p y sz n ie , życie w racało  pa tu rze  j 
A siejąc !z ło te^ c iep łe  ri ^ 'w n e  p ro m ie n ie ,
II  os kosz ^viosny na cale lało  p rzy rodzen ie . 
c Juz skow ronek w pow ie trzu  n iew idzialny  o k u ,
T k liw em  pienieni ogłosił piękn«i pocę .ro k u ,
W  iiśc. s tro iły  się gaje , zam rucza ły  z d ro je ,

P o w ie trze  .lotnych stw orzeń  n a p e łn iły  r o je ,

K w ia ty  się ro z fa rb ią ły , a żądza milos'ci 

W szelk ich  p łodów  n a tu ry  syciła skłonności.

G w ar p ta s z ą t , szm er strum yków  , d robnych m uszek b rz ę k i , 
W o n ią  zapraw ny oddech sp łonionćy Ju trzen k i,
Odgłos^ w  polach oraczów  i  fle ty  pastusze 
P rzy jem nie  każdą czułą roztkdiw ialy dusze..
Ale E m rod  , k tó rem u  T elim en y  stra ta  

C zarną spuszcza zasłonę na roskosze św iata ,

( * )  Jak  w  ogdlnos'ci inne  gustow ne poezye t e g o  autora 
tak  i n in ie jsz y  o p is , 'pięknością poetyckiego try sło ! 
w ien ia  obrazów  n a tu ry , u jm u jący , znajiy jest już 
z rozm nożonych rękopisn.ów  , już z ogłoszenia jego 
W- Pam ię tn iku  w arszaw skim  ( r .  1810. T , 1H. str. 3q6 )• 
lecz gdy w hopijach przepisyw anych niem ało z i i a y d u !  
je  Się om yłek , a w ydrukow anie  w P am ię tn iku  zn a ­
cznie rożn i się od poprnwnieyszego osobno w ydania  
w  K rzem ieńcu r. a S ib , k tó re  w niew ielk iey  zapew ne 
liczbie exem plarzy ogłoszone, m ało komu jest w iado- 
m e ; o s ą d z i l i ś m y  ted y  za rzecz d o g o d n ą  dla naszych, 
czy teln ików  pow tórzyć w naszym iłz ień n ik u  p rzed ru ­
kow anie tego opisu, k tó ry  do w ybornieyszycli swego 
rodzaju  w zorów  w poezyi naszey służyć może.
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N iczem  n ić  p o e iesżo n y  w z ro k , w io d ąc  'p o  n ieb ie -; - s / r T - T  

Z w e s tc h n ie n io m  n ie szczęś liw y c h  tak - m ó w ił do- s ie b ie  :

„  O .w io tm d ! do-broczyuna m atk o  p rz y ro d z e n ia ,
, Ciebie* z -jradośo ią  w sz y s tk ie  w ita ją ’ s tw o rzen ia .,

„  W ra c a ją c  d rz e w o m  lis tk i , ,  fa rb n ć , łąk o m  k w ia iy y  

»  C zem  b o le śn e y  n ie  w racasz! E n rro d ó w i s t r a ty  ?

,, G d z ież  m o ja  T e lim e n a  ? T ó  bóstW o s ło d y c z y , '
,, Co o d w ra c a ło  k ie lic h  o d e m n ie  g o ry czy  :
„  O w  a n io ł p o c ieszy c ie l , k tó re g o  sp o y rz e n ia  , r
„  W n o s iły  w  se rc e  lu b ą  p o d z ie ln o ść  s tr a p ie n ia ,

, ,  Co łzam i łz y  o c ie r a ł ,  jęk  ję k ie m  p r z y t łu m ia ł ,

»  1 z sa m y ch  c ie rp ie ń  szczęśc ie  w yplroW adzść u m ia ł ,

X C o ty le  r a z y ” * . u m ilk ł, i z łeź  p e l nem  ok iem ,
W o ln y m  k u  ie y  m og ile  p o s tę p o w a ł k ro k iem .

S io n c e  już  -IV1 ó w  czas jasn e  p rz e b ie g łsz y  sk le p ie n ie  
O s ta tn ie  z g ó r  w ie rz c h o łk ó w  śc iąg a ło  p r o m ie n ie :

Ju ż  w ie c z ó r  ro z sw iec a jąć  g w ia z d y  : n iez liczo n e  ,

D o  b ram  zach o d u  w ie lk ą  d o c ią g a ł’ zasłonę.

S p u śc ił  się sen p o s iln y  i s k r z y d ły  c ie b ć m i , ’

S ło d k i  ro z n ió s ł sp o c zy n ek  u trm h ro iie y  ziem i'.

M ilc z e n ie  w ś ró d  k tó re g o  sp ią  w sz y s tk ie  s tw o rz e n ia , 
B ezsennego  sło w ik a  p rz e ry w a ją  p ie n ia .

INoc w szy stk o  o g a rn ę ła  , p iją  ro sę  k w ia ty ,

W  c isz y  sp o czy w a z iem ia  ,  w  c iszy  k rą ż ą  św ia ty .

W s ta je  x iężyc  , łag o d n e  jego  św ia tła  tc h n ie n ie ,

W  w io tk ich  g a łązk ac h  le k k ić  sp ra w iło  w z ru sz e n ie .

O w  p rz y ja c ie l  c ie rp ią c y c h  p o s tę p u ją c  z trw o g ą  

O d  o g n is ty c h  p ro m ie n i o p u sz czo n ą  droga,
B lad o śc ią  , k tó rą  po t le  b łęk itn aw em  rz u c ś , 

N a y sz c z ę ś liw sz y c h .ro z tk liw ia , s tra p io n y c h  zasm uca.

T y m  w id o k iem  E m ro d a  p rz e n ik n io n a  d u s z a ,
T o  żalom  u lgę d a je , to  ża l w ię k sz y  w z ru sz ś ;

A  z w y k łą  n ie szczęś liw y m  p u sz cza jąc  się  d ro g ą ,

K ę d y  się  ty lk o _ łu d zk ie  m y ś li  w y n ie ść  m ogą:

38*
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O b łą k a n a  w  m n ie m a n ia c h  , n i e w s t r z y m a n ś  w  pę d z ie  , 

S z u k ś  sw ć y  T e l im e n y  w e  w s zy s tk ićm  i  w szędz ie .

K a z  ią  w id z i  w  p o w ie t r z a  i  czys tych  w d d  c iszy ,

"W t c h n ie n iu  w i e t r z j 'k ó w  czuje,  w  sz m erze  l i s tk ó w  s ł y s z y ; 

T o  Izam j obc iążo n e  w zn o s ząc  w  g ó rę  oczy ,

W ś r ó d  p r z e s t r z e n i  ją w z n o s i ,  z św ia ta m i  ją toczy:

T o  ła g o d n ą  jak ś w ia t ło ,  co  jey  g ró b  o ś w ic a ,

P o  n ie ś m ia ły m  ją  spuszcza  p r o m ie n iu  x ię ż y c a .

L u b  m yśl i  n ie śc ig n io n e y  p ęd em  u n ie s io n y ,

P rz e b i e g ł s z y  ś w ia t  m n o g ie m i  św ia ty  n a p e łn io n y ,
G d z ie  s ię  w ie c z n o ś ć  zaczyna ,  a k o ń c z y  n a tu r a  ,
P r z e d  t r o n e m  B O G A  s t r o i  w  a n i e l s k i ć  j ą  p i u r a  :

T o  w  o d w r ó t  j a k b y  ulgi d a d ź  ża łow a ł  s o b i e ,

Cały  jey by t  z nikczemnym prochem mieści w  grobie.

T a k  g d y  żal u n i e s io n y  w c z u c ia c h  n ie  zna  g r a n i c ,  

D r ę c z y  się o b ecnośc ią  a p rz y sz ło ś ć  nta za nic:

G d y  op łaku jąc  zn ik łey ,  na co m yśl  t ru c h le je ,

K a y m i l s z ą  dla  ży jących  o d b ie r a ł  n adz ie je .

Z a p a d a  x ię ż y c  k r w a w y ,  b rz a sk  pow s ta je  b lady ,

Z a t a r t e  n o c ą  d n io w i  odznacza jąc  ś lady ,

Z  m ie p ew n ćm  jego św ia t łe m  noc walcząca  chw ile ,  

N ie c h ę tn i e  dn ia  p r z e m o ż n e y  u s tę p u je  si le.

J u ż  z e f i ry  w y b ie g ły  i  z t r a w k ą  się p ieszczą  ,

O b u d z o n e  p ta szę ta  l i s tk a m i  szelesczą :
J u ż  p e r ła m i  p o r a n k u  o b c iążo n e  k w ia ty ,

Ś w ie ż e  w y d a ją  w o n ie  , n o w e  b io rą  sza ty .

I u ż  gasną  n ocne  ś w ia t ła  — i J u t r z e n k a  z ł o t a ,

P a n u  n ieba  w s c h o d o w e  o tw o rz y ła  w r o ta .

W y c h o d z i  p y sz n e  s łońc e !  m il io n ó w  p ien ia  

O g ło s i ły  w s tę p  jego na  g ó rn e  sk lep ien ia  :

A  k ied y  k r ą g  o g n is ty  coraz  w y ż e y  w zn o s i  ,

L e je  s t r u m ie n ie  ś w ia t ła  od osi d o  o s i ,

1 w szy s tk o  czeg o k o lw iek  blask jego d o ty k a  

A lbo ży c iem  n a p e ł n i a , lu b  o g n iem  p rz e n ik a .
*  1 71
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„  A h d la  czegóż n iezm ien n a  o d w ie c z n e m i la ty ,
,, N a tu ra  w  ko ło  cz łek a  ro zsy p u jąc  św ia ty ,

»  C iąż ąc  na  słab e  jego p o jęc ia  i  m y ś l i ,

„  O b ra z  n ie sk o ń czo n o śc i śm ie r te ln e m u  k ry ś li  ? r r  '■.......

„  K tó ry  czu ie  , by  c ie rp ia ł  i c ie rp ie ć  p rz y  wylUT',

„  W a lc z y ,  ab y  u p a d a ł ,  a ży je  , b y  zn ik a ł.

C o m im o d a r  r o z u m u , ów  zaszczy t w ie lk o śę i,

,, W sz y s lk ic m u  n ad  czern w ła d a  , n ie k ie d y  z azd ro śc i.

,, S zczęśc ie  obok n ieszczęścia  , n ie  je s t żad n y m  d a rem ; 
,, P a m ię ć  p ić rw sze g o  w  d ru g ie n ; jes t ży c ia  c iężarem .

„  C h w ie jąc  się  n ie u s ta n n ie  cz ło w ie k  w  p o ś ro d  o b u ,

„  I  ży ć  n ie c h c e , i w s tą p ić  lę k a  się do  g ra b u .

„  A taz  sam a n ad z ie ja  , b o stw o  d o b ro c z y n n e  ,

,,  Ł a g o d ząca  n ie s te ty  w sz y s tk ie  s t r a ty  i n n e ,
„  C d i  m oże sw ym  p o w ab em  ? co je y  w ła d z a  zn acz y  
„  D la  se rca  p rz e ję te g o  t ru c iz n ą  ro sp a c z y  7 ”

T a k  m ó w ił t e n ,  k tó re m u  T e lim e n y  s t r a t a ,

O d ję ła  p o w ab  ży c ia  i ro sk o sze  św ia ta .

C o d z ie ń  on  do je y  św ię te y  zb liżo n y  m ogilyr,

K tó rą  p o sę p n a  jo d ła  z sm u tn ą  b rz o z ą  k ry ły ,

M iły m  z b ie g łe j ' p rz e sz ło śc i w z ru sz o n y  o b razem  ,

P ła k a ł  za T elim eną i sw em  szczęściem  razem :

A  sło w ik  g ło s sw ó y  łącząc  do  E rn ro d a  jęk ó w ,

D o d a w a ł w ag i czucion t , a n ie szczęśc iu  w d z ięk ó w .

t . : j " '  . n: b in d  A
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N I E P O D L E G Ł O Ś Ć  L I T E R A T A .
t i . 'r .Y fff I  ;»xr ; . . l . '  - . : ) . .

M owa w  wiersxac]i- z;ą którą ąutor Karol 
MilwoAt ( MiU.evoyp ); \y roku 1806 otrzymał 
przez konkurs nag^od^ od instytutu fran- 
cuzkiego. ( * ) Przełożył W incenty  Ś ihawiasKI,.

a - ' i  i "  ’  i  • i  T M -  '  •_ _ _ _ _ _ _ _ _  i  y •

;in-/T£bin^nL' \- Jcj,; oiri •- m . /  - d > Vj :-• : .

S zlachetna  n ie p o d le g ło ść  t a l e n tó w  jes t  dusz ą  

U m y s ł u  ża d n e  w ię z y  n ie  u g n ą  , n i e  zm u szą  ,
B y  s i ę  l o t e m  n i e  w z n o s i ł  p o  n o w y m  p r z e s t w o r z e  ;

N i e  p e ł z a , k t ó r y  s k r z y d ły  g ó r n ą  p r z e s t r z e ń  p o rz e .

L u d  p o sp o l i ty  p r z y w y k ł  p a t r z e ć  c u d z y m  w z r o k ie m  ,

L e c z  m ą d r y ,  na  co s p ó y rz y ,  zg łęb ia  w ła s n ć m  o k iem : 

S p ra w ie d l iw o ś c i  szalę w  s i ln e y  rę c e  t r z y m a  ;

A  u m y s ł  jego c z u ły  w  zac iszy  n i e  d r z y m a ,

U c z y  się  pozn ać  se rca  i  s k ry to ś c i  b a d a  ,

S t r z e z e  , b y  z d a w n y c h  w  p rz y sz ło ś ć  n ie  u ro s ła  wrada. 
P o m i ę d z y  t ł u m e m ,  m y ś l i  ro z w i ja  sw o b o d n e ,

W  n ie w o l i  n a w e t  czo ło  wyjas 'n ia  p o g o d n e .

N i e c z y s t e  m ia s t  p o w i e t r z e  j a d e m  n i e  z a r a z i ,

G ł u c h y  na  g łos  s t r o n n ic tw a  , p o s tę p k ó w  n ie  skazi  ,

G o r y c z  i  za l  n ie  z g ry z ie  , b o  z d r o g i  n ie  zboczy,
A  b r u d n e m  p i s m e m  p ió r a  czy s teg o  n ie  zm o czy  :

N i k t  jego n ie  o b a c z y , b y  n a k ła d e m  c n o t y ,

P r z e d  ślepego  P lu tu s a  ch c ia ł  czo łgać  się  w r o ty .

R u s s ó  ( i  ) n ie p o d le g ło śc i  ce c h ą  o d zn acz o n y ,

O d b ie g a  p a ń s k ic h  z a n ik ó w  d la  w ie y s k ie y  u c h r o n y ,

( * )  T a z  m o w a  p r z e k ła d a n ia  Sfctn.  R e g u l s k i e g o  z n a y d u je  
się w  P a m i ę t n i k u  w a r s z a w s k im  r .  i S i 6 .  T .  V I .  s tr .  78. 

( 1 )  R o u s se a u .
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Dostojeństw g o . i  bogactw nieludzi' ponęta ,
Błyskotne więzy, przed nim są żelazne1 pęta.
Dnry, jakowe z dumą wiodą walkę żmudną,
Odpyclia, woli mieszkać z swą cnotą odludną;
W  pośród g ę s t y c h '  ostępów pod gór W z n i o s ł y c h  SZCzytćih “  

W ynurza  swe uwagi , i myśli z zachwytem : . .
Depce złoto, które jest bożyszczem u ludzi , i '
A promyk go jutrzenki do nowych prac budzi.

■ c c

:i s  A.

W

■T

»

Siniały, sobie samemu mj-śl  własną powierza,
Z drzewy co go natchnęły, zabiera przymierza ;
Nie póydzie, użyteczney nie rzuci zabawy,
By czas trwonił w śród igrzysk i pi ochry rozprawy. 
L a u ry  jakowe zbierał, poniosł na ustronie 
Deprcó- (2), syty sławy Uwieńczał Swe skronie.
W  głębi tego przybytku , obok M o l i e r a ,  
Cieniom gościnnym w pieśniach uczucia otwiera ; 
Będąc zwodniczym blaskiem długo omamionym, 
Patrzy okiem , na wielkość L udwika, zmrużonym.

Przyjaciel lubych zabaw W'skrom ney swey pustyni , 
.Zbiera zwolna nauki , jak skarby do sk rzyn i; 
Świetne skutki swey pracy dając przeznaczeniu, 
By czas je na probierskim w y j a ś n i ł  kamieniu.
O ! wieleż wzgardzić musi podłych przeciwników, 
W iodąc utarczki w pośród płochych zapaśników! 
Gdy zazdrośni tey sławie złośliwi rywale, 
Chcieliby ją w ciemności pogrążyć zawale.
Jaśnieje , owszem świetley żarzy swe pochodnie ,
Jak słońce, któremu cześć dają ludy wschodnie, 
Bozpędza mgły pomroczne, ów orszak ponury,

(2) D espreaux
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A p ro m ie n n i !  ośw ieca  w zn io s łe  n ieb ios  j ó v y  :

D e k a r t  (3 ) k tó rego ,  ę ? s s p a  p o tw a rz  p r z y o b le k a ,

"W pola Ba tavrów  z wielkim, u m y s łe m  u c ie k a  ,
S ła w ę  sw ą  p o to m n o śc i  da le ja  ey  z a l e c a ,

A  na p r z e s t r o n n y c h  b rzeg ach  p r a w d  sw y ch  i s k ry  w z n ie c a

l a k  j e s t . . .  u c z o n y  w  sob ie  zn ay d u je  u c ie c z k ę ;

S a m  jego los p o d n o s i  , co i  m m  d z ia ła  s p rz e c z k ę  ;

Z a p a ś n ik  m e  zw a lcz o n y ,  g d y  go bo leść  śe iśn ie  , i

N i  j e d n e g o  w e s tc h n ie n ia  z p i e r s i  n ie  w y c iś n ie  :

Z . s m u tk ó w  swojego życ ia  h i s to ry ą  tw o r z y ' ,

A z n ieszczęśc ia  n o w y  k ro k  do s ła w y  przysporzy".
"W s k o ła ta n y m  o k rę c ie  V e r n e t  n ie  z lę k n io n y  (4)
K r e ś l i  fa le ,  od k tó r y c h  m ia ł  bydz' poch lo n io n y .

U o m a ło  na p isa rza ,  ze  z w łas n y ch  d z ie ł  z b r o j n y ,

G a r d z i  z a z d ro ś n ik a m i  , i p isze  sp o k o y -n y ;

U o m a ł o ,  źe  s w ą  c n o tą  zw a lc z y  p r z e c i w n i k a ,

I .e c z  on  sarnę p o m y ś ln o ś ć  z o p o re m  po ty k a .

W o l n y  w ' ś r ó d  d w o r u  , k ró lo m  uległy ,  z n iżo n y ,

D a je  h o ł d ,  lecz podlos 'cią ż a d n ą  n ie  sp ła sczony ;

G d y  nań  z b ro d n ic z a  p rzem o c  g w a ł to w n ie  n a s t a w a ,
A b y  o p ie w a ł  n ie ła d  i  p o g a r d ę  p r a w a  ,

Ś m i a ł y  n i e u s t r a s z o n y  p o d  c n o ty  o s ł o n ą ,

O d  p r z e m o c y  m i lc z e n ie  si lną m u  o b ro n ą .

A g d y  go  w ie lk i  u m y s ł  c o raz  w y ż e y  w z n o s i ,

K to k o lw ie k  bądź  u c i s k a ,  on  n ie w in n o ś ć  głosi.

(5) D es ca r te s
(4) V s r n e (  n a tu r a l i s t a  i m ala rz  —[- 1786 ) k tó r e m u  n a y d o -  

k ł a d h ie y  u d a w a ło  się ry so w a ć  ru c h  m o rz a  i w z d ę ­
te  la le  , o ra z  r ó ż n e  w id o k i  n a d b r z e ż n e ,  gdy" w  c z a ­
s ie  żeg lug i  k aza ł  s ie b ie  p r z y w ią z a ć  d o  m a s z tu ,  a b y  
w y g ó d u ie y  m óg ł  w y d a ć  r y s u n e k ,  wszczęła  się w i e l ­
k a  b u rza  ; m a j t k o w i e  chcie l i  jego  o p u śc ić  na dó l ,  lecz 
011 w  n ie c ie rp l iw o ś c i  z a w o ł a ł : dozw ó lc ie  m o m e n t  cza-  
s u , ab y m  w y o b r a z i ł  t a k  d z iw n e  n a t u r y  d z ie ło ,  n im  
nas m o rz e  p o ch łon ie .



W  uczesnictw ie jest w iernym  , w  w ierności niezłom nym  , 
N iełaska dtań  zaszczytem  ch lubnym , w iekopom nym .
K iedy  F u k ie ta  (5) L udw ik ' z rząd u  w y rń g ó w f? ,
L afą ten  (d) sta łą  przyjaźń ku n iem u z ach o w a ł;
Z  czystego serca dobył swe tre n y  liry c z n e ,
Z  uniesieniem  opiew ał przem iany trag iczne  ,
.Zostawując pochlebców zw ykłey  ich ob aw ie ,
N aw et p rzed  królem  śpiew ał o F tik ie ta  spraw ie.
O !  p o ślu b io n a  cnocie, śm ia ło śc i 'W y trw a ła  ! ’
S k u tk ie m  ta le n tó w , w zg a rd a  p r ó ż n o ś c i w sp a n ia ła . ° -

D arem nie  ty rań ija  zniszczyć fciebie rada , r

P różno  tw ó jey  zaguby w y ro k  zspow iada. w ■' ‘
M ą d ry  n ie zna p u s ty n i , nie zna; on w ygnania ; ; .
N ędy  piaski tchną żarem , gdzie cień  n ie osłania 
Ja sk in i, skały  n ie są w idokiem  s tra sz liw y m ,
T u łacz , w ygnaniec, jednak nie jest nieszczęśliw ym :
N auka, k tó rey  ciągle on o fia ry  p a l i , , ; 7n • , ;

N a  krańcach  św iata jem u oyczyznę ustali.

L ecz cóż to  ? loch podziem ny przed  nim  się o d k ty w a ; 
W s tę p u je - ; . ,  g n io tą  bark i c iężarne ogn iw a,

O n sp o k o y n y . . .  pow-tarza p rzed  swym  p rzec iw n ik iem :
„  Jestem  skuty , n ie  jestem  jednak n iew olnikiem . ”
Na m urzę, tow arzyszu  i  n iem ym  i głuchein,
B y je  w iersz n ie  u leg ły  żelaznym  łańcuchem .

P o d ły  śm ierte ln ik  zw ykle p łasczy się pod n o g i ,
G d y  p arty a  zw ycięzka groźne m iota trw og i;

D w udziestu  panom  różnym  pochlebiać ochoczy,
Jak  ma m yśleć py ta  się, czek a , p a trzy  w oczy.
L ecz w m ądrym  charak te ru  tęgość n ie  w zru szo n a:
T y r a n i !  on was samą szczerością pok o n a ;

(5) F ouquet
(6) L a Fon ta ine
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PocJ ciężarem  pow agi w aszey nic schylony,
M ów i prawdę,, choć w idzi miecz nań zaostrzony . 
K aton  by ł tym  św ietn ieyszym , ze 'n ien aw id z im y ,. 
Id ą c  do grobu  w olność pobrata ł z R zynuaiiy , 
S o k ra tes napóy śm ierc ią  zapraw ny połyka ,
Spokoyny, ostatecznie pow iek i zam yka.
C iem nego strach  przeraża  , całk iem  on upada ;
M gła  w iecznęy  n iepam ięci grób. jego obsiada. 

M ąd rem u  śm ierć n ie  groźna , w y ro d  zb ó y có w .iłp ą rty , 
K onając  bro,i)i,. by  z pism , u je . w y d arto  k » rty .;: 
W id z i  śm ie rć , nie b lednieję, j  tw arzy  nie k,ryje :
J u ż  z n ik n ą ł  ó w  m ąż w ie lk i ; s ła w a  w ie c z n ie  żyje . ,

A gdy  m ordercza  ręka pug inał u ro n i ,

Jak  N esto r -'ztmwu bluszcze zw ija do sw ych dłoni. 

D usza w c a łe y  św ietności telin ie  i-ego- pism am i,.
U m iał brzm ien ie  sw ey lu tn i pogodzić z d z ie łam i; 
C zystey  k rw i n ie zarażą z łośliw ych w yziew y,
Z  ostatnim  tchem  poświęca- cnocie z w y k łe 'śp iew y . 1 
Ja k  łabędź, k tó ry  zdobi krainy, n a d b rze żn e ,,
N a szlamie w ód b runatnym  rzuca, p ió ra  śnieżne ; 
iW ita  s'mierc tuż  zb liżoną pełnym  w dzięku  tonem .,,. ;0 
I  nayprzy-jem niey s'piewa p rz ed  osta tn im  zgonem . m

r P O C H W A Ł A  W E S O Ł O Ś C I .
, ■ ‘

P ieśń  X . Franciszka B o  h o m o l c A ,  ( a ).

T •' ' :V■•■en mem. zd an iem  dobrze  ż y je ,  
T en  na d ług ie  lata; godzi :

{a) W iersze  te  i dwoje następujących w y ję te  ze Z bio ru  J. G. 
ó ty ę zy ń sk ie g o  nauczyciela g im nazja lnego  w W in n icy .



Kto pod miarą winko pije ,
I  piosnkami' troski słodzi; '■ p- 'j!! --m u . Na.O

Po szklaneczce do’p iosneezki,
Po piosneczce do fz^ansci}^ .' :<

U stępuje w net frasunek, .'atd.-h . . '  rv sim tt
Znika serca utrapien ie: rJft a -/ • ue'jd^BLo'l

Skoro usta czują trunek r :-:'5 ■-'( >»•* daT
A usdy 'Wfesołe pietiiS.','J,lri;'S3

Po szklaneczce i  *; <ł.

A lexand^  tak, zy i wielki
Skoro ucichła Bellona ,

Przynoszono mu b u telk i, ,vrt»lov<..\ i im oT
Przy nich szły śpiewaczek gfoną, -0

Po szklaneczce i  ti d. ..n-.T
_  ,  . . .  - r ,  .  ' ' /  J i O J l i  1 /  u j TTak czynił i nasz Batory,

,1 . , '
M iłośnik uczonych hoyny,

L ubił piosnki i likwory,
N aw et podczas tru d ó w  w oyny, : ■ ' : r..łsćsvl

Po szklaneczce i  t. d. oO

■n i , , ; : ': i ! ,r« o q  ri8 9 i rlPrecz posępne m ędrców czoła ,
Naukom zlv  humor szkodzi:

'
M ilsza jest mądrość wesoła ,

W ino m yśli dobre rodzi.. ■
Po szklaneczce i  t. d.

Pitagor nauki brzmieniem
Z  przywar swe serce w y b a w ił; 

A Dyogen beczki cieniem
I  siebie i  drugich bawił.

.Mli. i i

• bon ii

--■i y r i  o n o t

Po szklaneczce i  t. d.

Powraca nauk w iek złoty,
Pracujących pan zasiła:

)i:ui i J
Vj  Q ‘j  5 / 1



m .

P a n  d o d a ie  sam  o c h o ty :

C z w a rte k  d la  nas z ło ta  ch w ila . ( * )

P o  szk laneczce  i t. d.

T r u d y  ro sk o sz  n ie c h  p rz e p la ta  ,

U m ie y m y  czas d o b rz e  t r a w i ć ,

B o d a y b y śm y  w  se tn e  la ta

T a k  się  m o g li jak  d z iś  b a w i ć :

P o  szk lan eczce  do  p io sn eczk i,

P o  p io sn eczce  d o  sz k lan eczk i.

P ieśń  Jg. K rasick iego  z tey że  okazyi.

T o  m i m ę d r z e c  z a w o ła n y ,  i c

C o z szk lan eczk ą  m ą d ro ść  g o d z i :  \  ■

T ru n e k  p ie śn ią  p rz e p la ta n y ,

T  en  zap a ła  ta m te n  c h ło d z i. . ,
-  ■ ■

P o  sz k lan eczce  do  p io s n e c z k i,

P o  p io sn e c z c e  d o  sz k laneczk i.

F ra sz k a  ta k a  m ą d ro ść  d z ik a  ,

Co p o z o re m  śm u tn y m .s tra szy :
P ie śń  p o w a b n a  m y śl p rz e n ik a  ,

S e rc a  w eso ło ść  o d  f laszy .

P o  szk lan eczce  i t . d .

S m u te k  s ię  ta m  n ie  z a p lą ta ,
G d z ie  sz k lan eczk a  m y ś li ża rzy :

W  i  w a t sy n  A n a k re o n ta  ,

Z  p o d o b ie ń s tw a  m y ś l i , tw a rz y .

P o  szk lan eczce  i  t .  d .
z

W ie ń o  m y  czo ła  n a sz e  r ó ż ą ,

D la  d z iw a k ó w  ty lk o  k o lc e :

» { * )  W s p o m n ie n ie  o b ia d ó w  k ró la  S ta n is ła w a  A u g u sta  na 
k tó re  co  c z w a rte k  u c z e n i b y li  w z y w a n i.
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D obre  nam się czasy w r ó ż ą ,
Wiech się rodzą  Bohomolce.

Po  szklaneczce i t. d.

■ i ! ; ) | eta sX
m o tn o c id s n

O dpis X . B o h o m o l c a  d o  K rasickiego.

Anakreonta  synem jest nazwany,
Z e  z a w s z e  w e s ó ł  i  z a w s z e  r u m i a n y .

W eso l  j e s t , p rawda , kon ten t  z swego stanu , 

"Nie naprzykrza się niedostatkiem panu , 

Będąc od niego obdarzon tak  hoy'nie 
Że żyć wygodnie może i spokoynie,
Wie drażni jego chęci śmierć p ra ła ta ,
Ani g° gniewa wiek długi opata :
G d y  inni  za łby idą o ich g ra tk i ,

O n  spi spokoynie kontent z swcy in tra tk i.

Jeśli zaś czasem urwie  się in t r a ta ,
W n e t  na siwaka swego dzielnie w s ia d a ,
I  wraz z bystremi w zawód leci w ia try ' ,
A smutek przed nim pierzcha aż za T a try .  
Szanuje jasne i w ie lk ie  tytuły,
Czci jak należy' poważne in f u ły :
Ma innych honor pogląda z pociechą,
Sam dość nta na tern , że jest prostym klechą. 
Przy dał mu dobry  pan teraz  ozdoby,
G dy  między zacne pomieścił osoby 
Jego konterfekt,  może już być zatem 

Choć malowanym zwany l i teratem. ( ** )

( * ) Autor rodem  z województwa połockiego.
( ** ) Po r t re t  autora  umieszczony był w  galeryi zamkowey 

króla Stanisława Augusta.

Niejakis' Rusak vulgo  Bohomolec , ( * )  
Ani bogaty, ani wcale go lec ,
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Ż e zaś jest w e s ó ł , rubaszny, ru m ian y , 
A nakreontem  s tą d  może być  z w an y ; 
L ecz jego p ieśn i n ie  w arte  zalety  
T ey , w k tó re y  słyną greckiego poety. 
T w oje  to  xiąże św iadczą dzieła s ław n e ; 
Ż eś zrów nał w ielkie ry m opisy  d a w n e ,
I  dałeś poznać z w ie ló rak iey  p racy ,
Z eś polski H om er, M aro  i H oracy .

• s .  /  • f i ł ri

PO Ż E G N A N IE  P E T R A R C H A  z O K O L IC A M I W OKLUZS".

w i a t ł a  k ryn ico  , smutrieś s tru g i rozsączyla ,
K ędy  n ieporów nana , co w  na tu rze  była 
P ię k n o ść , i co w  mem sercu  zasila p ło m ien ie ,
O d  upałów  tu  chłodne znała p rzy g arn ien ie .1 

O  w y  szczęśliw e d rzew a !
K tó rych , w ie trzyk  p rz e w ie w a ,
N iegdyś gałęzie o ilaniaiąee 
P o łudniem  L a u ry  lice  gorące.

W y  co z p ie rs i m ey ciężkie ciągniecie  w ćsfch n ien ia , 
S ław iąc m i zn ik łey  L au ry  w idoku w spom nienia,
I  w y  tych  m ieysc ozdobo , i  córk i po ran k a1,
K w ia tk i , okraso p rzed tem  stróynego jey  w ianka ,

W y  k tó rym  zazdrościłem  gdyście p ierś j6y> p strzy ły . 
G d y  ona was z d o b iła , a w y  ją w ień czy ły !
I  ty  co ciszę nocy przeryw asz  swem  p ie n ie m , 
F ilo m e lo , głos L aurze  składałaś m ilczenieni. 
P o w ie trze  p rzezeń  czyste , i  pobycie czczony

Jey  w dziękam i u w ieczn io n y ! 
W y  m ieysca n iebezpieczne , lecz m nie zawsze lu b e ! 
G dzie poniosłem  tę  s tra tę  narażon  na zgubę !



N ie s te ty ’ m iłpfć tu ta y  niebaczna na p o ten t. 
O kru tnym  moie serce skaleczjda g ro te m ;
I  z oczu m y ch ! n iezbędne dwa upuszczę z d ro je ; 
P ó y d ę , gdzie m hie un iosą  tęskne n iep o k o je ,

R o zp acze ,
£ U i I J ,. oviid. 

Żal n ieu tu lony ,
: n in  „  1Zegnam  was , i osta tn ie  odb ierzcie  pokłony,

’ 1 ostatnie płacze !

Janusz W lR IO K .
• :• f , J  t V  * ’ ; h ' . - ' f i ' I X  i i  i i i  9

I r . i 0, r .n  o r .s

i. V O D O h f t  131? '[ !

Z G O N  T ,' M  M  Y.
. . • is -f j mi ukio; i  .

tJO

]N  A skalach gdzie się wznoszą n iebotyczne d rz e w a ,

A z W ierzchołka się woda szybkim  n urtem  z lew a ,

I  ze d r ż e n i e m  unosi z gór p i e n i s t o  wały,.
Z  hukiem  pław iąc w  dolinę p rzey rzyste  k ry sz ta ły :, ,

P aste rk i tam ' zebrane tk liw e  p ien ia  wznoszą;,
Jedne  piękność m icysc sław ią , d rug ie  m iłość głoszą.

• ! - ■
Ich  p ieśń  w dzięczna się szerzy  jak  pow iew  w ietrzyka,
K tó ry  k rąży  w  p rzestrzen i, słabieje. . . .  i  znika . .  .
T a  radość zgrom adzonych i te czułe p ien ia ,
W zm agają  srożey jeszcze Dafnisa c ierp ien ia .
N a w skroś go piękna k in m i czułością zachwyca
I  w zrok jego czaruje  blaskiem  swego lica.

Skład  tw arzy  w w dzięk i bogaty,

Z yw eini fa rb y  ok ry ty ,
M ieści w  sobie róz szkarła ty ,
I  nasyca w zrok  n ie syty.

G d y  z r a d o ś c i ą  poglądał na tak  cudne w d z ię k i ,

O debrał cios bolesny z K upidyna ręki.

iż

VI 
• >
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Juz odtąd coraz zywszy płomień w sercu czuj*:,, ; . . .  
Tysiąc nowych piękności w jey oczach znaydujg : 
W alczy z czarną rospaczą jego tkliwa dusza ,
I  nieznanym zapałem , srodze serce wzrusza.
Co raz się w jego piersiach zywszy ogień nieci:
Jako strzała zaboycza pędem do niey leci :
Drga w nim serce co tylko dla niey jedney b ije , 
Tęskni dusza ze ona nie dla niego żyje.
Szybkim krokiem ją ściga , ta szybko ucieka ;
W te m  ją znagła pochwycą z gór szumiąca rzeka ,
I  unosząc na grzbiecie, mimo srogie jęki,
Ponurza w głąb przepas'ci niłodey E m m y  wdzit ki. 
Próżno wskakuje Dafnis w bezdenne łożyska ,
Fala wodna w swym biegu na brzegi go ciska ;
A ona zniósłszy bole , rozbita po skałach ,
■Zgon okropny znalazła w zapienionych wałach.

Tam gdzie jodły ponure rozwodzą swe cienie , 
I  cichością oddycha całe przyrodzenie :
Na tym łonie gdzie tylko zwierz dziki przebywa ,
A szum w iatrów  tę cichośc odwieczna p rzeryw a:’
W  tey  straszliwey zaciszy, p lacze nędzny skrycie, 
Gdzie u tracił kochankę a ona swe życie.

Antoni Ł ę s k e  K
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P L A N E T A  D O K T O R A  Z E B A .

P o w i e ś ć  w s c h o d n i a  p r z e z  P a n a  A d r y a n a  d e

S  N. ( Tłumaczenie z dzieła peryody~
cznego : Archives l i t te ra ires  de PEurope. 
Vol. 17. Paris. 1808. in  8vo. )

U  O K TO B . Zeb był człowiek nayuczeńszy swo­
jego czasu. W  jego głowie skupiały si^ w szy­
stkie promienie m ądrości i całe światło  r o ­
zu m u  ludzkiego. U m iał n iezm iernie  w iele  , 
pow iadają n a w e t  źe wynalązł sposób robien ia  
z ło ta  i sekret n ieu ln ieran ia  ; chociaż sam b y ł  
zawsze ubogim i chociaż daw no już żyć p rz e ­
stał. Lecz m ówi poeta  p e r s k i , z k tórego  t a  
h is to ry a  w y ję ta :  „  jeżeli s ław ny dok tor  Z eb  
żył ciągle w  u b ó s tw ie , pochodziło to z t e y  
p rzyczyny  , iż wiedział dobrze że bogactw a 
nie są potrzebne do szczęścia; a że u m ar ł  
tak  jak inn i lu d z ie ,  to uczynił dla t e g o ,  iż 
poznaw szy doskonale wszystkie rzeczy na ty m  
świecie, chciał wiedzieć co się dzieje na ta m ­
tym . ”

T ak i  to  m ąż zaw ołany , tak i  nadzw yczay- 
xiy gieniusz znaydując się raz  na osobności, 
zamyślił się bardzo głęboko. Przeb iegał W sw a-  
jey głowie wszystkie wiadomości k tóre  pona-  
by w a ł , wszystkie w ielkie sekre ta  k tóre  p o -  
w ynaydow ał. A l u b o , mówiąc ogólnie, ty ­
le był sk rom nym , ile u c z o n y m ,  w szelaka! 

ZL. w i Leń, rI \  T . A7, 3 o 1817. >Jy
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dro binka pychy zapadła do jego serca! 
Człowiekowi nayskromnieyszemu zdarza się 
niekiedy bywać pysznym, ale takie chwile o- 
błąkania są krótko trw ałe, bo rozum odpro­
wadza zawsze do skromności, b.ędącey istna 
.sprawiedliwością.

Doktor Zeb podniosł w  tym dniu swojego 
ducha aż do naywyższych rozważań. Usi­
łował przeniknąć tajemnice stworzenia świata, 
a roztrząsając szczegóły tey  naywspanialszey 
b u d o w y , dostrzegał w nich uchybienia; 
owszem , ośmielił się naw et podnieść głos 
przeciwko spraw cy tych dziwów. Zastana­
wiała go naybardziey ta  jawna w  człowdeku 
mieszanina przymiotów, które pokazują go 
razem  doskonałym i n iedołężnym , wielkim i 
nikczemnym. „ Na co ,  mówił o n ,  dał Bóg 
człowiekowi te  nieporządne namiętności 
k tóre go dręczą aż do ostatniego tchu życia* 
i  są pierwszą przyczyną tylu błędów i zbro­
dni ? co go wskazał na nędze i u trap ie­
nia ? na co go poddał dolęgłjwościcm ciała 
i duszy ? Zaiste, gdybym miął władzę stw arza­
nia, uczyniłbym zdaje się coś lepszego od 

‘człowieka; wolałbym wyprowadzić isto ty  do­
skonałe i zupełnie szczęśliwie. G dyby B óg  
stw arzając św iat runie się d o ło ży ł , lep iey-  
byni poradził.

Tylko co te wymówił s łow a, aż oto 
anioł światłości zstępuje z niebios. Doktor 
nie może znieść blasku posłańca naywyższey 
istoty : przerażają się jego oczy; upada na 
tw a r z ; a minister boski zabiera głos i rzecze: 

^twórca wszechmocny czytał skrytości tw'ojego
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serca i  myśli. Oddaję sprąwiedliwo?q g łębor 
kim  i rozległym tw oim  puzpaniom i m a >yo— 
le zrobię ciębie uczestnikiem chw ały  stwa-r 
i;zauia. Po tych s łęw ąęh anioł, b ierze do ­
k to ra  na parka, i szy bkośjoią błyskawicy unosi 
ku  nieznajomy rn przystrowiom. W  jedney  
chw ili ,  ubiegli więcęy jak; trzydzieści nu l j ę ­
li ów mil ziemskich, a doktór  postrzegł, że $i<£ 
nayduje  na planecie o k tó rym  żaden  astro ­
nom  dotąd  n ięw ic d z ia ł , poniew-ai tyJko ca 
został stw orzony jednem  skinieniem  tego k tó­
ry  rozkazał ś w i a t ł u , s tań  się i stało się 
światło.

M ędrzec ogląda się na około z zadumięnięm. 
Co to  zą  nowy św iat ? rgecze. Czy to  sęji 
k tó ry  za p rzebudzen iem  się znikpie „ Nie , 
odpowiada a n io ł ,  jest to  św ia t  rzeczyw isty . 
Bóg go stw orzył dla ciebie na to, ażebyś go 
za lu d n i ł ,  bo jeszczę njem a mieszkańców. 
O to w  tey. chwili udziela  ci na d r tc p ię tn a -  
scie władzy tw o rze n ia  istot podobnypłi ty m  
któreś widział na  z ie m i ; ale w ym aga ażeby  
te  istoty były daleko doskonalsze i szczęśli­
wsze. O żyw  więc proch po k tórym  s tąpasz ; 
n iech na tw óy rozkaz te  głazy judzką  postać 
p rzyb io rą  ; day im dusze. T w o je  tę h p ie p ie  
uczynić to jest zdolqe. A le , p o w ta rz a m , 
i i  p o t r z e b a , ażeby lu d z ie , k tórzy qa tw ó y  
głos i z tw o ich  rąk  w yyść  m a j ą , byli da le ­
ko doskonalsi i sczęśliwsi od mjeszkanców ziem ­
skich. Jnaczey lękay się w y ro k o w  bosk ich , 
k tó reby  w ypad ły  , jako skutek twojego g łu ­
p s t w a , pychy in iedo łężnośc i.’’

P o  tey m o w ie ,  anioł znika i  łączy się
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* chorem niebieskim otaczającym tron przed­
wiecznego. Doktor Zeb był podchwycony 
w  chwili swojey próżności. Piękny urząd 
który miał sprawować , nie był zdolnym na­
wrócić jego do myśli skromnych. Co za w a­
żne zlecenie; bydź twórcą nowych ludz i,  
nowey społeczności! dać ruch i życie m ate- 
ry i  , wlać w nią duszę, rozum , myślenie, 
ucżtic ia , a to wszystko przez wymów ienie 
jednego s ło w a , i jedynie mocą swey woli! 
co za wielkość przeznaczenia! a pycha zay- 
muje-się częstokroć z n ay d ro b n iey sz y ch  po­
wodów.
• Dobrze roztrząsnąwszy słowa anioła, do­

ktor rzecze do siebie „ owoź ja pan mogący 
stwarzać ludzi podług mojego uważenia ! Zo­
baczmy i zastanówmy się nim przystąpim do 
tak  wielkiego dzieła. Byłbym wielkim nie­
ukiem , gdybym nie mógł stworzyć istot 
doskonalszych i szczęśliwszych, a niżeli są 
owe słabe i biedne adamowe potomki. Nie 
boję się ja pogrożek anioła. Wszelakoż o- 
baczmy jak tu  postąpić ” . Zatopił się zatem 
w głębokie rozważania. ,, Tak  jest, chcę a- 
żeby moje stworzenia żyły w społeczności, bo 
W riiey tylko gieniusz rośnie i działa —  Gie- 
niusz i cnoty bez społeczności, byłyby skar­
bem nieużytecznym —  Gdy bym stworzył czło­
wieka samotnym, wypadałoby dadź jemu hu- 
mór smutny i obrębny. Wesołość i uciechy 
nie miały by mieysca na okręgu mojego świa­
ta. Człowieka szczęście zależy od innych lu­
dzi i od niego samego od innych w  ten czas 
kiedy mu sprawują przyjemność, od niego sa-
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mego, kiedy on czyni dobrze dla drugich ; a  
jakże czynić dobrze będąc samotnym  ? p o n ie ­
w aż  chce mieć ludzi szczęśliwych , po trzeba  
w ięc  koniecznie aby żyli. w  społeczności.

Dla osiągnienia szczęścia, chcę, ażeby nie 
mogli podpadać dolęgliwościom ciała ; n iech 
w łasna  budowa ubespiecza ich, od wszystkich 
przygód trap iących  l u d z k o ś ć . . . .  Ale jedna 
rzecz mię zastanawia. Człowiek nie podpada­
j ą c y  dolęgliwościom jakże uczuje przyiemność? 
Przyjem ność i dolęgliwość obie pochodzą z de­
likatności i czutliwości naszych organów —  
Usuwając przyczynę dolęgliwości, usuwam  o- 
raz  przyczynę tego co może robić życie p rzy -  
jem nem , a tak  zamiast s tw orzeń  szczęśliwych, 
uczyniłbym  tylko samoruszne istoty. O toź  
jest w tern wszystkiem w ięcey za trudn ien ia  , 
a niżeli z początku rozumiałem.

Jeżeli nie mogę dokazać , ażeby inoich 
stw orzeń  nie dotykało złe f izyczne, m ożeż 
p rzynaym niey  ubespieczę ich od dolęgliwości 
m o ra ln y ch —  Szczęście zależy w ięcey  od ser­
ca , a niżeli od zmysłów. Nadam  więc im u -  
żywanie wszystkich przyjemności dusznych , 
doznaw anie , wszystkich w rażeń  stanow iących 
szczęście , a wyłączę z tego nadan ia  to, cokol­
w iek  one mogłoby zmieniać i  niszczyc. T o  
wszystko łatwo.

T u  doktor znow u się zastanowił , i poło­
żywszy rękę na  czole myślał głęboko.

„  W szelakoż istotom mającym wyyść z rąk  
m o ic h ,  dawszy używ anie  wszystkich p rzy -  
ja nności dusznych , t rudno  zdaje, się tak  u ło ­
ż y ć ,  ażeby oni wolni byli od um ysłow ych
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trosków. Ażeby czuć przyjemność w użyciu, 
p o t r z e b a p ie rw e y  żądać tego użycia. Uprze­
dnie żądze nadają większą używaniu wartość. 
Jeżeli ludzie których mam stworzyć, będą 
mieli żądze , tedy te żądze muszą zawierać 
bojaźń i nadzieję, ich więc spokoyność będzie 

, pomieszana, a nie mogąc czasem osiegnąć za­
mierzonego celu będą prawdziwie nieszczęśli­
wymi. Stanie się zadosyć ich żądaniom, ze­
chcą trw ać w używaniu tego czego żądali , 
a jesliz to s t ra c ą , jakże zapobiedż ażeby nie 
Żałowali ? G d y b y  z a ś  n i e  ż a ł o w a l i ,  b y ł o b y  to 
znakiem że nie czuli przyjemności w nźyciu. 
Uczyńmy.ich płochych , lekkich, nie trosczą- 
cych s ię ; mnićy będą mieć umartwień , a 
te  będą prędko przemijające i zapominane. 
Prawda; ale tym sposobem niedostąpią trw a łe ­
go szczęścia, niepotrafią używać przyjemności 
W  rzeczy samey nie łatwo to wszystko pogo­
dzić. Obaczmyż daley.

Ludzie więc, których chcę stworzyć, bę­
dą jak mieszkańce ziemi podlegać troskom , 
dolęgliwościom ciała i chorobom d u szy , bo 
inaczćy zrobić nie mogę. Lecz ponieważ prze­
znaczam ich do społeczności , zatem b ę d ą  
mieć przynaymniey wszystkie cnoty. W y ­
stępki nie znaydą inieysca na moim planecie, 
nie wrpuszczę tam pychy, samolnbstwa i chci­
wości. Nie będzie tam łakomców, zwiedzio­
nych prostaków, żadnych oszustów, a naybar-  
dziey żadnych osób ambitnych. Niechcę ja 
takich , co żyją krwią i łzami ludów, a w y­
wyższają się przez niebespieczne zawody. Za­
tamuję te  okropne-wo-yny, które nie wiedzieć
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n a  co, między sobą p row adzą te  biedne dzieci t 
Adama. Mieszkańcy mojego planety  jednocząc , 
się przez słodkie węzły  wzajemnego p rzyw iąza­
n ia, będą mieć uczucia a zgoła namiętności, bo 
te  namiętności są jedyną przyczyną wszystkich 
błędów i wszystkich zbrodni pomiędzy ludźmi.

„Zgoła nam ię tnośc i! wszelakoż wyznać po­
t rzeb a  że one nadają  wielką dzielność duszy, 
rozprzestrzeniają  w yobrażenia  , w lewają  n ie ­
pojętą śmiałość jestestwu, k tó re  bez nich nieby 
nie  przedsięw zię ło , dla dogodzenia zaś onym  
odważa się na wszelkie niebespieczeństwa. 
S tw orzen ia  m oje bez namiętności , n iezdo- 
bedą  się na nic wielkiego ; u p a trzą  n iep rzy -  
zwoitości , n iebespieczeństwa , wT tern* w szy- 
stkiem, cokolwiek im w ykonyw ać przyydzie. 
T y m  sposobem zrobię istoty pośredniczę, k tó­
r e  t rw ać  i znaydować się tylko będą. Spo­
łeczność zostanie bez ru c h u ,  i nigdy nie 
przyydzie  do tego stopnia świetności i chw a­
ł y ,  na  jakim chciałbym za czasem ją oglą­
dać. T rz e b a  więc koniecznie namiętności.

„  Lecz  w ypada  aby te  namiętności nie by­
ły  u wszystkich jednakow e, boby moje s tw o ­
rzen ia  nie żyły między sobą w pokoju. G d y ­
by  zaś wszystkie miały tenże sam charak te r ,  
wszystkie żądałyby jednych i tychże  samych 
rz e c z y , więcby się spotykały zawsze na je­
dnych  drogach, i we wszystkich zamysłach 
przeszkadzałyby sobie. Niebyłoby na moim pla­
necie p rz y ja c ió ł , w zajem ne ubieganie z a ­
w zię tą  wyrodziłoby nienawiść. Dla czego 
dw ay  ludzie okazujący c h a rak te r  przeciw ny, 
kochają  się więcey an iże li  dway inui w cha ra -
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l i terze sobie podobni?  Nie jestże to  właśnie  
dla tego, żc różnica c h a ra k te ró w  oddala  wszel­
k ą  potrzebą wzajemnego ubiegania,  a t em  sa­
m em  u p rzą ta  wszelki zawód nienawiści  i kłó­
tni?  A kiedy dw ay  ludzie nie mają powodow do 
nienawiści,  nie podobna ażeby ich nieznalezłi  
do wzajemnego siebie kochania , jeżeli tylko 
p rzy jazna  jakowa okoliczność ich zbliży.

,, Mieszkańcy więc mojego planety będą 
mieć  namiętności niejednakowe,  bo w to nie 
.potrafię ażeby nie  mieli  żadnych.  Lecz  po­
d z i e l i w s z y  m i ę d z y  w i e l u  o g r a n i c z o n ą  l i c z b ę
namię tnośc i  , jakich ludzie doznawać  moga, 
po trzeba koniecznie,  ażeby tego doznawania  
były rozmaite  s topnie ; bez takićy albowiem 
rozmaitości  byłoby znowu wielkie podob ień­
s tw o  cha rak terów: przez s topniowanie na ­
miętności  można nadać nieskończoną cha ra ­
k t e r o m  odmienność. A  zatem dw a  na przy­
k ład  mil iardy ludzi  , k tó rzy  świat  móy za­
ludn ią  , niech zawierają  w sobie wszystkie 
ga tunk i  t ey  ograniczonćy liczby na mię tno­
ści , k tórych ja m am  jasne wyobrażenie.  Na 
tenczas ,  tyle będzie rozmaitości  w c h a r a k t e ­
r a c h  ile ga tunkow yxh odmian w  nam ię tno ­
ściach ; a to p e w n a ,  że takowa  rozmaitość 
jes t  koniecznie potrzebna do zrobienia do­
skonaleni  i zupełnem moiego dzieła.

Ależ natenczas jak przeszkodzić  aby  do 
mojego planety nie powcisknły się w y s t ę p k i ?  
Chcę od niego usunąć chciwość ,  lecz chci­
wość czyż nie jest ga tunkową odmianą m i ­
łości dobrego bytu ? Niechcę mieć ła twych  
do uwiedzenia  prostaków i oszustów* lecz wo-
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le  stworzyć ludzi dobrych , wspaniałych i u« 
fnych. Jakże znpobiedz ażeby nie było ła ­
tw y c h  do oszukania oszustów na  tak im  
świecie , gdzie: d o b ro ć ,  zaufanie i w spa­
niałość napotykają się z chciw ością? N iechcę  
pychy  ; ale pycha jest ga tunkow ą odm ianą 
miłości samego s ieb ie ,  jest sprężyną p o ru ­
szającą wszystkie p raw ie  działan ia  ludzkie. 
S p rężyna  z siebie w yśm ien ita  i n iezaw odnie  
po trzeb n a  do zachow ania  wszech istot. N ie ­
chcę am bitnych ; ła tw o to  powiedzieć ; lecz 
am bicya czyliż nie jest pychą, w  odm ienioney 
ty lko  ukazująca się p o s tac i?  S tw arza jąc  p y ­
chę , robię , przez to samo zaród ambicyi ? 
N ie  dosyć na tem . Chcę ażeby moje s tw o ­
rzen ia  za nic poczyty w ały  bogactw a , hono ­
ry, i przemoiność. P iękne  rozum ow anie  ! ale 
cóż z tego ? Inne  przedm io ty  pociągną ich  
k u  sobie pychę ; zoaydą inszy rodzay ambi­
c y i , i będą się w yrzynać  za insze rzeczy. 
L e p ićy  im nie będzie.

„  A zatem  mieszkańcom mojego p lanety  
nie będę m ógł dadź innego cha rak te ru  , a n i ­
żeli jest ten  któryrn podobało się Bogu od­
znaczyć m ieszkańców  ziemskich. P o trz e b a  
bedzie aby moja now a społeczność zaw ie ra ła  
w  sobie mieszaninę cnot i w ystępków  ; w y ­
padn ie  w niey zostawić podłość i wielkość, 
pychę i skromność, oszukaństwo i rzetelność, 
t a k  właśnie jak jest pomiędzy dziećmi A da­
m a. Muszę dla zrobienia  dzieła zupełnem  
mieszać i złe i dobre, tak  jak doskonały malarz 
używ a dwóch kolorów  przeciwnych, dla uczy­
n ien ia  w ydatnem i wszystkich części obrazu.
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„  K iedy  nie mogę dadź moim s tw orze­
niom c h a ra k te ru  doskonalszego, a niżeli mają. 
■ziemianie, nadam  im  przynaym niey  gieniusz 
wielki i rozlegleyszy, rozsadek zdrow szy, im a- 
g inacyą obfitszą , ro zm a itszą ,  św ie tn ie y sz ą , 
naos ta tek  większe skłonności do sztuk i do 
nauk. T ym  sposobem stw orzę  istoty szczę­
ś l iw e ,  poniew aż będą mieć wyższy stopień 
doskouałości. Jednak trzeba  nad tem  z as ta ­
now ić  się. Zw ażm y jaka będzie miara ich, 
g ie n iu s z u , i jak daleko m ają sięgać ich  zna­
jomości. Czyż im  udzielę  tak iey  do nauk  
zdolności, ze się nauczą  bez pracy wszystkie­
go  lego  co Bóg u k ry t  przed dziećmi A d a m a ?  
N ie  , ho gdyby wszystko wiedzieli ,  ich g ie­
niusz nie m ając s t r a w y ,  byłby im nie uży­
te c z n y ,  i  zemdlałby w  gnuśności podobney 
do śmierci. T rzeb a  więc zostawić w  przy­
rodzen iu  w ie lką  liczbę sekre tów , n iew iado­
m y c h  m oim  stw orzeniom . N iechay  w iedzą  
to  ty lko właśnie co jest p rzyda tne  do szczę­
ścia , a  resz ty  n iechay się s tara ją  nauczyć. 
L e c z  to  właśnie jest owa m ia r a , k tó rą  dat 
s tw órca  gieniuszowi m ieszkańców ziemskich. 
Moje s tw orzen ia  będą mieć rozsądek tra fn iey -  
szy, doskonaley będą rzeczy widzieć , p o t ra ­
fią lepiey one szacować podług p raw dz iw ey  
i c h  wartości. Ale nie tak . . . A l i ! ja bredze . .  
pon iew aż  mają m ieć te same nam iętności co 
po tom kow ie  A d a m a , muszą więc patrzeć jak 
on i oczyma tychże namiętności , i jaśniey 
widzieć nie będą.

,,Ale się to  mi nagrodzi przez im agina-  
cyą. Dam  nayw ytw orn ieysze  czucie piękności
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w sztukach j będą mieć nay większych mala-  
rzów , naywiekszych poetów . .   ̂ Lecz , co 
mówię ? wszakże sztuki nie są czem innem jak 
tylko naśladowaniem natury, i nie inne obrazy 
jak tylko rzeczy przyrodzonych przedstawiać 
mogą. Doskonałość w naśladowaniu tych o- 
brazów, zależy widocznie od sposobów uczu-* 
cia. Dzieci Adama mogą przyyść kiedyś do 
łey doskonałości, kiedy ich dzieła będą w ha r -  
ino/iii z uczuciem i z wrażeniami duszy.

,, A wiec stworzenia moje , nie będą mieć 
wiecey od mieszkańców ziemskich ani gie- 
n iuszu ,  ani rozsądku,  ani imaginacyi ! To 
smutna . . . poniew aż wszystkie tego rodzaju 
ich zdolności , któremi się oni tak bardzo 
chełpią nie wiele warte. Jedna tylko rzecz 
mnie pociesza , Ze na moim planecie zgoła 
nie będzie głupców. Postanawiam ażeby 
wszystkie moje stworzenia były dowcipne. 
Nie widzę bowiem do czegoby głupcy po­
trzebni byli na ziemi, i po co ich tak wiel­
kie znayduje się tam mnóstwo.”

Myśl o tein rozweseliła na chwilę dokto-» 
ra. Lecz zasępiają mu czoło nowe uwragi 
które niszczą polubioną chimerę.

„ Głupcy ? zawoła , ah ! nie można bez 
nich. Oni i na moim planecie potrzebni. 
Czyż wszystkim moim stwoi ze n e m  dam gie- 
niusz równy ? czy liż ich wszystkich obdarzę 
jednakową myślenia w ładzą ?  Gdyby wszy­
scy tego nowego świata mieszkańcy, mieli 
jednostayny udział dowcipu , ten dowuip i a- 
dney nie miałby ceny. Nie byłoby źadney 
pobudki do wzajemnego wyprzedzania.  Nie-
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c m ie ru a  liczba odmian  w  cha rakte rach  , od- 
powiedne'y wymaga  rozmaitości  w umysłach. 
Dla  uczynienia  dzieła zupełnem , trzeba 
w  niem zawrzeć  wszystkie odmiany,  poczy­
na jąc  od gieniuszu a kończąc na głupstwie, 
t ak  jak m am objąć wszystkie rozmaitości  znay-  
dujące się między dobrem i złem : a ponie­
w a ż  mieszkańcy mojego planety,  nie mogą 
b y a ź  rozumnieyszymi od mieszkańców z iem­
skich ; głupcy zatem k tórych  będę p rzym u­
szonym  s tw o rz y ć ,  muszą bydź koniecznie  t ak  
g łup im i  , jak s ą  ci k t ó r z y  z n a y d u j ą  s i ę  ua 
kul i  z iemskiey mojey rodzinie.

,, A więc t ak  zrobię.  Niech moi głupcy 
ł n a j ą  się przynaym niey na sobie. Nie będą 
p o k r z y w d z e n i , kiedy się im doda p rzym io t  
skromności .  N ik t  nie po rwie  się do niczego 
t a k i e g o , co przechodzi  jego zdolność. Nie  
będzie  zgoła owrey t łuszczy bez dowcipu i 
tale^ntow, zawalającey świat  mnóstwem złych 
wiązek , owych ciemnych nieuków, układa- 
dających sys temata  pol i tyki  i moralności  i t. d. 
o w y c h  n a t r ę tów  co bez posiadania imagina-  
cy i  piszą poezye  i romanse  , owych bazgra*
czów udających sie za mala rzów i t. d ...........
Wszys tko  ułożę w  dobry p o r z ą d e k , a tak  
każdy  będzie na  swojcin mieyscu. Z w o d n i ­
czy z a m y s ł ! wprawdz ie ,  wszystko to mogło­
by  stać się , gdybym  z mojego planety mógł 
oddalić  proznosć , k tóra  tam koniecznie p o ­
t r z e b n a , jako gatunek miłości samego siebie. 
Jakże  zabronić ażeby się ona z głupstwem nie 
schodziła. Czyl iż  to  nie wielk ie  szczęście , 
£e drobne namiętności  w  małych właśnie  prze-

i
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fhieszkiwają duszach, i czyż nie lepiey ażeby 
głupstwo- dla wydatności  swojcy miało za t o ­
warzyszkę próżność , k tó ra  gieniuszowi robi­
łaby uytne i pon iżen ie?  czyż nie szkoda-od­
dawać  skromność na uposażenie głupców ? 
nie byłaby ona już -w tenczas  nayokazalśzą 
dla t a len tó w ozdobą , i  n iktby jey mieć nie 
chciał. '

,  - ' '  1 i
,, Cóż zatem ? wiec fa nie potrafię s tw o­

rzyć istot doskonalszych i szczęśliwszych, od 
ty ch  ludzi w k tó rych  niedawno tak  wie le  
u p a t ry w a łem  niedoskonałości?  Co za upo ­
korzenie  dla m n i e . ”

Schodzi dni piętnaście na takich  na m y­
s ł a c h .  I m  więcey doktor  na tęża  swóy ro-- 
zum , tym jawnieysze widzi niepodobieństwo 
s tworzenia  towarzys twa ludzi bez namię tno­
ści i bez występków’. Zeznaje iż przymuszo­
ny jest s tw orzyć ,  prostaków i oszustów,  d o ­
brych  i z ło ś l iw ych ,  m a rno l ra w n ików  i ła> 
komców, ambitnych ,  pe łnych próżności i -pyu 
s in ych  , głupców i wszelkiego rodzaju o r y ­
ginały. Naostatek piętuasta  już wschodzi j u ­
t rzenka,  a nasz dok tor  w naydotkliwszićy znay-  
duje się niepewności ,  bo nic jeszcze nie s tw o­
rzył.

„  Cóż ! zawoła , mam władzę stw’arzania  
a oney nie użyję ! jedne chwilę  t ry u m fo w a ­
łem , posiadałem udział  mocy boskiey ; a to 
mnie nie przydało się do niczego więcćy, 
jak tylko do uczucia w sobie nieudolności  ! 
N i e :  (niechcę powracać na z iem ię ,  niestw’o- 
rzywszy  czegokolwiek. Stworzę choć m uchę ,  
Pam ię taym y tylko uczynić  ją doskonalszą od
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jnuch  ziemskich. Doskonałość jest isto tnym  
w arunk iem , którego niedopełnienie, ściągnę­
łoby na pinie w yrok  Boga.

Po  tych słowach zamyślił się znowu tak  
głęboko, jak uczynił w ten  czas, kiedy chciał 
stwarzać ludzi. V\ idziął w iele  m uch  W s w o ­
jem  życiu zastanaw ia ł  się nad piemi zbliska i 
z naytęższą uw agą. Niebyło na ziemi owadu, 
k tó regoby  ten  m ądry  człowiek mezilał o rga-  
nizacyi. Nagle zatrzym uje się i zawoła: m ucha t 
ja  mam stw arzać  m u ch ę !  czy s z a lo n y ?  Nic 
doskonalszego nąil m uchę ! p r z e d z i w n a  b u d o ­
w a  tego  o w a d u ,  zaw’s ty d z a  słabość rozum u 
lu d zk iego , zaświadczając o n iezm ierzoney  
stw órcy  potędze. Ali! wielki Boże p rzebacz 
^n iesien iom  pychy k tó ra  mnie obłąkała  na 
chw ilę  względem  tw o jey  mądrości. N iewia- 
domość moja upokarza  się przed tobą. R o ­
biłem  się sędzią dzieł tw oich , rozum iałem  ze 
ipogę stw arzać  isto ty  doskonalsze od ludzi aż ja 
n ie  mogę zmyślić nic doskonalszego od muchy.

L e d w o  te  słowa skończył, az oto daje 
się słyszeć grom p iorunu. D ok to r  Zeb ze 
d rżen iem  podnosi oczy ku niebu i pos trzega  
anioła  k tó ry  go na  tym  niemieszkalnym  zo­
s taw ił  planecie. Poseł niebieski unosi się na  
p rzezroczystym  złotem i lazurem  ubarw ionym  
obłoku. Uśpiiecha się i rzecze , bądź dobre'y 
m y ś l i ,  uczony do k to rze ,  i n ielękay się nicze­
go. Bóg jest nieskończenie wielki, s p ra w ie ­
d liw y i dobry. Przebacza  ci tw oje  szaleń­
stwo , kiedy się do niego zeznajesz i zań  ża­
łujesz. Chciał widzieć jak daleko zaw ró t  gło­
w y  cię zaprow edzi. Podobało  się jem u tw o -

»
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je um iarkow anie . N ie  pory  w ay  się o d tą d ,  
słaby ty i ślepy śm ierte ln iku  , nie po ry w ay  
się mówię do rozm ierzania  tego n iezm ie rne ­
go łańcuha, k tórego  widząc pojedyncze ogn i­
w a  , nio możesz poznawać ani rozległości 
n iezm iernćy , ani budow y cudowne'y. Dla do-  
kładnieyszego w yobrażen ia  mądrości B o g a ,  
n ie  więcey z człowieka jak z ow adu  w n io ­
skować można ; lecz sądzićby o te'm należało 
z cale'y powszechności s tw o rz e ń ,  a  tey  ta je -  
m n i te  daleko przew yższają  władze rozum u 
twojego. Człowiek i m u c h a ,  is to ty  n iedo­
skonałe z n a tu ry ,  są doskonałe dla swojego 
przeznaczenia. G d y b y  BÓg stworzył istoty d o ­
skonałe przez swą n a tu r ę ,  n ie  ludzi aleby 
Bogów stworzył.

Po  tey m o w ie ,  drugie  uderzenie p io ru n u  
słyszeć się dało. Anioł bierze dok to ra  n a  
swóy obłok. W  m gnieniu  oka , p lane ta  n i -  
k n i ę , a Zeb znayduje  się w d om u , pośród f a ­
milii  i p rzy jac ió ł ,  opłakujących jego stra tę . 
Po tern zdarzen iu  był jeszcze m ędrszym  niż 
d a w n ie y ; nie funosił się pychą "i nie żądał 
w ładzy  s tw arzania  Judzi podług swoich uro-< 
jeń , śmiesznych obłąkań tylu fllozpfpw.
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C Ciąg 8m y  Ob. u;y,zćy str. 456. )

IV.
r  '  '  • * 1 j 1 •*1 » 9 * • J U  ( . '  • »’ r f i  n ;•

O  P k a w a c h  i  w ł a d z y  s ą d o w m c z e y .

§. 6. O występkach p u b liczn ych , c z y li  
zbrodniach. Prawa kryminalne każdego na­
rodu , a tem bar dzicy angielskie , które jeże­
li nie doszły jeszcze doskonałości, bliżey je­
dnak może od wszystkich innych przy niey  
stanęły, naygodnieyszy rozwagi myślącemu 
człowiekowi wystawują widok. Równie w sta­
nowieniu jako i w opisie ich , dokładność 
w  wyłuszczaniu zbrodni co do jey wartości 
i  stopnia, i przeznaczającey się za nią kary, 
istotną całego dzieła stanowi zasadę. ■ To co’ 
teraz powiemy o prawach kryminalny ch an­

gielskich , ogólne ich tylko da wyobrażenie 
czytelnikom naszym ; krótkość bowiem pismu 
temu zamierzona wchodzić w  szczegóły, ja- 
kichby tak ważny przedmiot w ym agał, nie 
pozwala. Ten jednak co na początkowych 
nie przestając wiadomościach, zechce w  sa­
mem ich źródle oświecenia szukąć i tak zna­
komitego narodu nayglównieyszą część pra- 
wodastwa poznać: odbijające jeszcze wady 
od naypięknieyszych częstokroć ustaw roz­
różnić , i stąd nakoniec rozmaite stosunki 
między angielskiemi a naszego narodu prawa-
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mi zachodzić mogące postrzedz; znaydzie to  
wszystko w  prawie kryminalnem angielskićm  
B takstona  , na oyczysly j ę z y k  przez Teodora  
Ostrowskiego  iWyłozonćm •, m y tu tylko głó- 
w nieysze roztrząśniem y zasady ( i  ).

Zbrodnia jest to postępek prawo publiczne 
gw ałcący , aibo opuszczeniem tego co prze­
pisuje , albo też  popełnieniem  tego co się mu 
przeciwi. Dopuszczający się zbrodni, w  m ia­
rę jey wielkości i skutków inniey lub w ięcey  
tow arzystw u ludzkiemu szkodliwych, pocłpa-

{,1 ) T e o d o r  O s tr o w s k i  p i i a r  u r o d z o n y  r. 1760 na P o d la s iu  
a r .  i8oiz w e  L w o w i e  z m a r ły ,  ( Ob. V i ta e  c t  s c r ip t a  
p i a r i s t a r u m  S z y m o n a  B ie ls k  ego  1812. k a r t a  178 ) 
go r l iw ie  p r a c o w a ł  w  n a u c z a n iu  m io t!z iczy  i ro z sz e ­
r z a n iu  n a u k i  p r a w a  w  czas ie  o d ra d z a ją c y c h  się w  n a ­
sz y m  k ra ju  n auk .  N ied o s ta teczn a  znajom ość  p r a w  
rzym sk ich  i n ie z g łę b ie n ie  k ra jo w y c h  ( jak s p r a w ie d l i ­
w ie  p o w iad a  B a n d tk i e  w H is to r .  L i t e r a tu r ,  p ó ls .  
JB anlkow s. T .  I I .  k.  24 i . )  n ie  m oże  z a p e w n e / e g o  P r a ­
w a  c y w iln e g o  m ieśc ić  w  rz ę d z ie  ce lnych  dzie l  tego  
ro d za ju ,  s p r a w ie d l iw o ś ć  jed n ak  c h w a le b n y m  z a m ia ro m  
a u to r a  o d d ać  należy ,  a o d m ó w ić  n a w e t  p o ż y tk ó w  t e ­
m u  d z ie łu  w  n ie d o s ta tk u  d o k ła d n ie y s z y c h ,  n i e p o d o b n a .  
Co zaś do  p r a w a  k ry m in a ln e g o  ang ie lsk iego  , to  c h o ­
ciaż  jes t  p r z e k ła d e m  z t łu m aczen ia  f ra n c u s k ie g o  x i ę -  
d z a  C o y e ry a z a tem  n iedok ładnośc i ,  k tó r y c h  ta k ie g o  
ro d z a ju  t łu m a c z e  u n ik n ą ć  n ie  m ogą  z a w ie ra ją c e ,  c h o ­
ciaż na kon iec  w  obu  p rz e k ła d a c h  n i e k tó r e  są r z e c z y  
o p u s z c z o n e ,  już  dla r e l ig iy n y c h  p o b u d e k ,  już dla nie- 
d o p e łn io n e y  e d y c y i  an g ie łsk ie y  z k tó r e y  t łu m a c z o n o ,  
choc iaż  w ię c  dla  ty c h  p r z y c z y n  p r a c a  ta  O s tr o w s k ie g o  
w ie r n y m  p r z e k ła d e m  n azw a ć  się  n ie  m oże j  p o ż y t e c z ­
n ą  je d n a k  b a rd zo  zwłaszcza  w  o w y m  czasie  w  k t ó ­
r y m  dokona ł ,  b y d ź b y  z a p e w n e  m ogła ,  w  o w y m , m ó w i ę  
czas ie  k i e d y  się z a b ie r a n o  do  u lepszen ia  n a ro d o w e g o  
p ra w o d a w s tw a ,  k i e d y  w s z y sc y  n iem al  o p r a w a c h  k r a ­
jow ych  i ob cy ch  rozp ra w ia l i- ,  a czy  się chc ie l i  w t e y  
m ie rz e  o św ie cać ,  c z y  m yśl i l i  r o z t rz ą s n ą ć  c u d z o z ie m ­
skich  n a r o d ó w  u s t a w y  z k t ó r y c h b y  k o rz y s ta ć  m o g l i ?  
znać  to  po m n ó s tw ie  exemplarzóvv tego dz ie ła  O s t r o w ­
sk iego od r o k u  1786 po x ię g a rn ia o h  b u tw ie ją c y c h  ! i

Dz, wlLtń T. V s IS* 3o. ikj 17.
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dają u stan ow ionym  na ten koniec karom. S ą  je­
dnak tacy których prawo jako niezdolnych do 
popełnienia zbrodni, a stąd nie mogących bydź 
karanymi, uważa. D o tego bow iem  potrzeba  
koniecznie w o li  i żeby postępek był w y ­
padkiem ley w o l i ; inaczey  kary ściągnąć nie  
m oże. P raw o  angielskie trzy rozróżnia p rzy ­
padki , w których zbrodnia nie jest następ-  
s tw em  w o li  , to jest : kiedy winow ayca nie  
m iał pojęcia rzeczy, a stąd potrzebnego ro z­
poznania ; pow tóre , k i e d y  ani pojęcie ani  
Wola nie b y ł y  p r z y c z y n ą  w y s t ę p k u  , a l e  n ie -
w iadom ość lub traf; i nakoniec kiedy obca si­
ła  i gw ałt dały powód do zbrodni. Stąd dzieci 
dia braku pojęcia ( 2 ) ; pozbaw ien i rozum u  
z u rod zen ia , w aryaci , lunatycy  i tym podo­
bni za n iezdolnych  do popełn ien ia  zbrodni  
się  uważają (3 j .

(  2 ) D a w n e  p r a w ą  saxo i isk ie  do  12 r o k u  n ie  u z n a w a ły  
d z iec ięc ia  zd o ln y m  do p o p e łn ie n ia  z b r o d n i  , od teg o  
do  i 4 r . s ą d z i ły  je p o czy n a iąc em  u ż y w ać  r o z u m u  , a  
s t ą d  w  m ia rę  jego u d o sk o n a le n ia  m n ie y  lub  w ię c e y  
g o d n e m  k a r y  w  p r z y p a d k u  d o puszczen ia  się w y s tę p k  u; 
p o  skończen iu  d o p ie ro  i i. l a t , -dziecie u w aża ło  się  za 
z u p e łn i e  zd o ln e  do p o p e łn ien ia  zb ro d n i  , a z a t e m  d o  
o d n ie s ie n ia  p r z y z w o i t e y  k a ry .  L e c z  p o d łu g  u s ta w  

E d w a r d a  I I I .  po  sk ońc zonym  s ió d m y m  r o k u  życ ia  k a ­
ż d y  za  z b ro d n ię  k a r a n y m  b ydź  p o w i n i e n ,  bo w e d łu g  
g łó w n e y  z asad y  p ra w a ,  że m a l i t i a , a u p  p i e t  a e ta t tm .  
n ie  w ie k  m a  się na ce lu  , ale sposób p o y m o w a n ia  r z e ­
czy  i  o b sz e rn o ść  w iadom ośc i .

( 3 ) J e ż e l i  k to ś  n a w e t  z d r o w y  r o z u m  m ający ,  b ę d ą c  o sk a r  
ż o n y m  i  u w ię z io n y m  dos ta ł  po m iesz an ia  w  c iąg u  
p ro c e ss u  , t a k o w y  p ro c e s  zaw iesza  się ; a jeże l i  to  s i ę  
s ta ło  po  d e k r e c i e , ex ek u cy a  jego n ie  nas tępu je .  Co 
d o  lu n a ty k ó w ,  m ax y m a  p o w s zech n a  p r a w a  jes t  f u n - 
p s u s  f u r o r e  s o lu m  p u n i t u r , j eże l i  jed n ak  lu n a ty k  m a  
n ie k i e d y  w o ln e  od  n ie p rz y to m n o ś c i  u m y s łu  c h w i l e , 
o d p o w ie d z ia ln y m  jes t  za p o s tę p k i  sw oje w  ty c h  czasach.
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W  kaźdey  zb ro d n i  są ddw odćy  i W spófm - 
c y :  do p ie rw szy ch  niełyjfco na leżą  g łó w n i
jey  naczelnicy ale i c i ;wszyscy k tó rzy  chociaż  
n ie  sami uczynek  spełn ili,  pow ód  jednak  ra zem  
z in n y m i  d a l i , s t raż  np. o d b y w a jąc  p ó k ib y  
k ra d z ie ż  lub  zabóystw o  n ie  za sz ło ,  p rzesy- 
ła jąc  kom u t ru c iz n ę  i.t.d. W sp ó ln icy  zaś są 
ci wszyscy k tó rzy  nie d z ia ła jąc 'g łó w n ie ,  sku ­
tecz n ie  się jed n ak  do w y s tęp k u  p rzyczyn il i ,  
r a d ą , pom ocą  lub  ro zk azem  , bądź przecl 
zb ro d n ią  bądź po jey  d o p e łn ien iu ;  W yjąw szy  
ty lk o  w y s o k ą  z d r a d ę  to  jest oyczyzny  lu b  
k r ó l a ,  w k t ó r e y  w szyscy  d ow odcy  ze Wspól­
n ikam i ra z e m  za ró w n y c h  się u w a ż a ją  zb ro d -  
n ia rz ó w .  ;

R o z m a i te  są ro d za je  zb ro d n i:  jed n e  m oga 
się p o p e łn iać  p rz ec iw  Bogu i r e l i g i j ; d r u ­
g ie  p rzec iw k o  p r a w u  n a ro d ó w  ; trzec ie  p r z e ­
c iw  k ró lo w i i w ład z o m  r z ą d o w y m ; c z w a r te  
p rz e c iw  p ra w ó m  ca łey  społeczności; inne  n a -  
kon iec  wTzru sza ją  bezp ieczeństw o  szczególnych  
osób n a ro d u .  , . 1. i

M iędzy  w y s tę p k a m i  p rz e c iw  n ay w y źszey  
isLocie i p ra w o m  boskim, liczy się n a p rz ó d  
a p u s ta z y a  czyli z u p e łn e  w yrzeczen ie  się w ia ­
r y  ch rzesc ijańsk iey  d la  p rzeyścia  do iń n e y ,  
a lbo  też  d la  zo s taw an ia  bez żadney  re lig ii(4 ) .  
W y s tę p e k  t e n  n ie  ty lko  za kościelny jest 
u w a ż a n y m , ale jak o  ra z e m  i c y w iln y  , c h o -

( 4 ) W  prawach kanonicznych trojako sio uWaza aposta- 
zya , a F id e  , ab O rdtne sn cro  s a m y c h  t y l k o  tlucho* 
wnych  t yc *4ra się i  a R elig iom -. O b ,  J u r is  Canon. 
In  i t  it. -G v ‘d o l ti .  lib. I k .  l i i . b .

4 o *
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ciaż nie karze  się w  tym  ostatnim względzie 
śmiercią (5), s ta tu tem  jednak 2 i 10 rozdz. 
W ilhe lm a  I I I , k toby się religii zaparł m o­
w ą  l a b  na  p iśm ie, taki za p ierw szym  razem  
ogłasza się za nieudolnego do sprawowania ja­
kichkolwiek urzędów  publicznych , a »za po -  
w tó rnen i  dopuszczeniem się z b ro d n i ,  pozba­
w iony zostaje mocy spraw ow ania  opieki lub 
ku ra t  ry i,  rob ien ia  tes tam entów  i nabyw an ia  
dobr ziemskich , a oprócz tego skazany by­
w a 11a trzy le tn ie  w ięzienie ; dozwala się je­
dnak wino way cy cz tery  miesiące czasu do roz­
myślenia się i popraw y.

D rug im  występkiem  przeciw  B o g u i r e -  
ligii jest herezya  ( 6 ) czyli kacerstw o , to jest 
u trzym yw an ie  jakieykolwiek n a u k i ,  ch rze-  
ścijanskiey vv ierze przeciwney. Rozm aite  nie­
dokładne i zawsze niem al okrutne s tanow io­
no  ka iy  na here tyków  w  A n g l i i , a  to  stoso­
w n ie  do barbarzyńskich w zorów  podług któ­
rych  tw orzono  w  owych ciemności wiekach 
każdego niem al k raju  p r a w a ,  albo stosownie

( 5 )  B y ł  p r z e c ie  czas w  A n g l i i  w  k tó r y m  b ezw z g lę d n a  
g o r l iw o ść  c h w y c i ła  się o k r u tn y c h  p r a w  T e o d o z y u sz ą  
1 W a le n ty n i j a n a  r z y m sk ic h  ces a rz ó w ,  k a rc  o gn ia  na  
a p o s ta tó w  s ta now iąc .  B e z ro z u m n y  z a p a ł  ‘'m szczenia  
s ię  za  ob razę  B o g a ,  te g o  B o g a ,  k tó r e g o  t e m  sam em  
w y o b r a ż e n ie m  iz W ymaga z e m s t y ,  już  z n i e w a ż a n o ,  
zapa  en  m ó w ię  , chciał k a r a ć  to  , co  n n y w y ż s z e m u  
ty lk o  j e s te s tw u  z o s ta w io n ć m  b ydz  p o w in n o .  Z  po- 
w ię k s zo jącem  się a to l i  ś w i a t ł e m , d o sk o n a ley  ob ję to  
n a t u r ę  te g o  w y s tę p k u  , i w ie lk o ść  o b ra z y  Boga, jcgoz 
sa m ego  zo s taw u jąc  są d o w i  , ty le  ty lko  i le c y w i ln e y  
S połeczności  szko d l iw ą  b ydź  m og ła ,  w zrusza jąc  g łó w n e  

r  )®y zasady,  pod  p e w n e  s p r a w ie d l iw e  k a r y  podd an o .
(.0) Z greckiego otlęwtg 9 elcctio , secta , dogma.
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ido religiynych zamieszań długo bardzo Anglii 
miotających. A stąd zapatrując się na ustawy 
cesarzów Teodozyusza i Justynijana, śmiercią 
heretyków karzące ( 7 ), i późnieysze prawo 
Fryderyka im pera to ra , na ogień tegoż ro­
dzaju przestępnego skazujące, wydano statut 
de haeretico comburrendo. Późniey za pano­
w ania Henryka IV- i pod następnymi monar­
chami do większego jeszcze stopnia okrucień­
stw o posuwać zaczęto ; sprawiedliwość do- 
pićro Elżbiety umiarkować je umiała* a W il­
helm III takież same na heretyków przepisał 
k a r y ,  jakie na apostatów wprzódy już za­
padły ( 8 ).

Innym gatunkiem obrazy rełigiyney, po­
w iada Blakston ( 9 ) ,  jest to wszystko, co 
tylko ustanowionemu kościołowi w  Anglii 
szkodzić może. T u  należy wzgarda obrząd­
ków  kościelnych , urąganie jego m odlitw om , 
co wszystko pieniężnym karom albo uw ię­
zieniu podlega- ale szczególniey uważa się 
w  tym rzędzie występków niestosowność z a n ­
glikańskim kościołem i rzym sko  - katolickie 
w yznan ie . Srogie były niegdyś kary na wszy­
stkich protestantów, aż do czasów Wilhelma, 
k tóry  one statutem I. rozdz. 18. zawiesił. Sta­
tu t  ten aktem  tolerancyi zwany, powszechnie 
samych tylko katolików czyli podług w y ra ­
żenia angielskiego p ap istów  i a M ytryn ita -  
ryu szd w  z ogólnego prawidła uchylił. Z re -

( 7  ) Cod. L . I. -t. 5.
( 8  ) S tatu te I X  et X  c. 52. 
( 9 ) Ob. Book IV . chapter 5.

1



Jigjyńych zaburzeń , zuchwałości:] jednych a  
fanatyzmem drugich nieustannie wzniecanych, 
nayokr uInieysze i naynierozumnieysze zara­
zem.przeciw rzy msko - katolicLiey religii -wy* 
nikły prawa. Żaden z tego w yznania , któ­
ryby się swojey reiigii po skończeniu l a t i S  
•nie wy przysiągł, ani odziedziczać ani naby* 
wnć dóbr ziemskich , konia naw et mieć droż­
szego nad 5 funtów szterlingów nie może; 
-nie wolno mu takoż nikogo na żadne bene­
ficjum duchowne mianować , ani samemu źa* 
dney szkoły uczyć iud utrzymywać pod karą 
wiecznego wiqaienia. T a ż  sama kara sp o ty ­
ka xięźy wyznania katolickiego, którzyby sie 
odważyli mszę odprawiać ( to  j ,  a słuchający 
:jóy, za pierwszym razem płacić muszą 200 f. s. 
i rok siedzieć w w ie z ie n iu ,  za drugim zaś 
razem oprocz więzienia płaca ta do 100 m ar- 
kow jest podwyższona. Wszyscy oprócztego 
katolicy podwójne,płacą podatki, nie są zdol­
ni do prowadzenia ani kryminalnego ani cy­
wilnego processu, nie mogą wziąć ślubu ani 
dzieci swe chrzcie bez duchownych anglikań­
skiego obrządku , i mnóstwo jeszcze innych 
barbarzyńskich, a godność narodu angielskiego 
hańbiących u s taw , nad /któremi późniey sie 
nieco obszerniey zastanowimy, ostrzegając tyl­
ko ze wszystkie te praw a mocy już takiey jak 
w  onych czasach kiedy stanowione były, nie 
mają, odwolaneini jednak dotąd nie zostały (11)

( 1 0  Stat,  x r  et X II .  W ilh e lm  III .
( Ji ) Anglicy uważaj,-} jako wielkie  tarcze swojey religii  

od wszelkich innych nie stosujących si^ z ni^ sekt i



Czwarty gatunek przestępstwa retigiynego 
stanowia wszelkie bluźnierstwa przeciw Bogu,  
Zbawicielowi i pismu świętemu, które się ka­
rzą cieleśnie, albo pieniędzmi lub też więzie­
niem. Dalsze? występki przeciw religii są : 5 ) 
p r z y s i ę g a n i a  się i zaklinania , za które żoł­
nierz , maytek , rolnik,  wyrobnik i t. p. na 
doniesierre świadka skazany jest na zapłace­
nie i  szylinga, inne osoby nie będące Dzeii-  
tlemanami 2 szyi. , a Dżentlemani 3 szyi. , 
r.a rzecz ubogich parafii , w niemożności zaś 
opłaty na dni 10 do domu poprawy. 6 ) Cza­
r y ,  gusła , wróżby i wszystko to cokolwiek 
pod ogólnem nazwiskiem czarodzieystwa za­
wierać sie tno?e. Prawo cywilne i ustawy  
•wszystkich niemal Europy narodów, obraz 
krwi i ognia stawią w tey mierze przed o-  
czy ( 1 2 ) .  Naród angielski w w ickach, kie-

w y z n a ń : akt  k o r p o r a c ji  i d rug i  T e s t  zwany. P ie r ­
wszy stanowi stosownie do sta tu tu  i 5 i 2. Karola U, 
ab}r n ik t  nie by ł  w ybrany  do żadnego mieyskicgo 
u rz ęd u  , k tó ry b y  w przód  nic przyjął komiimnii podług 
anglikańskiego obrządku  i przysięgi na wigrnoś-ć i su- 
prem acyą  , nie złożył. Drugi  zaś A c te o j  T es t . za 
panowania tegoż króla wydany, nakazuje wszystkim 
u rzędnikom  cywilnym i woyskowym oprócz wszystkich 
przysiąg,  podpisać jeszcze wyrzeczenie  się dogmatu 
t rn n su b s ta n c y a e y i.

( 1 2 )  Praw a  królów jeszcze rzymskich śmiercią karały  
Ź a m a w ią ją c yc h  zboża , lub czarodzie jsk ie  słowa w y ­
mawiających na kogokolwiek , jak o tem Pliniusz lib r . 
X X V I I I .  cap . 2. powiada. Pod panowaniem cesarzów 
n iezm ierne mnóstwo rozmnożyło się lakowych ludzi, 
k tó rzy  rozmaite  dziwacznym swoim naukom naylając 
przezwiska , przed wszystkimi za czamoxiężników u- 
cliodzili.  S tąd powstały  nauki G eo m a v tia  od ziemi. 
JP yrom antia  od ognia, A e r o m a n tia  od p o w ie trza . l l y -  
c lrem a n tia  od w o d y ,  C hyrorpatiica  od r ą k ,  1'cclo-



tły jeszcze grube przesądy potężne rozciąga­
ły nad ludźmi panowanie ,  widział na swey 
ziemi toczącą się krew bardziey litości niż 
kary godnych ofiar. Henryk VIII  i Jakób I 
karę śmierci tym wszystkim przeznaczyli, któ-  
rzy tylko dyabla wzywają , odbywają z nim 
narady i robią umowy. Trwały  takowe nad­
użycia po całey Europie,  kiedy nakoniec prze­
konany o nieludzkich środkach na poskromie­
nie tak wątpliwego przestępstwa ( i3  ), Jerzy 
II. s tatutem 9 rozdziału 5 ,  zakazał sądóm 
skargi o czarodzieystwo przyymowąć ,  idąc 
w  l e m  z a  c h w a l e b n y m  p r z y k ł a d e m  Ludwika
XIV ; dla zapobieżenia jednak złym skutkom 
z uludzenia słabych głów pochodzić mogącym, 
ustanowiono późniey aby każdy ktokolwiek 
oświadcza się bydź czarownikiem, dygnie ka-

m a n tia  od nóg, N e c r o m a n tia  od t rupów .  A s tro h jg ia  
od biogu gwiazd zw an e ,  i wiele  inhych , p łody głów 
niedołężnych i w naypospolitszych rzeczach nadnatu-  
ralnosci jakieys szukających. Konstantyn cesarz mniey 
zgodną z duchem chrześcijaństwa uniesiony gorliwością 
śm ierc ią  karać czarowników roskazał , Oh. L .  3. C. d e  
m a lc jic is  e t m a th e m a tic is .  Następcy jego równie  
S ię  w tey  m ierze  nie p rzezornymi i ok ru tn y m i poka­
z a l i ,  a moc przesądów i barbarzyńsk iey  ciemności tak  
była  w ie lk a ,  że srogie owe usta wy do oświeceńszych 
nawet w ieków  dotrw ały .  W  naszym narodzie  chociaż 
p raw a  pisane ciemno się w tey  mierze t łum aczyły  ( Ob.  
tip . S la tutL .il .  rozdz. I V. art.  3o. pozwalający w ojew o­
dom i starostom, spraw y o czary rozsądzać, i Rozdz. 
X I V  ) długo jednak bardzo na m ocy  zwycza­
jów, czarow ników  i czarownice pławiono i palono. 

( l 3 ) .  M o n tesq u ie u  słusznie tw ierdz i  ze trzeba bydź n ie ­
zm iern ie  przezornym w powściąganiu herezv i  i magii, 
o skarżen ie  bowiem o te  dwa występki  może bydź ź r ó ­
dłem  nieskończonych okrucieństw , k iedy  go p raw o ­
dawca ograniczyć nieumie. Ob. livre X I I .  c* 6.



balę  lub zapetvnia iż za pomocą m ogli rzeczy 
zginione wynaleźć może , nie na ogień ale 
prosto do więzienia na rok jeden zasadzony 
cztery razy stał u pręgierza ( pillory ) i po-  
leke  za dalsze swoje postępowanie wyjednał. 
7 ) Bliski temu występek jest wszelkie przy- 
odziewanie postaci religiyney dla okrycia o-  
-szustostwa i szarlatanii, i dla tego wszyscy  
mniemani prorokowie udający się za boskich 
zesłańców, świętoszkowie niby z natchnienia 
niebieskiego wróżący ( i 4 ) ,  nadzwyczayni  
leka rze  ( i 5 )  i inni nakoniec jakimkolwiek  
sposobem łudzący rozmaitego stanu i godno­
ści pospólstwo  , za podawanie na ohydę reli- 
gii, skazani bywają na zapłatę , więzienie i 
kary cielesne.

Ósmym występkiem przeciw religii jest 
Sym onia  } czyli jak O strow ski nazywa sivię~

( i 4 ) W icszćżb iarze  byli rozmaitego rodzaju w  stUfoźytno- 
ści. Prawa rzymskie  wcale na nieb n i e b y ł y  łaskawe; 
wypędzano ich z Rzymu, z tarpeysk iny  skały s t r ą c a n o  
j a k  to  świadczy T a c y t  (Annal. L ib .  I I .  32)  k tó ry  w  in ­
ne m mieyscu lak o nich powiada , M a th c m a tic i  g e ­
n u s  horn inum  p o te n tib u s  in fid u m , sp e ra n ti  bus J u l-  
l a x  , q u o d  in  c iv i ta te  n o s tra  e t v e ta b itu r  sem p er c t  
r e t in e b itu r  ( Histor.  L. I. cap. 22).  M a t e m a t y k a m i  
zas' daw niey  nazywano astrologów i wszystkich innych 
w różbitów , a szczególniey tycli k.tó rz3r znaydując^ się 
p rz y  rozwiązaniu kobiety zważali pod jakim znakient 
ro d z i ło  się dziecko a s t ą d  przyszły' jego los zgady'wa- 
li.  P raw a  kanoniczne stosownie do różnych ga tunków 
ijmnieyszey lub większey szkodliwości takich oszustów 
i d u r z y c i e l i , rozmaite  naznaczyły k a ry  cielesne, w ię ­
zienia , ukrzyżowania ,  a r.awet exkommunikacyi i i n ­
famii. X X V I ,  q. f). ca n . i .  e t 10.

( l5 ) Przyk ładów  nie t rzeba  szukać w wiekach ciemności 
gdzie takich lchmos'ciow pławiono lub barbarzyńsk im  
obyczajem na pastwę płomieni oddawano jako cza ro­
w ników  , ale  n aw et  w  teraźnieyszyin  czasie  w  wieku
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lol: tips tw o : to jest przedaz lub nabycie d u ­
chownego  beneficium , co karóin pieniężnym 
podpada ( i 6). Dziewiątym przeciw Bogu wy­
stępkiem jest niezachowanie dnia niedzielnego, 

•karzące się winami pienieżnemi (17 ) ,  a dzie­
s ią tym pijaństwo które  podług s ta tutu  4 rozdz. 

■5* Ja ko ba I. zapłatę  5 szyk ściąga i sześć 
^ócłziu z a m k męcia aby wczasie zawro tu  głowy 

•pijany: szkody komukolwiek nie zrządził .1 Osia-  
-'tium n-nkoniec występkiem przeciw Bogu i re- 

j^st rozpusta , k tórey  ukaran ie  chociaż 
sio zostawia duchownym  sądowo i c twóm, u rzę ­
dy'  jednak c y w i l n e  z a c h o w a ł y  s o b i e  p r a w o  p o ­
wściągania  jey ile krzywdy prywatney .
- o I  czy głó w.oieysz»e występki  przeciwko p ra ­
w u  narodów w Anglii się uważają.  Zgw ałce­
nie pasporfów,  ubliżenie p rawom  posłów cu­
dzoziemskich,  i morskie  rozboje.  W e  wszy­
stkich tych przypadkach prawo zawsze niemal 
winowaycę  karze tak jakby sie dopuścił  w y-  
sokiey zdrady  majestatu,  wzruszenie bo wieni 
własności lub wolności reprezentanta  jakiego­
kolwiek kraju  albo nawet  p ryw a tnego  cudzo ­
ziemca , stanowi obelg;  całego na rodu , kló- 
rey  jeżeli monarcha  w którego p a ń s t w i e  w y ­
rządzoną  została poszukiwać zaniecha , sam 
niejako razem z swym poddanym wspólnikiem 
występku się staje. M e  rozciągając się nad 
t ć m ,  przystąpmy do wyliczenia zbrodni  "prze-

światłości w którym  jedni sinieją się,"drudzy litują się, 
inn i  w ie rzą  naw et ! !

; (16) S f t n o m a  tak zwana od S y m o n a  cznrnoxiężnika, któ­
ry  chciał nabyć za p ieniądze kapłaństwo od ś. Piotra. 

•(17) Ob, Dziennika  t. I V. str .  282.



ciw panującey osobie i rządowi popełnianych.  
Miedzy tenii są jedne klóre pod nazwaniem 
w y s o k ie j  zd ra d y  czyli jak u Rzymiari  rrim en  
laesae  m u je s ta th , bliżey dotykają-powagi  i 
bezpieczeństwa t r o n u ; i do takich na le żą :  
czyhanie  na życie k r ó l a ,  krółowey { i S ) i 
następcy t ronu  ; zgwałcenie  l u b  uwiedzen ie  
zony królewskiey, córki jego starśzey gdy je­
szcze nie jest zamężną , i żony pierworodnego 
syna królewskiego dziedzica t r o n u ;  powstanie 
zbroyną  ręką  w ew nąt rz  kraju przeciw królo­
wi , lub dla reformy re l i g i i ; wspieranie  n ie ­
przyjaciół  o y c z y z n y ; sfałszowanie wiejkfiey 
łub  małey pieczęci ; bicie lub w prowadzanie  
fałszywey monety,  i nakoniec zabóysiwo ka n ­
clerza królestwa, '  wielkiego sędziego lub i n ­
nych  naczelników trybuna łów w urzędow an iu  
będących ( 19) .  Okropna  tey zbrodni  k a ra  , 
zależy na ciągnieniu winowaycy po b ruku  aż 
do niieysca exekucyi , po czem go ka t  w ie ­
sza za szyję i przed skonaniem w yrw aw szy  
m u  serce i wnętrzności  wrzuca  na ogień, głowę 
odcina a tułub ćwierluje ; litości jednak k ró -  
lewskiey zostawuje się zmnieyszenie tak strasz- 
l iwey męki ; kara  ta nawet zawsze jest muiey-  
szą dla niewiast  i fabrykujących monetę .

( 1 8 )  J e ż e l i  jednak, k r ó lo w a  r z ą d z i  p a ń s t w e m ,  w t e d y  g o ,  
d z ić  i znrawiad s i ę  na ż y c i e  j c y  nae będącego,  
k r ó le m  n ie  jes t  w y s o k ą  z d r e d ą .

(19)  1’o ź n i e y  u t w o r z o n o  je s zc ze  t r z y  in n e  g a tu n k i  o b r a z y  
m ajestatu :  i )  w z g l ę d n i e  do p a p i s t , ó w :  2 )  co  do  r o z ,  
m a i t y c h  fa l s z o w a ń  p i e n i ę d z y  i p o d p is ó w  k r ó le w s k ię h ,  
i 3) w z ię c ie m  z a b e z p ie c z e n ia  s u k c e s s y i  t r o n u  w  l i n i i  
h a i io w e r s k ie y .
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Oprócz głównieyszych przeciw królowi 
zbrodni któreśmy teraz wymienili ,  są jeszcze 
inne których się t rzy uw-azają gatunki , to jest: 
F elonia  y Praem unire  i M isprisions. Pod 
nazwiskiem Felonii (F e lony )  zaymują się 
wszelkie zbrodnie niższego rzędu od wysokiey 
zdrady,  ciągnące za sobą właściwie dóbr kon­
fiskatę , a w niektórych razach karę nawet 
śmierci (20).  Feloniie prerogatywóm króla 
u właczające, są: wszystkie przestępstwa wzglę- 
<lem monety nie umieszczone pomiędzy wy­
stępkami wysokiey zdrady, jak np. piłowanie 
i  o b r z y n a n i e  p i e n i ę d z y  , za co  w i n o w a y c a  
płaci 5oo f. s. przy skonfiskowaniu monety 
i  jest pieczętowany na czole l i terą R  (21) i t. <1.; 
j i apadnienie , zranienie lub zabicie któpego- 
lo lw iek  z radców królewskich; przyjęcie cu- 
dzozirmskiey służby bez pozwolenia na piśmie 
od króla;  zniszczenie lab uszkodzenie zapa­
sów i porządków woyskowych,  jak np. bro­
n i ,  ubiorów, żywności ,  i t. d . , i obrócenie 
ich na swóy pożytek; nakoniec ucieczka z woy- 
ska bądź lądowey bądź morskiey służby, w tym

(20) W yraz  F elonia  rozmaicie lexykografowie wywodzą. 
Jedni z greckiego, drudzy z łacińskiego od słowa fa l*  
1° fc f e l l i .  Ale naypodobniey B lackstone  idąc za zda­
niem S ir  Edwardo. Coke i S ir  H enr i  Spelm an  w teu- 
tońskim języku źródło mu naznacza od f e e , co zna­
czy majątek, ziemię Obacz wyżey przypisek 21 na 
str. 245 ) i wyrazu lon , cenę. wartość, oznaczającego, 
F elon ia  więc w prawach feudalnych znaczyła p rę t i  am  
f e u  d i , czyli warunek pod którym właściciel oddawał 
W  hołd swoję lenność dożywotnie wazalowi, który 
jeśli zbrodnię przeciw panu popełiiił. majątek utracał.

(21) Od wyrazu francuzkiego lto g n eu r , obrzynacz m o n ety :  
po angielsku zaś A  m oney C lipper .
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jednak przypadku winowayca  odwołać się mo­
że do przywileju zwanego d o b ro d z ie js tw a  
duchowne  ( t he  benefit of  the clergy , p r iv i -  
legiurn clericale } q ktotem się niżey powie , 
do czego jednak nie ma p raw a  we wszystkich 
przedostatnich przypadkach .

P raem unire , drugi  występek przeciw ma­
jes ta tow i,  tak jest nazwany  od początkowych 
w yra z ów  p raw a  czyli r aczey rozkazu ( w r i t ), 
urzędom sądowym danego ażeby kazali  się sta­
wić przed sądem oskarżonemu o podległość 
lub sprzyjanie władzy papiezkiey,  to jest p r a e ­
m unire  albo p ra em o n ere  fa c ia s  , ostrzeż albo 
s taray  się ostrzedz winowayce  ( 22 ). P r a w o  
to jest owocem pierwszych z a ta rgów  z d w o ­
rem  rzym sk im , które  odtąd coraz bardz iey  
z obu s tron podniecane zrodziły w dalszym 
czasie reformę.  Od  panowania  E d w a r d a  1. 
n ieporozumienia  te  zachodzić i s ta tu ta  p ra e ­
m u n ire  wydawać się zaczęły. Rozciągniono 
je późniey na rozmaite  w y s t ę p k i , i tak  kto -  
by u t rzymywał  źe którako lwiek  izba pa r l a ­
mentu  sama jedna ma moc prawodawczą bez 
udziału k ró la ,  ktoby sprawował  urząd  bez  
wykonania  przysięgi na  s u p r e m a c y ą , lub 
ktoby  co innego chciał działać na zebran iu  
pa rów  szkockich oprócz wyb ie rania  człon­
ków izby wyiszey  pa r l am en tu ,  taki  uległby 
p rawu praem unire  i karom stąd wynika ją ­
cym , to jest konfiskacie dóbr  i więzieniu.

(21I Ostrowsk; nazywa prem un ire  prawem .upominalnem 
T. I.  k. i38.



Sgfi
Czw ar tym  i ostatnim przeciw królowi 

wys tępk iem jest M isp ris io n  ( mispriz jen) co 
od wyrazu francuskiego móspris wzięte,  ozna-  
cza wzgardę majestatu z uiedbałości i lekce­
ważen ia  pochodzącą.  W z g a r d a  t akow a  d w o­
jakiego jest rodzaju ;  jedna  the  nega tive  m is -  
p r is io n  którey skutkiem jest ukrycie rzeczy, 
która  wyjawioną  bydź powinna  np. spisku , 
zaburzenia  , i t. d.,  za co następuje konfiskata 
dub r  i więz ienie ;  drugą  th e  p o s itive  m isp r i­
sion  na czynieniu ki-zywdzącem króla zale­
żąca,  jak np. z ł e  p e ł n i e n i e  w i e l k i e y  w a g i  u r z ę ­
dów,  odmówienie  zasiadania w  radzie  królew'- 
skiey i t . p .  Wszystkie te jednak występki  
m e  podpadają  ka rom g ł ó w n y m , lecz tylko 
opłacie i więzieniu.  Prócz tego w rodzaju 
zbrodni  m isprision  mieszczą sie Wszelkie pi­
sma, złorzeczenia, powieści  hańbiące p rzec iw  
k io lowi  rozgłaszane ;  picie za zdrowie zdray-  
cy jakiego;  uyinowanie królowi tytułu c h o ­
ciażby to i ża r t em  było ; a nakoniec zniewa­
żenie mieszkania monarchy  lub sądowego do­
m u  dobyciem b r o n i , lub pogrożeniem sędzie­
m u ,  i  w tenczas przes tępny  karze się o d c i ę ­
ciem p raw e y  r ę k i ,  wiecznc'm więzieniem i 
konfiskatą dóbr  do końca jego życia i t. p.

W ys tępk i  przeciw publ icznemu porządko­
wi i p raw om  społeczności w  wielkiey bardzo 
znaydują  się liczbie, wszystkie jednak do pię­
ciu ga tunków  przywieść można,  to j e s t :  prze­
s tęps twa   ̂ k tóre  się popełniają przeciw s p r a ­
wiedliwości  pokoiowi publ icznemu; powszech­
nem u hand lowi narodu ; zdrowiu obywateli  
i gospodarstwu krajowemu.



W ystępk i  przeciw sprawiedl iwości  są: przy-  
•własczenie lub sfałszowanie ak tów co się jako 
felonija u w a ż a ;  złe obchodzenie sie dozorcy 
z więźniami również  do felonii należące; t am oJ  
wanie  jakimkolwiek sposobem exekucyi  sado - 
wego wyroku (23);  wymknięcie  się obwinione­
go z pod straży nim do więzienia przeniesiony 
został, karze się opłatą, ale jeżeliby kto gwałtu, 
użył  do wyzwolenia  uwięzionego,  podpada 
tak iey  samey jak on karze ; wymaganie  na ­
grody za obietnice wynalezienia  rzeczy s k ra ­
dzionych, karze się opłatą i więzieniem (24); 
p rzechowywanie  onych równąż ka rą  po­
wściąga się. w niektórych j -dnnk przypadkach 
wywiezieniem z a g ra n ic e ;  umowa ze złodzie­
jem o pozyskanie swoich rzecZy z w arunk iem  
zatajenia go;  kłócenie podd-any h  królewskich,  
podniecanie  ich do p raw owan ia  się; p r o w a ­
dzenie  sprawy pod zmyślonem nazwiskiem, lub 
popieranie  czyjego process u z warunk iem  po­
dzielenia  się wygraną ,  zwane  (cham per ty ) ;  
oszukiwanie świadków lub zamatwanie  prtt«* 
w dy  w krymina lney sprawie,  co się karze

(25) Naywiękśzą temu przeszkodą 'kładły owe n ierozsądna 
dawniej- prawa sc h ro n ie n ia , a sy lu m  żwane, 'co'i  witfi"' 
glii  szczególniey w  Londynie  i S o u th w a rk  miało moc
swoję aż do W ilhe lm a  I I I .  ■ ----------

(24( Za panowania Jerzego I,  zr.aydował się W  Anglii nie- 
jakis JąH-ątąn W i ld ,  k tó ry  znaczną mając pod Sobą 
bandę złodziejów, vv takiey  ich podległości u t rzy m y ­
wał . iż mu skradzione odnosili rzeczy ;  on zaś w ła ­
ścicielom połowę ich oddawał,  a połowę dla siebie i 
swoich wspólników brał.  2  tey  okoliczności'. Je rzy  
powyższe prawo stanowiąc przez sta tu t  IV. e. u .  
zal W ild ą  na śmierć. Ob". U la kslo n e , Book. IV, ch. X .
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opłatą 10. f. s. , pręgierzem i niezdolnością 
prowadzenia na przyszłość żadney krymi- 
nalney sprawy ; fałszywe oskarżenie kogo o 
feloniją, obraza nayzłośliwsza, więzieniem, 
opłatą , pręgierzem , chłostą lub wygnaniem 
na lat sieclm, ukaraną bywa; krzywoprzy­
sięstwo; skłonienie się sędziego na stronę te ­
go , który mu chociażby naympieyszy” dal 
podarunek , czyli przekupienie się , podlega 
karze zapłaty trzy razy wartość podarunku 
przenoszącey , oprócz tego sęd z ia  takowy 
jeżeli w wyższym z a s i a d a  t r y b u n a l e  z a  nie­
zdolnego nazawsze do żadnych urzędów u- 
znany  i karany podług woli krófewskiey 
bywa (25); przekupienie sędziów lub przysję- 
ż n ik ó w , za co infamija i roczne więzienie 
oprócz dziesięć razy większey od wziątku 
op ła ty ; niedbałość urzędników policyinych; 
a nakoniec ucisk i zdzierstwo sądu , to  jest 
stronnictwo i uciemiężenie stron wielkiemi 
opłatami , co się karze pieniędzmi , wiezie­

n i e m  lub u tra tą  urzędu.
W ystępki przeciw spokoynośpi publiczney, 

których powściągnienie królowi i jego urzę­
dnikom jest zostawione, są następne: i )  W szel­
kie zebranie się zgiełkowe (riotous assemblies) 
do dwunastu osób zawierające , k tó re  jeżeli

( 25) N aybaniebnieyszy  w ystępek pozw alania siebie p rze- 
kupow ać, jako c iągnący za sobą nie tylko krzyw dę i 
nieszczęście b liźnich ale i dem oralizacyą społeczności, 
ró w n ie  we w szystkich staroży tnych  p raw ach , jak wAn- 
g lii uaysurow iey  by ł zaWsze k a ran y  za E d w a r d a  111, 
w ie lk i sędzia królestw a lo rd  'JThorpe p rzekonany  o 
ten  w y s tę p e k , szubienicą  go przyp łacił.
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sie po odezwie mera lub szeryfa nie rozcho­
dzą , za popełniających fejoniją się uważają , 
równie tez kiedy owa gromada napastuje ko­
ściół jakiegokolwiek wyznania. 2 )> P< iowa- 
nie nocne z przebraniem sit; w masce , po 
cudzych lasach, gajach i zwierzyńcach , lub 
łowienie ryb. 5 j  Posłanie listu bez podpisu 
albo pod zmyślonem nazwiskiem , zagrażają" 
cego spaleniem , zabóystwem , lub innem ni«- 
szczęści' m , jeżeli mu ten c o  go odbiera 
pieniędzy nie przyśle. 4 ) Obalenie zastawy 
lub rogatek na publiczney drodze,  aibo śluzy 
na rzekach , co tak jak i pierwsze występki 

•karze odpowiedniej'  felonii podlega. 5 j  Bi­
tw a  dwóch lub więcey osób na publicznym 
mieyscn z postrachem i zaburzeniem ludu ,  
lub uderzenie kogokolwiek w kościele, za co 
naw'et exkomunice ipso fa c to  takowy pod­
pada (26). 6 )  Zgromadzenie sie mnieyszey
liczby niż 12 osób,  gwałt chcących wyrzą­
dzić. 7 )  Podawanie proźby królowi albo 
par lamentowi,  w wielkim t ł u m ie : Karol  bo«f 
wiem II postanowił aby proźby nie więcey 
jak przez 10 osób podawane,  a przez d w a ­
dzieścia podpisywane były, pod karą 100 f. s. 
i trzymiesięcznego więzienia. 8) Bezprawne 
wdarcie się w cudzą posiadłość, i u trzymy­
wanie się przy niey gwałtem i pogróżkami, 
p) Pokazywanie się na koniu z bronią bez 
potrzeby, w zamiarze przestraszenia ludu. 10) 
l lozsiewanie fałszywych powieści. 11) P rze-

( 26) Stat. V. TLdward. VI- c. 4.
Uz. wilcu. • tV, 3o. 1817

t
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straszające proroctwa. 12) W yzwanie na po­
jedynek bądź na p iśm ie , bądź innym sposo­
bem , co równie jak i w  powyższych wy­
stępkach, które nie są feloniją , karze sie pie­
niężną opłatą i więzieniem. Jeżeliby zaś 
wezwanie takowe pochodziło z gry i karto- 
wnictwa , wzywający idzie do więzienia na 
dwa la ta ,  a dobra jego na rzecz króla są 
zabrane. i 3) P aszkw ilc? (Lbelli famosij roz­
maitego g a tu n k u , bądź pisane jak wiersze 
złośliwe i inne pisma, bądź malowane lub
ry te ,  jak np.  k a r y k a t u r y ,  i  t .  d . , co  j e ż e l i  za 
k r y m i n a l n ą  sprawę uznanem b ęd z i e  , wyste- 
pny opłacie , więzieniu , lub cielesnym ka­
rom podlega.

Za występki przeciw handlowi publiczne­
mu poczytują się : 1 )  W ywożenie wełny i
owiec za granice królestwa. 2) Przemyca­
nie towarów (sm u g l in g )  na komorach cel­
nych. 3 ) Umyślne i zdradzieckie bankructwa 
które tak  jak i pierwsze dwa występki za 
felonije są uważane , konfiskacie dóbr, wię­
zieniu lub opłatom podlegając. 4) Lichwa 
czyli procent wyższy nad 5 od 100 ustano­
wiony przez statuta 12 i 16 królowey Anny, 
karze się potróyną opłatą kapitału przez 
pożyczającego lichwiarza. 5) Oszukaństwa 
w  przedawaniu, lub fałszywych miar i wag 
używanie jak np. oszukanie na przedaży chłe- 
ba w cenie i wadze ustanowioney ( assise of 
bread), karze się więzieniem lub opłatą (27).

( 27 ) Henryk III statutem L .I .  c g osobliwszą ustanowił 
karę na piwow arów którzyby  zł'e piwa przedawali.
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6  ) jak im kolm iek  sposoberfl podwyższanie ce­
ny płodów lub bydła na rynkach p rzedaw a-  
nego. 7  ) M onopolia Wszy stk ie  za panow a­
nia E lżb ie ty  nie słychanie rozmnożone , ka­
rzą się surow ie > w yjąw szy  tylko przyw ileje  
w ynalazcom  szczególnym  nadane, statut dru­
g i  roz. i 5 ,  E dwarda V I ,  skazuje monopolistów  
na 1 0 . f. s, albo na dw adzieścia  dni w ię z ie ­
n ia  o chlebie i w odzie  za p ie r w s z y  raz , na 
2 o f. s. i karę pręgierza za raz drugi , na 4q  
{. s. albo na karę pręgierza i ucięcie , u ch a  
.za trzecim  razem. 8  ) W e y ś c ie  w handel  
bez siednholetn iey  w  tym  przedm iocie nauki,  
karze się szlrafem 4o szy lingów  za każdy m ie­
siąc ( * ). 9 ) N am aw ianie  rzem ieś ln ików  do
©puszczenia królestwa i przeyścia do cudzo­
ziem skiego kraju , albo w y w o żen ie  narzędzi 
do rękodzielni jedwabnych p otrzeb nych , c o  
znacznym bardzo opłatom i w ięz ien iu  podlega.

W ystępk i przeciw  zdrow iu  pow szechnem u  
stosują się szczególn iey  do zarazy i przeda- 
w ania  rzeczy zepsutych  i n iezdrowych , do  
czego i n iedochow anie  kwarantanny należy, 
Statula w tey  mierze w yd an e od Jakóba I . , 
Jerzego II  i H enryka III naypięknieysze za­
wierają rozporządzenia.

D o  w ystępków  przeciw  policyi i ekonom ii

Kazał bowiem  icłi kłaść w  miea^sce gnojem n apełn io ­
ne : M n ia m  c e r tv is ia m  J a c ie n s  in  ca th e d ra  p e n t - 
b a tu r  t/e rc o r is .

\  * ) P rzy k ład  źe w kra ju  rządnym  do każdego pow ołan ia  
wym agają up rzed n iey  i slosow uey nauki: dla ttego tó  
w łaśn ie  w Anglii rękodzieła i przem ysł do nayw yż- 
szego stopnia  doskonałosei są doprow adzone.

4 1*,

1
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■^fttiętiraney fetja t̂r hałeżą: i )  Małżeństwa
pofcajefrine bez irtdultli lub zapowiedzi ; po- 
ŚWTęteający je siądź dopuszcza się felbnii i na 
łat'1 t4-Wygńatiy bywa. a) Dwtrźelistwo, w ktd- 
S*etii i ' wielożeństi^o się rózumie, co jest f e - 
ibft'ija’bez dobrodżieystwa duchownego. o )  
Włóbźóinie się pd  krajn żołnierzy i rrfaytków 
b ^ 'p a 's p b r tu  , rówhież je.4t feloniją. 4) Wio* 
€0e»ŚP‘Isffe'; g ś b t# '8 ( Bohemians, Cypsies )', 
fi ii kfuej'ch bardic^ wiele surowybh praw  sta- 
łióWoiW?, leczłehWiełńają już teraz żfUpełney 
4tiiddjr:: '5 ) W s f c e V k ie  fr z k o d y  na d r o g a c h  pu«.
łŚlidMyęh umyślnie1 popełniane f -fitrżymy wa- 
liłtfMó&dw gry1'lub  rospusty, albo otwarcie 
frehtFó' bez pbźwi?leriiazwierżcłmoŚci; zaprze1- 

^ódróznem u v# e^ścia dó austeryi prztż 
gbłą jD tfft-^ t^y dćżynibhe ; wszystkie loterye, 
pónidWiż ję prAtvd za szkodliwe Uważa ; b u ­
dowanie ' szop i chat bez żadnego celu na 
%yitółi j trzyniahfe wielkiey ilości prochu lub 

śztitczuych J, włażenie na dachy lub 
Źakradauie się prży oknach i drzwiach donni 
dlą pódśłuchania i dla rozińesJehia późn ie j 
szkalujących powieści; niewiasty kłótliwe krzy­
wdy ćżyniąbe sąsiedztwu prze'z swoje plotki 
i .  zwady, które skazane by wają tla ófcobliwszą 
k a r ę , przekonaną bowiem o ten Występek 
sadzają w  krześle A. cucking- stool zwanym 
i do wody zanurzają. 6) W ystępkiem takoż 
porządek i ekononaiją krajową zatrudniającym 
i dobru publicznemu niezmiernie szkodliwym 
jest próżniactwo. S tą d , ci wszyscy którzy 
śpiąc w dzień przepędzają noc na pijaństwie 
lub inney rozpuście , odsyłają się do domu



6o5

poprawy i karę cielesną odfotośzę, oszńśbEfc&śl
i włóczęgi (vagrants) albo zbijający bruki-po1 

mieście bez żądnego zatrudnienia uezc.iWegó, 
oprócz domu poprawy odsyłani bywają do5 

służby królewskiey w Ameryce lub w Indy ach. 
7  ) Dawniey liczne exystoWaly prawa zbytek' 
powściąga ącę leges .sumpikartOe , z ty c h ‘je­
den tylko pozostał statut dziesiąty Edw arda 
III  zabraniający dawania doj stołu więcey nad 
dwie potrawy, wy jawszy wielkie święta w któ­
rych trzecią przydać wolno. S) Gry hazar- 
downe jako złodzieystwo i cUłsze żbrodrfid 
w pospólstwie a ubóstwo w boigatszey klasie 
z radza.ące , karzą się znaczfremi opłatami i 
więzieniem , i tak ten co więcey niż ló  f. i{ 
na raz jeden w ygra ł,  pięć razy tyle sztrofu 
zapłacić powinien , prócz tego Z& linfatnisa, 
ogłoszony chłostę odnosi i t. d. 9 ) Ostatni w y­
stępek przeciw porządkowi’ publicznemu jfcst 
nieprawne polowanie : lecz Wszystkie Stątdla' 
w  tey mierze stanowione bardzo się ciemno 
tłumaczą ; wnieść przecie z nich można , że 
ci tylko polować mogą , którzy są właścicie­
lami majątku naymniey 1 0 0  f. s. dochodu przy­
noszącego ąlbo ich synowie i dziedzice, tak­
że którzy dzierżawią od 99 p rzynaymniey lat 
ziemię i5o  f. s. dochodu mającą; wszyscy je-- 
dnak pod cielesncmi i pieniężnemi karami 
w  zabronione pory roku polować nie mogą.

W yłożywszy pokrótce znacznieysztó wy­
stępki, religiją , króla i porządek publiczny 
obrażające , zastanowić się teraz należy nad 
niemniey ważną praw kryminalnych gałęzią, 
to jest nad występkami przeciw indywiduom
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popełniane m i , które z natu ry  swojey szko­
dząc również całey społeczności, poczytuje 
się za publiczne i nayczęściey głównym p 0_ 
dlegają karom. Dzielą się zaś ogólnie na zbro- 
dnie bespieczeństwa i wolności osobistey ty ­
czące s ię , na występki pomieszkanie ludzki©, 
na celu mające i te  które się przeciw wła­
sności popełniają.

Nąy większą przeciw osobistemu bezpie­
czeństwu zbrodnią jest zabóystwo , które albo 
zupełnie bydź może usprawiedliwione , albo 
wymówione, albo nakoniec karzące się. P ie r­
wsze zachodzi w l e nc za s  k i e d y  urzędnik wy­
k o n y w a ją  dekreta właściwego sądu, odbiera, 
skazanemu winowaycy życie sposobem prze­
pisanym > a lba kiedy zabija osobę która go. 
napada i exekucyą prawa tamuje , w przy­
padku rozpędzania swywolnych tłumów, ści­
gania pustoszących lasy, obrony od wdziera­
nia się podczas nocy złodziejów. Prawo na­
koniec angielskie pozwała niewieście zabić- 
swego gwałciciela, oycu gwałciciela córki i. 
mężowi gwałciciela swey żony. Zabóystwo. 
k tóre może bydź wymówione, staje się przez, 
nieszczęśliwy przypadek , per in fo rtu n iu m , 
kiedy człowiek prawnym jakim czynem, bez 
zadney myśli szkodzenia, zabija kogo , np. 
gdy wystrzelona do celu kula trafia k ogoś , 
gdy oyciec dziecię , albo pan sługę karząc o 
śmierć przyprawił i t. p. Albo się staje pro  
se defendendo , w obronie własney, kiedy kto 
jest w niebespieczeństwie stracenia życia, dla 
nieprzewidzianego napadu, lub z przyczyny 
zamieszania i takie zabóystwo prawo nazy-
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w a  przypadkowcm (chancem edley ), nie uwa­
żając bynaymniey za takie ,  zabóystwa z chęci 
zemszczenia się za przeszłą urazę , popełnia­
nego , albo zadanćy komu śmierci  w porzą -  
dney  wa lce ,  samym bowiem urzędom spra ­
wiedliwości zostawiona jest moc zaspokojania 
krzywd i karania  winnych.  Inne  wszystkie 
zabóystwa oprócz tych  dwóch ga tunków, u- 
Ważają się za naycięźsze zbrodnie  i feloniją ; 
są z a ś :  albo sam obójstw o  ( self -  m ur the r  ),
k tó re  jeżeli się popełnia przez człowieka przy 
zdrowym rozumie i nie w dziecinnym wieku  
będącego ,  karze się konfiskatą dóbr  i hanie ­
bnym na drodze publ iczney pogrzebem ; albo 
mężobóystwo , k tó re  jest albo proste , czyli 
z napadu gwałtownego złości pochodzące , 
albo m orderstw o  (  m u rd e r  ) czyli zabóystwo 
rozmyślne skutkiem okru tnego serca będące 
( 2 8 ) .  Zabóycy wieszają s ię ,  a ciała ich od 
ch iru rgów d y s s e k o w a n e , wys tawują  się na 
niejaki czas publ icznie  , a po tem się grzebią,  
niewiasty zaś zbrodni  tey  dopuszczające się, 
na  plac zawleczone bywają i tam po u d u ­
szeniu spalone. Na oycobóyców osobney p r a ­
wo angielskie nie ustanowiło kary ,  tez  same 
co na prostych zabóyców p rzep i su jąc , a to  
z jednakowey ' jak się Blakstonowi zdaje (39), 
przyczyny , dla k tórey  Solon w ateńskich i

|  (28) W y raz  m o rd ers tw o  pochodzi od słowa teutońsk iego  
m oerda  znaczącego zabóystw o u k ry to , i dla tego je 
daw ne praw a angielskie tak  op isy w ały : h o m ic id lu m  
ouo d  nu lla  v id en le  , n u lls  s c ien te  c la m  p e rp e tr a tu r .

(29) Ob. Book IV . eh. X IV .
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P e r sow ie  w  swoich prawach  o oycobóslwie 
Wzmianki nawpt  nie uczyni l i ,  przekonani  bę­
dąc że tak s traszl iwa zbrodnia  zdarzyć się 
n igdy  na ziemi nie może ( 5o ).

Oprócz  zabóystwa znaydują się-jeszcze inne 
Występki  bespieczeństwo i w'olność osobistą 
naruszające , j a k o t o : pozbawienie  człowieka,  
jakiegokolwiek  użytecznego w woynie człon­
ka , co się zowie m ayhem  jakeśmy już to 
wyżey  cywilnie u w a ż a l i ; zmuszenie  żony lub 
córki  Czyjey do zawarcia  ś lubów w celu osią-  
głiienia ich m a j ą tk u ,  k t ó r y  to występek r ó ­
wnie  jak i  p i e r w s z y  j e s t  feloniją b e z  d o b r o -  
dzieys twa  d u c h o w n e g o ; poi Wanię n iew ias t  
( tap ths  mulieruin)  w czeiti zawiera  się j razem  
i zgwałcen ie ,  dawniey za W i lhe lm a  zdobywcy 
ka rane  o trzeb ien iem i wyłup ien iem o c z u , 
t eraz  należy do felohii  ; nakoniec sodom ija  
( b u g g e r y )  ostatnią  jest zbrodnią  w tym r o ­
dzaju do 1‘elonii należącą. Inne  zaś , bespie-  
czeńs twa osobistego tyczące s ię ,  kar  jednak  
głównych  za sobą nie ciągnące , są : po rw a ­
nie  się na duchow ną  osobę, bezprawne  u w i ę ­
zienie kogokolwiek , i porwanie  mężczyzny,  
n iewias ty  lub dziecka ( k idnapp ing  ) w celu 
p tzedan ia  ich za granicą.  W e  wszystkich 
tych  występkach,  oprócz tego źe się w  sądach

(5o) Pr* w a rzymskie srogo oycobóyców karały ,  zb rodzień  
bowiem oci^ ty  rózgami za^wigzywał sie w  worze z psem , 
ko g u tem ,  jaszczurką i m a łp ^ ,  i r2 i icat  się w  m orze ,  
J.j 9. p r .  H . I . uri C. de  h is  a n i  p a r . v e l lib* occ . 
Jeżel iby  zaś morze lub rzeka odlogłe były, palono go- 
żywcem , lub na pożarcie bostyom rzucano.
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cywilnych poszukują szkody uczynione, k r y ­
mina lnie  jeszcze karzą się , więzieniem -i o- 
p ł a t ą , albo tez j raw'u prdernu ture  podle ­
gną*

W ystępk i  przec iw mieszkaniu osob popeł ­
niające się dwojakiego są rodzaju ; pod łoże­
nie  ognia ( a r s o n ) ,  i  wy łaman ie  drzwi w do­
mie  dla okradzenia  go (burg la ry ) .  Pie rwsze  
s tosownie do ga tunku domów i sposobu p o d ­
pa lan ia  onych , jest feloni ją , albo się kaize 
opłatą i w ięz ien iem  ; drug ie  zawsze jest fe-  
louiją  bez żadney ucieczki  do duchownego 
dob rodz ie j s tw a .

Os ta tn im  nareszte  rodzajem występków 
krym ina lnych  w Angl i i ,  są wszystkie te k tó ­
re  własność pryWatną indywiduów ndruszfją.' 
Do  tych  należy naprzód kradzież •, wie lorakie  
są jey podziały. N a z yw a s ię  bowiem albo p r o ­
sta , albo mieszana ( 5 i )  względnie do oko­
l iczności ,  wie lka  jeżeli jest większą od 12 
szyl ingów i t. p. co dokładnie  w p r a w a c h  o-  
znaczono,  jedne złodzieystwa do fełonii  d r u ­
gie do zwyczaynych  kar  odnaszając. Pow tó -  
r e :  zepsucie  lub zniszczenie cudzey własno­
śc i ,  nie w  myśli skradzenia ani korzystania  
z czyjey s t r a ty ,  ale przez złośl iwość,  np. spa ­
len ie  n iwy  albo lasów, zabijanie bydła,  zni­
szczenie okrętu ,  prze rywanie  t am y,  śluzy i t. d. 
Psotnicy takowi albo za felouów się poczy.

(5 l)  Jak naprzyklad  odzieranie  gwałtowne robbery  po d ro ­
gach publicznych , tak pospolite  w Angiji. Złodzieje 
tacy  podług Sia t .  I II .  r . 21, Jerzego II .  na siedmio­
letnie  wygnanie  s,p skazani.
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tu ją ,  albo na siedm ioletn ie w ygn an ie  są ska­
zani:  i nakoniec fabrykacya papierów ( f o r -  
g e r y , crimen fa ls i ) ,  która nayczęściey jest 
feloniją bez dobrodzieystwa duchownego*

( C ią g  g ty  n a stą p i. )

Nad uwagami Jana Styczyńskiego o Pnłtawie 
poemacie bohatyrskim , uwagi X. Wincentego 
Buczyóskiego S. J.

K iedym w  Dzienniku wileńskim (w yzeyst. 168), 
uwagi nad P u ł t a w ą  przeczytał ,  żądając ze  
źródła samego przekonać się o ich słuszności,, 
z pilnością całe to dzieło czytać począłem , a 
wszystkie jego części rozw ażyw szy, postrze­
głem ,  że lubo, ma niektóre wady , nie jest je­
dnak tak nikczemnem, jako o nim owa kry­
tyka  sądzić każe : stąd moje też uwagi nad 
tćm dziełem uczynić przedsięwziąłem , roz­
sądnemu czytelnikowi wolność w sadzeniu zo -  
stawując. ISaprzód , jak mi się zdaje, łacno 
X.Musnickiemu przebaczyć można,że „ na po- 
,, cząlku żadnego objaśnienia historycznego nie 
„  położył, i na czele wszystkich pieśni treści 
„  nie um ieścił: “ bo lubo pisząc uw agi, n ie- 
odbicie było potrzebnem treść każdey pieśni 
położyć, aby czytelnicy, którzy Pnłtaw.y nier 
mają, mogli jaśnie widzieć, około jakiego przed­
miotu pomienione uwagi się zabawiają X . Mu- 
śniclci jednak nie był w  podobney potrzebie;



©n bowiem tym , którzy P u ł ta w ę  czytać clicieli, 
całe dzieło w  ręce d a w a ł , a w  całem dzieło 
wszak i treść jest zawarta . Stąd ani H om er, 
ani W irgiliusz „  na czele wszystkich pieśni “ 
treśc i nie p i sa l i , jako tego wzory z daw nych  
r ę k o p is ó w  przesztychowane dowodzą. P o -  
źnieyszych to czasów wynalazek , na czele pie­
śni treści napisywać i z h isto ry i  l i te ra tu ry  
w ie m y , że Ąrystarchus do pieśni liomerowych, 
Serwiusz zaś do wirgiliuszowyeh treści przy­
pisali : powodem  zaś im do tego było , że oko­
liczności treść pom ienionych poem atów czy­
niące , przez zbyteczną czasów odległość , zu­
pełnie już były z pamięci wypadły. X. M li­
p n ic k ie g o  zaś od stosowania się do powszechnie 
poźniey przyjętego w tey  m ierze zwyczaju to 
uwolniło , co w  nim niektórzy za w adę mają: 
to jest, że miał „św ieższą  nad innych epików 
„  m ate ryą  “  k tórey  okoliczności jeszcze w  pa­
mięci ludzk ie j  tkw iły  , i że pisał w  kraju „ c o  
„ p o ło w ą  był placu d z ie ł ,  k tó re  on pieje “ 
(Pułt. p. Ł. w , 15)̂ . Nie w ielka więc to w  X. M u-. 
śniękim w a d a , że „  na czele wszystkich pieśni “  
albo raczey , na  czele żadney pieśni treści nie 
p o ło ż y ł : zwłaszcza , że z początku poem atu  
obyczajem daw nych epików dostatecznie treść 
j e g o  obwieścił. Lecz już do ważriieyszych rze­
czy przystąpmy. Czytam y w  uwagach (str.182), 
„  że P u ł ta w a  na chlubne imie epopei nie za­
sługuje “  i takie tamże dowody założenia z n a j ­
dujem y : „ o d  początku bowiem aż do końca 
„sam e  tylko wyliczenie b itew  widzim y “  i 
wraz  niżey (str. i 84) „  żaden tem u przeczyć 

nie może , że rzecz do poem atu  bohatyrskiego



5, w zię ta  pow inna  byćtź znacznie odległą. Żało-  
J} wać więc słusznie, X. Muśnickiego należy , że 
„  m iał świeższą ma te ry  ą , i źe d/a togo sarnego 
,, dzieła swego zapełnionego w  czw artey  bli- 
„  sko części m ow am i, a we dwócli p raw ie  czę- 
,, ś ci ach b itw am i , nie mógł zbliżyć do e p o p e i/ '  
D ow ody  te  , jak mi się zdaje nie zupełnie  
z p raw dą  się zgadzają , i nie dość g runtow nie  
przedsięw zię tey  rzeczy dowodzą ; lecz nim je 
rozw ażać  poczniemy, godzi mi się zapytać; jako 
dw a  wyżey przyw iedzione zdania można z sobą 
pogodzić? ,, W  P u łtaw ie  od początku aż do 
końca  snnle  tylko wyliczenie b itew  w id ż i r r ty “  i 
w ra z  „P u łtaw a  jest dzieło zapełnione w czw ar­
te y  blisko części moWami . . .  Ja oddając tem u  
dziełu sprawiedliwość, zeznać muszę, źe w  nićm 
oprócz m ów i b itew  . w iele innych  rzeczy go ­
dnych  poem atu epicznego zńalazłeOT : i te więc 
pokrótce wTymieniam. (Pieśń Ł sir. 6) Pięknie 
czynność P io tra  W . odm alowana i charak te r  
tego b o h a ty ta  Wystawiony :
Sam w ięk szy ,  niż aby się jedńem dziełem bawił i t .  d.

(Str. 8). Godne epika w iersze o K a r o l u :
Zaniedbanym  mu włosem jeżyło się czoło 
S u r o w e :  jak się jezy ów kometa rz ad k i ,

C o  grozi straszliwemi pospólstwu p r z y p a d k i ,

A krok mu brzmiącym boyce ( i )  czyniły  zelazne i t. d.

(P. II. str. 29) Początek tey  pieśni żywy i 
p raw dziw ie  poetycki, obraz K aro la  wyslawuje, 
i  gw ałtow ny charak te r  tego wojownika poznać

( 0  W y r a z  boyce  w  uwagach jest zgan iony ,  lecz nad tem 
poźniey się zastanowimy.
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d a  je (s tr ;  35). M arsz  i p o te m  spoczynek  w oyśka  
szw edzk iego  , to z  pocktoz P io t r a  dó  oliozitj 
znaczn ą  część p ieśn i z a jm u ją .  (Str. 4o). P o  
p r z e m ó w ie n iu  P io t r a  do ry c e r s tw a  i wodzowy 
n im  się zaczęło opisanie  tri 1. w y  pod  L csn em  , 
w ie le  się k ładz ie  rzeczy  zgodnych  do ep o p e i ,  
k tó re  nie są ani m o w ą , an i b i t w ą , jako t o :  
ro zes łan ie  szp iegów  , t rw o g a  K a r o la  , śc iganie  
W oyska jego p rzez  P io t r a  , a w ra z  po te m  p o e ­
ty c k ie ,  pochw y od szabli P io t ra ,o p isan ie .  W k tó -  
Tćm X . M uśn ick i  p iękn ie  H o m e r a  i W i r g i l i u ­
sza n a ś la d u je , p rz y p o m in a ją c  nayświetnieyszfe 
i  n a y b a rd z ie y  n aró d  obchodzące z h i s to ry i  ro s -  
syyskiey  zdarzen ia .  (Str. 44).

, . . .  . . szablę  k r z y w ą

P rz y p a s a ł  na  b o k , szablę  sz tuk i  w z p r  i  d z iw o  

'I ch lu b ę  r z e n t i ó s ł , k tó r e  ta k  w  s w y m  z a p ro w a d z a ł  

K r a j u ,  i k tó r y c h  m is t r z e  ze w szech  s t r o n  zg rom adza ł .

T e y  p o c h w y  -z g ł a d k ie y  s łon ia  kości  w y r o b io n e  

M is te rn y m ,  pęz lcm  ru s k ie  dz ie je  w y r a ż o n e  

N a  sob ie  n ios ły .  G d z ie  t e  r ęk o jeść  p rz y ę i s k a  ,

S r e b r e m  D n i e p r  i  la z u re m  pod  K i jo w e m  b ł y s k a ,

W  k tó ry m ;  c h rz e s t  b i o r ą  ru sk ip  n iez l iczone  g m i n y , .

N a  co z b r z e g u  d w u n a s tu  Utoczony s y n y  

P a t r z y  radośnć in  ok iem  W ł o d z im ie r z .  Z a b r a n y  

D u l t y  og lądąć  K azan  i pobite  H a n y  

G r o ź n e  c a le y  p ó łn o c y  ; i e d e n  I w a n  zbija  ,

I  k o r z y  o n e ,  d r u g i  z u p e łn i e  po d b i ja  i  t .  d  (a).

(P. III. str. 5 9 ). P o  o p isan iu  po tyczk i l e -  
sneńskiey  , resztę  tny  pieśni aż do s tr.  7 2  z a y -

(2) P o d o b n e  im ey sc a  p isa rze  lit.era.ckich r z e c z y  n azyw a ją  
(epibodia)  i maj^  je za  nay  w y b o r n i e j s z e  e p o p e i  ozdoby-
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nm je  wyboczenie , w  któreni widzimy Marsa 
do pieczar kijowskich' pośpieszającego, noc 
w onych mieyscach panującą , słuchamy m owy 
< o niey  M arsa ,  pa trzym y jako ona z-siedlisk 
swych wyruszy w s z y , k rw aw e uśmierza boje 
i  t. d. W szystkie te okoliczności czytelnika mile 
rozmaitością rzeczy b aw ią ,  i p łodny w  w y ­
nalezienie poety dowcip pokazują. Pieśń IV  i V  
żadnych bitew  nic w y s ta w u ją , m owy zaś po­
łożone w  Łych pieśniach wszystkie są do rzeczy, 
lubo niektóre  zbyt długie. Co do reszty  , p ie ­
śni te napełnione są innego gatunku p iękno­
ś c ia m i : tak ie  piękności są (w p. IV. str. 76) 
charak te r  M azepy , , .by ł  to  ntąź , sławne jego 
nazwisko Mazepa i t. d. « O  tym  charakterze 
uwagi mówią , że jest dosyć 'p iękn ie  wydany: 
lecz mnie sie on bardzo pięknie w yrażonym  
bydź zdaje. (Str. 77). Poselstwo, w k tó rć m  Mars 
jedne z jędz swoich w kraje śmierci wypraWnje, 
aby stamtąd zdradę dla podżegania Mazepy 
w yw ołała . (Str. 78) Poetyckie  i zupełnie za ­
kończone obrazy ś m ie rc i , p iek ła ,  rozm aitych  
tam  mieszkających zbrodni.

; • . Gdzie smutna
K ra iny  oney p a n i , śmierć mieszka okru tna  :

T a  11a kupie spróchniałych kości i grobowych 

Siedziała  g ru z ó w ,  wieniec  z liściów cyprysowych 
Na łysych mając skroniach , a kos'ciste ciało 
Pokry te  maj,w sztuką szkarłatu  zbutwiał,-},

Na rydlu  się wspierała  i ten  miała w  dłoni 

Miasto berła . Po  jedney  slichy siedział stronic 

Sm utek ,  po drug iey  blady Strach. Głuche milczeni* 
P rze ry w ały  wzdychania , a liche płomienie 
G rubą  ćmę m iarkowały  i t. d.
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(P. V. str. 97) Poetyckie  opisanie radości, 
k tó ra  w obozie szwedzkim wieść o pokoju spra­
wiła. . . .
Powraca w serca Szwedów radość zapomniona,
Powraca w te oyczyzny pamięć zarzucona.
S m u tk i e m  z a w s z e ,  lu b  g n ie w e m  tw arze ich posępne. 
W esołości i śm iec hom  staję się dostępne :
Brzmi wesolemi oboz p ieśniam i; około 
Ognisk w idzieć rj'cerstw o skaczące w esoło,
X zmozolałe stopy od drog uciążliwych 
Kruszące tw ardą grudę w pląsach nie leniwych.

U stąpiła z poi onych pamięć n iedostatku,
Dawano hoyne uczty z żywności ostatku ;
A każdy kiedy na tych pełne czasze s taw ia ł,
Śmiele posły i cara ruskiego pozdrawiał.

P a trz m y  daley , jak w ielki w  X. Muśnickim 
clo poezyi talent się wydaje. Oto nadzieję tę po­
koju zdrayca M azepa zniszczył: owoź jaki p rzy­
stęp poeta do tey  zmiany rzeczy uczynił (str. 
97):
O radośc i! jak zwodzisz na tym świecie niskim !
Jakiem bywasz dla oka owego igrzyskiem ,
Co swem skinieniem rzeczy rozrządza śm ierte lne!
O jak dziwne , jak bywa to skinienie dzie lne!
Jak ie  na ono w mgnieniu gmachy upadają ,
K tóre się naygruntowniey utwierdzone zdają!
Gdy tak pewney nadziei tak obozy pełne ,
Gdy się po tych wesele szerzy tak zupełne ,
Gdy król już ma swą posłom odpowiedź objawić,
G dy na ów dzień biesiadne każe stoły staw ić,
Kiedy dział umiejętni posługacze głośnych
Gotują nocne ogniów widoki radosnych ; '
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O to  U k r a in c z y k o w  w o d z  ó w  w z m i a n k o w a n y ,

O w  zb ieg  od  p i e k ie ln e g o  w ę ż a  o p ę ta n y  

W  je zd ża ł  w  o b o z ...................................i t.  d.

(W  pieśni VI) Nie są same bitwy pod Batu- 
rynein, Weprynem i w  jego zamku, jak w uwa­
gach na str. 182 czy tamy : ale są szturmowa­
nia do Batury na i  Wepryna , które się koń­
czą na zupełnem tych twierdz zniszczeniu : 
gdzie lubo bitwy zachodzą , i koniecznie za­
chodzić muszą j uwaga jednak czy telnika w  ca­
łym rzeczy ciągu burclziey powszechnym tych 
twierdz l o s e m  , n i ż  s z c z e g ó l n e r n i  b i t w a m i  j e s t  
z a j ę t a .  I  prawdziwie trudno nie zająć uwagi 
rzeczą , którą tak żywo i pięknie wraz na po­
czątku pieśni poeta maluje (sir. 115):
W i ę c  l e d w ie  z w l o k ą ,  g d y  g r z m ie ć  z e w s z e y  o g ień  s t r o n y  

P o c z y n a ł  t lc jąćem i  lo n ty  z a p a lo n y  ;

D n i a  o d  n o c y  r o z e z n a ć  z g ę s tw ia ły  n ie  daje 

Ś c isk a ją cy m  d y m  z im n e m  ; r a z e m  t e n  p o w s ta je  

'Z , l i c z n y c h  ogn isk  , co oboz dla  g r z a n ia  s ię  pa l i  >

R a z e m  z d z ia ł  i  m o ż d ż e rz ó w  bez  p r z e r w y  się  w al i .

R a z e m  w y b u c h a  z  m ias ta  , g dz ie  od  h u k u  częstsze 

W i a t r y  p e r z y n y  co raz  ro z w ie w a ją  gęs tsze .

W  to  z n i s z c z e n ie ,  k a le c tw o  i  ś m ie r ć  ze w sz ą d  d ą ż y ,

A i w e w n ą t r z  s r o ż y  się i  po  m u ra c h  k r ą ż y  :

T e  gęs ta  b u r z y  ku la  , i o b ro ń c o m  o n y c h  

W ł a s n e m i  g r o z i  sz m a ty  g r u z ó w  ro z rz u c o n y c h .

W e w n ą t r z  b r z m i  b o m b a  w  klęski  w ie lo r a k i e  p ło d n a  ,

1 p ę k a  r ó w n i e  d o m o m  , jak  m iesz k ań có ra  s z k o d n a ,

A  z tegoż lona  p o ż a r  i  r u i n y  ciska ,

I  s t rach  i r a n y  m ieoe  w  n a y s k ry t s z e  s ied liska .

B e z  p r z y t o m n e  b ieg a ją  po  u l icach  m a tk i  

1  r w o i n e  o s i ę , t r w o ż u ie y s z e  o sw e  d r o b n e  d z i a t k i .



I próżno m ie jsc  bezpiecznych szukają po m icscje :  ̂ .

W szędzie  się plącz dziecinny  i glosy n iew ieście 

1’rzcz p io ru n y  m arsow e przebijają. D rżące 

S tarce  i chore ludzie led w ie  krok w lek ące ,

W id z ieć  tam  by ło  pośród ognia i p o ż o g i,

U siłu jące b iegać  zaw odnem i nogi i t. d.

K ro m  tego wiele jest innych w  tey  pieśni 
piękności i w łaściwych epopei ozdób , jako to 
fs.tr. 1 1 7 ) •  zamieszanie i rospacz K aro la  , gtlyr 
się o zburzen iu  B a tu ry n a  dow iedz ia ł  ( w ra z  
po  tem  pow abny  obraz starca Puszk ina , ' 0 0  
kom m endan tem  był w  W epryn ie .  ('sir. l i o )  
P o d ró ż  M arsa  do wysp u z im y ,  obrażitegó'je\T 
w yspu  i pałacu , skargi przed nią M arsa na 
I iossyan , opisanie samey zimy i jey wozu , ży­
w y  obraz klęsk , k tó re  ona  przejeżdżając sp ra ­
w uje  , (str. l 3 i )  upadek z ludźm i wieży , k tó ­
r a  lod na rzece p rze łam uje  i obrońców' sw ych 
p o g rą ż a ,  m a  coś niepospolitego i n iezw yk le  
rażącego, (str. i3 3 )  Opisanie tarczy K a r o la ,  
jak w yźey  pochwy od szabli P i o t r a ,  j e s t in t e -  
ressujące , i pokazuje , że poeta  dobrze um ia ł  
z piękności H o m e ra  i W irg iliusza  k o rzy ­
stać (3).'

P ieśń V II  pd str. i 4 o  aż do końca nie w y ­
licza b itew  , lecz rozmaitością rzeczy dziw nie 
czyteln ika baw i : już mu (str. 1 4 1) obraz w io­
sny przed oczy s ta w ią c , już go (str . i 4 o )  pb 
różnych U kra iny  stronach  za K aro lem  wodząc, 
już też (str. 1 4 3 ) ,  obrazem  nocy i snów przez:

(3j Ob. w Iliadzie  xiega XVIII wiersz 48o, i w Eneidzi* 
xiega V III  w. 6'ż5.

D s.. w ilcu  T . P ,  N .  3 o . 1 8 1 7 .  4 a
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nie na woysko szwedzkie nasłanych w podzi- 
w ienie w praw ując i t. <ł. Radbym b y ł , a b y  c z y ­
telnik tę 7mą pieśń aż do końca przeczytał 5 pe~ 
w nieby stąd się p rzekona ł, że uwagi, fałszywe 
nam o tern dziele W y o b r a ż e n i e  daję.

Pieśń V III, którey początek ha str. i 5 5 , 
ledwie na str. 165 bitw ę opisy wąć zaczyna: a 
nim  do tey p rzy stąp i, przez dziwne zm iany 
rzeczy co raz bardziey ciekawość zaostrza.

Pieśń IX. od str. 174 do 1S0 , stosowne do 
bitw y przygotow anie wystawia.

Pieśń X. str. 201. Po opisaniu bitw y mity
spoczynek czytelnikowi d a je , wprowadzając 
czułą P io tra  VV. rozmowę z X. W ir tern berskim, 
k tóry był przodkiem M aryi Teodorów ny m atki 
szczęśliwie dziś panującego Alexandra (4) (str. 
5207). P iękna jest fikcya , jako Mars prosi rzeki 
D niepru  o ratunek dla K arola , który był jego 
kochaniem. Pieśń ta  aż do końca jak ciekawe, 
tak tez epopei godne rzeczy zawiera. Dziw to 
więc w ie lk i, jeśli kto przeczytawszy Pułtaw ę, 
śmie nas tey  praw dy uczyć : ,, źe w niey od 
,, początku , aż do końca same tylko wyliczenie 
,, bitew  po różnych mieyscach zaszłych w i- 
„  dzimy. “

D rugi dowód na poparcie zdania ,, że P u ł- 
„ ta w a  na chlubne imie epopei nie zasługuje “  
ten w uwagach (str. 184) czytam y: “  że X. 
„  Muśnicki miał świeższą m ateryą i dla te- 
„ go samego  dzieła swego nie mógł zbliżyć 
„  do epopei. “  Zgadzam się na to , źe m aterya

(4) T a  okoliczność poniew aż w uw agach jest nieco zeszpe. 
eona, u iżey  o uiey mowa powróci.
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Piillaw y jest świeża : bo od 1’ospraw y pu łtaw -  
skiey , do w ydania  tego poem atu  wiek spelna 
h ie  u p ły n ą ł : lecz to dla m nie wielka nowina, 
źe wedie uw ag , istotnym  przym iotem  epopei, 
jest dawność spraw y w  niey się opiewającey: 
tak  bowiem  tam  czytam y : ,, X. M uśnicki d iii 
„ te g o  sam ego t że m iał  świeższą m a te r y ą , 
i) dzieła swego nie mógł zbliżyć do epopei. x‘ 
Radbyln. był widzieć w  jakim pow ażnym  p i­
sarzu takie  opisanie epopei , , iż  jest poem a­
tem  daw ną  spi>wę opiew aiącem  : bo z tych, 
k tó rych  mi się czytać zdarzyło , żaden tak epo­
pei nie o p isa ł : ow szem , wedle  zdania w ie lu  tak  
dawnych , jako i poźnieyszych sławny ch w li­
t e ra tu rz e  pisarzy , P u ł ta w a  niezbicie epopeją  
bydż się pokazuje. O to  ich o epopei zdania ':  
A ry sto te le s  edycyi łipskiey r. 1780 str. 182; 

lleęi nonjrtxijs K. xy. ’Enonouav fj u n lijv , rf
mnXiyfievtjv, rj ł)dr/.L)v, i] na&ijTixry uvaL ."t$it
S e nQi>s to Enty.TtiruG&ca to nbXv S i 1) £nV-
vi o Tl u I'SwV.

H ora tiu s de A r te  Puetica V. 73.
Res gestae regumque d ucum que ,  et tr is tia  be lla ,
Quo scribi possent num ero , monstravTt Hom erus

Czemuż tu  nie rzekł, R es  vetere.s regum que 
ducumque e t p r is tir ia  bella?  T enże  niżtey tak  
p rzym io ty  dobrego epika opisuje. v. 145 .
Non fumum ex fu lg o re , sed ex fumo dare  Jucem 

C o g i ta t , u t  speciosa dehinc miracula p ro tu a t ,
Antiphaten , Scyllamque et cum Cyclope Charvbdin.  . .

Semper ad eventum  feslinat; et in m c d ia s r e s ;  

secus ac notas auditorem rap it  . . . etc.

Jouuency  ( Inslitu t.  poet. II. c. x) epopoeia
4a *
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est imitatio actionis u n iu s , lo tius ,  verae, ve- 
risimilis , i l luslris , felicis, et a nobili persona 
profectae.

L c  Ja y  (Bibliothecae Rhetorum  T. IV  c. 1) 
per epopoeiam poesim illam intelligimus, 
quae carmine hexametro heroum res gestas 
tractat.

K ra s ic k i(T. III. str. 10 )0  epopej „Rodzay 
„  ten wierszy bohatyrskim się nabywa , ponie- 
,, waz celem jego jest ,  obwieszczać czy ny pa-
5 , mięci godne znamienitych mężów. Prawidła
,Y wiersza bohalyrskiego w powszechności tesa: 
„naprzód  izby rzecz obwieszczający w yrażał 
„  zadziwienie swoją powieścią, iżby jedne oso- 
„ bę wziął za cel pierwszy , i nad tą się szcze- 
,, golniey zastanawiał. O soba, którą za cel 
„ b i e r z e ,  ma bydź godna uwielbienia osobli- 
„  wego , i drugiey znamienitszey nad nię iżby 
„ w  dziele niebyło . Rytm  ma bydź poważny, 
„ żywy i tak rzecz opiewający , iżby czytający 
„  zdawał się patrzeć na t o , co mu się przed 
„ oczyma stawia.“ O dawności sprawy wzmian­
ki nie ma,

G olański o wierszu bohatyrskim str. 44g: 
,, Rzecz na poema bobatyrskie wzięta powinna 
„  bydź pamiętna i bardzo ważna. W  wierszu 
,, bohatyrskim powinne bydź wszystkie zamia- 
„ r y ,  sposoby, czyny szlachetne i wspaniałe. 
„ W ie rsz  bohatyrski powinien interesować już 
„  to ważnością rzeczy sam ey, już charakterami 
„  osób i przypadkami, w których się znaydują, 
„ ju ż  sku tkam i, które za niemi idą. “

I



D m o c h o w sk i  w  pieśni 3 c iey  o sztuce ry -  
m olw orczey  (5 ) .
Ta która czyny wielkich kohatyrów  g ło s i,
"Wyższym się jeszcze tonem epopeja wznosi :
Zawsze dążąc do celu jedusy wielkiey spraw y,
Xysi.'jcem bajek długiey ciąg zdobi zabawy.
Zmyśleniem się zasila , zmyśleniem się tuczy ,
T ak  słodko nas rozrywa , tak przyjemnie uczy ;
Z e  j c y  m o c y  i w d z i ę k o m  n i k t  n i e  Zi w r z e  u c h a  ,

W szem istnościóm użycza i c ia ła , i ducha,
I  tw arzy , i jęcyka , i miłey postaci ,

Całą wzrusza naturę i życiem bogaci:
kCażda w  n i e y  c n o t a  b ó s t w a  n a z w i s k o  p r z y b i e r a  ,

Rostropność jest Minerwa , a piękność W encra.
W oynę krw awy Mars znaczy, a na zgubę świata 
Z piekielney paszczy wściekła niezgoda wylata.

B la ir  Anglik , który przez lat a4  w  u n i­
w ersytec ie  edymburskim z wielką s ław ą nauk  
w y zw o lo n y ch  u c z y ł , po d ługich  a do podzi-  
w ien ia  m ądrych nad epopeją u w a g a c h , ten  
w reszcie w niosek  czyni (T. IV- lekcyi X X X V .  
str. 62 tłum aczenie  fran.) „ L e r e c i t d e  quelque  
„  illustre entreprise sous une forme poetique  
„ constitue le poem e epiqne. Ce sujet n ’exige  
, ,  point de definition plus exacte. Independam -  
, ,  m ent d e l ’ Illiade d ’ IIo mere , 1’ E ne ide  de 
, ,V ir g i le  et la Jerusalem d u T a s s e ,  qui sont,  
5Jsans contredit } les trois poemes ep iq u es le s

(5) Chociaż D m ochow ski jest tłumaczem Francuza B o ile a u  
D espraaux : wolałem jednak jego w iersze, niż samego 
Boileau  przywieść : abym się obcemi językami nazbyt 
czytolnikowi nie przykrzył.
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,5 pins rćguliers et les plus complets, il en exists 
plusieurs autres ; et les critiques , qui pre- 

)> tendent exclure tous les poemes , qui ne sonfc 
„  pas caiques sur ceux-ci, poussent le pedan- 
,, tisme i  un excćs ridicule. “

B atteux  (Principes de la litterature T. II. 
I \ . Traite. ch. I.) „ L e n o m  d ’ Epopee ne se 
„ donnę qu’a u recit poetique de quelque grandę 
,, action , qui interesse des peuples entiers. a 
„  n iiey . L ’ action epique doit ćtre u n e , in- 
„  teressante , merveilleuse, vraissemblable, en- 
,, tićre.

Przystosuymy do któregokolwiek z tych 
zdań P u łtaw ę, a przekonamy się , źe na nię 
słusznie chlubne epopei imię przypada. Mnie 
się do tego celu tłumacz Boalego nayuźyte- 
cznieyszym bydź w idzi, jako ten , który w kró­
tkich wyrazach naydokładniey przymioty epo­
pei zaw arł: do jego więc stosujęc się mówię : 
Pułtaw a czyny wielkiego hohatyra głosi
Pułtawa dąży do celu jedney w ielkiej

sp ra w y ,
Pułtaw a zmyśleniem się zasila: bo z histo-

ryi ma tylko fundament rzeczy , 
Pułtaw a wszem islnościóm : nocy, zimie,

zdradzie, snóm i t. d. uzycza i 
ciała , i ducha, i tw arzy , iję zyka y 

W P ułtaw ie  rostropność je s tM i ner w a, w o j­
nę krwawy Mars zn a czy ,

W  Pułtawie x piekielncy paszczy wściekła 
zdrada wylata.

Jeśli też koniecznie z Batteux  mówić po­
trzeba (T . II. IV. Traite ch. VIII.) „ le mer- 
„  veilleux est 1’ essence de 1’ epopee “ śmiało
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r z e k n ę , że P u ł ta w a  przez swe zmyślenia: jędz, 
nocy , śmierci , zimy, zd ra d y ,  snów , D n iep ru  
ożyw ionego, M arsa  i t. d. bardzo zadziwia. 
A z tego wszystkiego śmiało już i niezbicie 
wniosek ten  w yprow adzam  , że P u ł ta w a  na  
chlubne im ię  epopei za słu g u je . Stad jaśnie 
•widzieć można , jak opacznie nam o niey uw agi 
sądzić k a ż ą ,  gdy ng stronie 182 mówią „ gdy- 
„  by nie zmyślenia n iek tó re ;  zaledwoby się 
„ można było dom yśleć , że X . Muśnicki n ie  
,, jako dziejopis , ale jako poeta  to sławne w h i-  
,, storyi zdarzenie opisuje. “  P iękne po rów na­
nie ! P a trzm yż jako też same rzecz dziejopiso- 
w ie  , a jak X. Muśnicki opisuje.

W zn o w ien ie  po  odpoczynku b itw y  p o d  
L e m e m .

„ L evesq u e  (  T .  IV.  page 244 ). Alors re '- 
commencent des deux cótćs les de'ebarges 
d’a r t i l le r ie : mais bien'ftt les Russes im p a-  
tients de decider la victoire , tom ben t  sur 

„ le s  ennemis avec 1’epee e t la bajoneite, les 
„  dispersent, et p rennen t leur bagage. Un vent 
„  fnrieux, la neige, la nuit m ettent fin au corn- 
,’ bat e t  favorisent la re tra i te  des vaincus. 
„  lis laissent hu it  mille hommes sur la place.” 

N estesuranoy  ( thim. Sirucia l \  I II . str. 20) 
„O d e tch n ą w sz y ,  znow u wzajemnie na się u -  
„ d e r z y l i ,  naprzód z a rm at, potem z rę c z n e y  
„ s trze lby , naosta tek  przyszło do bagne tów : 
„ le c z  Pan zastępów był naszym na pomocy, 
, że zupełne odnieśliśmy zwycięztwo. Padło  

„n iep rzy jac ie la  trupem  na  ośm tysięcy.”
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X. M uf’nh l i  P. Ilj. str. 55 :

N aprzód  p rzerw ą milczenie' m urołonine działa,
S iarczystą  znów  kurzaw a półą okryw ała ,

I  b liskim  w netże  woyskom  w zajem ny odjęła 
W id o k , ziem ia od huku w zruszona stęknęła ,
A g ó ry  się i lasy odezw ały  w szędy.

Z atem  w ziąw szy ku  sobie krok wzajem ne rzędy ,

B ęczn ey  sie strze lb y  gradem  wzajem nie p rz en ik n ą : 

Z ato p ił czarny  w szystko dym  , ludzie w ty ra  n ikną  

3 konie niezliczone: b lask  naw et ustaje  

C hędogiey b ro n i, sam w ty m  ledw ie znać się daje 
S p raw ca  onego ogień. J a k o  k i e d y  c h m u r y  

B u rz liw e , co się rade  w ieszają nad g ó ry ,

O k ry ją  T a u r  długiem i paśm y rozciągniony ,

B y z tego w ierzchów  na wsze strach  m io ta ły  strony  j 

B ó w nie  tam dym  d ługie w oysk szeregi o k ry w a ,

W  któx’ym  się p io ru n o w y  ogień n iep rzery w a.
O  jakie tam  w id o k i ona ćma zas łan ia !

O jakie huk  zagłusza jęki i  wołania !
Ś lepa w szędy i głucha F u ry a  się snuje.
A w te y  krw aw e tuż  ślady blada śm ierć  w stępuje ,

J  targa  rzęd y , k tó rych  zastępując p rz e rw y  

C złecze c ia ła , i końskie z rów nym  względem  śc ierw y  
D epce  żw aw y k ro k .. . i t. d.

Gdybym chciał wszystko to przytoczyć,  
w ozem sie X. Muśnicki różni od dziejopisów, 
należałoby- całą Pułtawę przepisać.

Lecz bitwy w Pułtawie opisane niektó­
rym się czytelnikom niepodobają: o czem w 
li -vagach dwa razy mowa powraca na stro­
nie 182. i niżey na str: 187. Czytamy tam, 
że : „ bi twy nasze nie tyle mogą bawić ile 
„starożytnych;  bo Broń starożytnych i spo-
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,, sob wojowania daleko były rozmaitsze £! stad 
zas' wniosek gotowy, że X. Muśnicki opisując 
bitwy, jednostaynością nudzi. Lecz mnie się 
zgoła jnaczey zdaje: albowiem w tem, ze za 
czasów Piotra W . inny był sposob wojowa-  
n ia ,  niż za czasów Agamę union a, X. Muś- 
nicki zgoła nic winien: stąd zaś tym większa 
dlań zaleta , źc bitwy nasze przez się nie 
dość rozmaitości mające, tak rozmaicie, umiał 
opisać: nie trzymając się ślepo h istbryi, co
mu fałszywie uwagi przypisują. Kto sio 
chce o tey rozmaitości przekonać, niech tym  
porządkiem bitwy w P u łta w ie  czyta. Z pod 
Leśna (str: 5 5) niech przeydzie do Batury na , 
(str: n 5 )  ztamtąd pod W epryn (str: i36 ) ,  da- 
ley na pola Pultawy (str. iq5). Przydadź też  
należy , że X . Muśnicki około stu rycerzy na 

% placu umierających w P u łta w ie  wystawia; a 
„  sposoby, jakiemi oni giną ( wedle tego, ca  
m ówią uwagi str. 1 8 7 ) mają dosyć rozm aito-  
„ ści i nie mały zaszczyt dziełu przynoszą.’’ (1 ). 
Niech, jeśli się komu będzie p o d o b a ł o  , zay-  
mie się pracą w pogodzeniu tych zdań z so -  
bą : „ B i tw y  X . Muśnickiego dla przywiąza­
nia się jego do h istory i , jednostaynoscią nu­
d z ą  ” a nieco niżey: „ sposoby, jakiemi ryce­
rze X. Muśnickiego giną , mają dosyć roz­
maitości. ’ Wszak oni w bitwach giną !

(1 ) W e d le  z ez n a n ia  w sz y s tk ic h  s ła w n ie j s z y c h  l i t e r a t ó w ,  
n a y tru n n iey sz tj w  p o e m a c ie  je s t r ze c z ą  , w  m n ó s tw ie  
u m iera ją cy ch  r y c e r z y  r o z m a ito ś ć  z a c h o w a ć  , i dl a  t o y  
to  n a y b a r d z ie y  r o z m a ito ś c i I l ia d ę  nad  E n e id ę  p r z e -  
n osz$ .



Co się tycze machiny w.Puł tawie użyJeyj 
uprzedzi ł  X.  Muśnicki  wszystkie w tey mierze 
zarzu ty,  i czytelnikowi zadość u c z y n i ł , m ó­
wiąc w przy pisk u (str .  5 4 ) :  „ R z e cz ł i  p rzy -  
„  zwoita  teraz uieyszym epicznym poetom u- 
„  żywać dawney mitologii,  dzielą się zdania  
„  naylepszycl i n a w e t  au to rów.  Ja  s tarałem 
„  się niejako zachować środek, nie używając 
„  m i to log i i , jedno skąpo i z rzadka. Sain 
„ M a r s  i M ine rw a  mają w t e m  poemacie swo- 
„  je nieczęste a llegoryczne role.” Allegory- 
czne zaś role i w narodzie chrześcijańskim 
mieysce m i e ć  m o g ą .  A  j e ś l i  d r o g i m  w o l n o
przechyl ić  się na s tronę B attnux  ; wolno tez  
było X -M u ś an  kiemu przechylić się na s tronę 
D enpreąux  zwłaszcza ?,e D espriau#  większą, 
ma w tey mierze powagę , a lbowiem sam. jest 
s ławnym p o e t ą , B atteux  zaś tylko z przepi­
sów i uw ag  krytycznych znajomy i jńz zaś , 
jako Zeuxis s ławny malarz grecki zwykł  pod 
swe obrazy podpisywać : łacnipy jest k r y ­
tykować , u i i  naśladować.” Uwaźyć też n a ­
leży, że uwagi  nie wszystko nam odkryły,  co. 
o tey matery i  powiedział: Despr.enux, k tó re­
go zdanie bardzo j; st X. Mnśńiękiemu p rzy ­
jazne : on bowiem dowiódłszy, że tajemnice 
w ia ry  ęhrześcijańskiey przyzwoitego tniec 
micyaca w epopei nie mogą , przydaje też że 
do niey jako do dz ie ła ,  k tó re :  „ z m yś len ie m  
się zasila , zmyśleniem się tuczy.” bayki pa-,  
gańskie. nayprzyzw;oięiey wchodzą. Oto je ­
go słowa , ( L ’art .  poet. Chant.  III. v. 219)*
Mais dans une profane e t rian te  pe in tu re ,

D e n’oser de la fable em ployer la figu ie;
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cbasser les Tritoijs de Teippire des eaux,
D ’otcr an Pan sa fldte , aux Barques leurs ciseaux : .  . j 
C’est d’un scrupule vain s’alarmer sottem ent,
E t vouloir aux lectenrs plaire sans agręm ent.
B ientót ils defendront de peindre la prudence;
De donjier a Themis ni bandeau, ni balance ; . .
E i par tout de discours , comme une idolatrie 
Dans leur faux żele iront cbasser 1’allegorie.

Lepiey więc jak tui się zdaje , X. Mu- 
snicki uczynił,  trzyirfając się zdania pisarza 
tak od l i teratów powazaqego; niż gdyby był 
poszedł za przykładem M iltona  , u którego, 
j;tk mu to Krasicki ( T. III. str. 11) wyrzuca, 
dyabeł [irzeciw wszelkiey przystoynoś.ci, jest 
bohatyrein poematu, Ze zaś zmyślenia na 
dawney mitologii zasadzone uie zgodne są 
z naszemi mniemaniami; nic na tern . . .

. . . pictoribus atque poetis
Quidlibet and en di semper fuit aequa potegtas. H. v, 9.

I Homer w prowadzał bogów niezgodnych 
z mniemaniami przynaynjniey mędrszych lu^ 
dzi, jak nas o tern Cycero upewnia (de natura, 
deor.. L. 11 c. 28 ) ,, Omnia divina tradncta 
„  sunt ad similitudinem imbecillitatjs huqia- 
„nae .  Nam et perturbatis animis dii indu- 

cnntm* , nec vero ut  est npud Momerum dii 
„  bellis, praeliisque cąiuerunt. Haec et cłicun- 
„  tu r  et creduutur stultissime et plena sunt 
9J futilitaiis atque levitatis.”

Nikt jednak Homerowi nie zarzucił tego, 
Co uwagi (str. 186 ) dla teyźe samey przyczy­
ny X. Muśnickiemu zarzucają jakoby: „ nay- 
„  mocniey wykroczył przeciw prawidłom po-



5 ) ezyi cplczney i naywiehszą krzywdę Wyrzą- 
,, dził istotney części wiersza Lohatyrśkiego.” 
Wszak i prosopopeja  figura, przez którą rze­
czom nie czuł\m  i nie żyjącym udzielamy  
ciała, i ducha i języka, nie jest zgodna z n a -  
szem mniemaniem, a jednak tą piękną figurą 
nayprzednieysi nietylko poetowie, ale i kra­
somówcy nie brzydzą się.

Ostrzedz też tu czytelnika należy , że 
w  Pułtawie ( P. II. str. 3 6 )  Pallas nie bieży  
za wozem Piotra, jako w uwagach czytamy; 
nie z  p o w a g ą :
Z broyna idzie  p rzy  w ozie jego k rok iem  bliskim  ,

Za  n ią  jey  tow arzystw o i  t. d.

Za co zaś Pallas Piotra a Mars Karola  
polubił?  na to p y ta n ie ,  które w uwagach  
czytamy , wcześnie już sam X. Mnśnicki od­
powiedział ( P .  I. str. 5 ) .  Polubiła Pallas 
Piotra i jemu

■ pom agała p iln ie
( B o ) jey  sztuki w swym  kra ju  k rzew ił tak usilnie.
P o lu b ił też  M ars K a ro la , bo K arol by ł

- jego p io ru n  w  polu.

T o też mię mocno zadziwia , z czem się 
autor uwag (str. 1 86) oświadcza, że : „ gdy-  
,, by przy rozwiązaniu , króla szwedzkiego  
,, nie widział nieszczęśliwym, zaledwoby nie 
, ,  śmiał w yznać, że on jest pierwszym boha- 
„ tyrem poematu.” Nie wiem coby tak po­
wabnego było w Karolu : wszak w poemacie 
ciągle widzimy, jak on jest nie opatrznym,  
popędliwym, gwałtownie boju chciwym. Piotr 
przeciwnie mądrze wszystko poczyna , odwa-
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inie i .stale do przedsięwziętego celu zmie­
rza , zawsze się pokazuje wspania łym, do­
broczynnym nawet ku nieprzyjacielowi , a 
pokóy nad pewne zwycieztwo przekłada. A 
pomienione dwóch wodzów charaktery d o ­
brze są w calem poemacie dotrzymane,  ró ­
wnie jako i innych znacznieyszych z obu stron 
osób:  innych zaś mniey ważnych , które o- 
prócz placu potyczki, rzadko albo nigdy n a  sce­
nę się nie ukazują, prawidła poezyi cpiczney 
nfe każą charakterów dokładnie wykreślać. 
I  w Iliadzie t t i  równie jak i w Eaejdzie 
wiele jest takich osób,  które zjawiają się i 
nikną zupełnie nam nieznajome.

Co do mów niektórym osobom w usta 
danych ,  zgadzam się,  ż e t e  czasem pod .słu­
szną krytykę podpadają: niekiedy bowiem 
są zbyt rozwlekle i dla tego czytelnika nędzą. 
Taką jest mowa ( P. IV. str. 90 ) Szafirowa : 
ma jednak i ta  niektóre piękności , jako na-  
przykład , gdy pobudzając Karola,  aby z Pio­
trem pokóy zawar ł ,  mówi:
P ó k iż ,  pókiż dwie  dusze wielk ie  i nadobne ,

Pókiż  was nie jednoczy miłość , co podobne 

Jednoczy  zawsae ? pókiż o cnoty  bliźnięta  !
Bra tobóycam i woyna czyni was zawzięta ?

Pókiż  w te serca bron ią  wzajemnie zmierzacie  ,

K tó re  pe łne  szacunku wzajemnego macie -

Mazepy też do Karola mowa ( w P. V . ) 
podobnie jest rozwlekła. Lecz przyznać tóż 
należy, że niektóre są przewy borne : jakoto: 
Lewenhaupta  ( w P.  u .  str. 4 2  ) ,  Menżyko- 
wa ( w P . Y .  str. i o u j ,  Piotra do X. W i r -
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tembergskiego ( w X.  str. 2 0 i ) .  Nad tą 
stat.nią war to  się nieco zastanowić: Jest bowiem 
ona jedna z naypięknieyszych ozdób F r d t a ,  
W y  . z uwag zaś trudno o lem się dowiedzieć,  
bo tak  one o tey  okoliczności rrtówio (st r.  
*^7 ) • 51 P io t r  pod czas bitwy s tańowiącey
„ wchodzi  w długą rozmowę z X.  W u l e m b e r -  

skini, i nad to seń swóy opowiada.” Owoź  
tak się rzecz ma. Czasu s tanowiącey bi twy 
pod P u ł t a w ą ,  kiedy juz przegrana Szwedów 
była  pewna , i wielu ich szukając schronie­
nia , wespół  z s w y m  k r ó l e m  z placu ustąpi­
ło } satn X.  W ir t em bersk i  lubo zewsząd R o s -  
syanami otoczony, mężnie się z pułkiem swym 
bpierał.  Co postrzegłszy Piotr ,  każe swym 
boju poprzestać ; wyzywa Xiecia  na rozmo­
w ę  i ii, .mawia , aby Zaniechawszy próżnego 
krwi  rozlewu, broń złożył. T u  X. Mhgni.dd 
dowcipnie  zwraca  uwagę na te okoliczność, 
Że szczęśliwie dziś .panujący CÓsarz Alexan­
d e r  jest synem xiężuiczki Wir tembe tsk iey  
z linii owego siążęcia idącey,  z którym tu  
P io t r  ma .sprawę. W p ro w a d za  wiec P io t ra  
opowiadającego pomienionemu Xiążęciu nocne 
swe wadzenie* w którem poważna jakaś pani  
i nadobny młodzieniec berłem i koroną sa- 
megoż P io t r a  ozdobion ,  czule się doń o za* 
chowanie  i Xiąźęcia i woyska wir temberskie-  
go w s ta w ia j ą : przyszłe tych dwóch domów 
związki  przepowiadając.  Tak i  to jest sen , 
który Piotr  W . X.  W ir tem bersk iem u  czasń 
s tanowiącey b i twy w długiey rozmowie  opo­
wiada. Nie zawadzi  tu  całą tę P io tr a  m o­
w ę  po łożyć , aby czytelnik p o z n a ł , źc P u l -
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lawa nie jest poematem poematów T iv a r-
dow skiego  i Kochow skiego. podoimćm.
G o d n y  r y c e r z u ‘w z g lę d ó w  tśa ró la  s ł a w n e g o ,

Ale sW ie tn ie yszy  n ieba  w z g lę d a m i  samego!

Ja k o  me p o d z i W i e n i e  z m ego  czy tasz  czoła  ;

T a k  p r z y c z y n  t e S° k r y ć  c i  se rce  m e  n ie  zdoła .

P i e r w s z y  raz  c ie b ie  , i l u d  , co za to b ą  k ro c z y  

O g ląd am  ; a już moj'e w as pozna ją  oczy,

S ł u c h a y  c u d ó w ,  k tó r e m ić  o p a t r z n o ś ć  zaszczyca!
O to  gd y m  dzis' w  c ichego  go d z in ach  x iężyća  

U ż y w a ł  s n u ,  te  m ę ż e  /  k tó r e  masz za sobą  

W i d z i a ł e m  za m e ja k ą ś  s to jące  osobą ,

Z a  o s o b ą ,  co p r a w ie  w z ro s te m  m ię  r ó w n a ł a ,

A w  m ojey  też  k o ró n ie  i  w  nicm b e r le  s t a ła ;

J e y  tw a rz  w d z ię c z n ą  k w i a t  w ie k u  c z y n i ł  i  w e s o łą .

A  jeszcze w ią c e y  d o b ro ć  ozd ab ia ła  czoło ,

Z  boku sta ła  n ie w ia s ta  p o w a ż n a ,  ja w z b r o i  

S ta łem ,  jak t e ra z ,  p rzy .  m n ie  w o jo w n ic y  moi.

R z e c z e  m i  m łodzian :  ocal dz iś  t e , l u d z i e ,  P ię t rz ę  

K t ó r e  za m n ą  sto jącą  w id z isz ,  t y m  p ow ie trze : '

T o  samo, co m y m  p r z o d k o m ,  u d z ie l i ło  tc h n ie n ia :

N ie c h  w z g lą d  t e n  ź ró d łe m  dla nich  b ę d z ie  ocalenia:  , 

G o J z i e n e m  t w e y  p rzy jaźn i :  czas nas d z ie l i  t e r a z ;

L e c z  b ę d ą  o b u  r a z e m  nas w z m ia n k o w a ć  n ie  raz;

Ja m  ó w  , co szczyt  n a y w y ż s z y  n a  t e  w io z ę  dz ie ła ,

K t ó r e  m ożna  p r a w ic a  tw oja  rozpoczęła .

T e n  los K us i.  B ra ć  zacz n ie  z r ą k  tw y c h  szcęs;c ie  ona, 

L e c z  tego  t r z e c i  x iążę  z H o ls z ty n u  dok o n a .

T a k  g d y  rzek ł ,  P a n i  ow a  p r z y  m ło d z ia n a  b o k u  

S t a w ią c  c ieb ie  tez  x iąze ,  ną  m o im  w i d o k u ,

T e y  też  rzecze  k r w i  oszczędź, co  m i  ie s t  w ła ś c iw a  

Z  ty m  spó ln ie  w o d zem ,  i p rzez  p r z o d k i  n a  m ię  sp ływ a,

J a  t a , k t ó r e y  los teg o  każe n a  ś w ia t  wydadjś
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M łodziana , co tak  tw em u ma się państw u przydadź.

1  en m óy by ł sen , sc* do tąd  : łecz k ied y  was baczę, 

N iew iem  jakie w idzeniu  nazw isko naznaczę.
Sen by ł p e w n ie , lecz n ic  ów  s e n ,  co z ziem i m glistey 
Pow staie, lecz co spada z k ra in y  g w iazdzistcy ’

A  n iebios w olą ludziom  i w yrok i n o s i ;

Sen to , k tórego próżnym  sam P io tr  nio ogłosi.

Cóż w ięc?  tę  k re w  w zajem n y , co się  ma jednoczyć 
T ak  ścisłe , m am yż dłońm i w zajem nrm i toczyć ? 

D opuściszze , by  ruskiem  ta  się k re w  ram ieniem  
L ała  , k tó ra  jest szczęścia ruskiego nasieniem  ?
Jeże li jednak  w ałczyć c h c e s z  k o n i e c z n i e  z  n a m i  ,

W ż d y  z  n i e b o m  i  w iecznem i n ie  walcz w yrokam i.

1 e  ciebie chcą o c a lić , i to m i z lec iły ; 

i  tożno  się. onym  ludzkie  op iera ją  s iły .”

D a le y  P iotr  pokazuje x ią ź ę c iu , ze ju z  
w szystkie w oyska szwedzkie rozproszone,iK a-  
rol sam schronienia szuka : tak w ięc  on, k iedy  
już w  boju zadney nie masz n a d z ie i , bez w ia -  
ro łom stw a  bron z łozyć  m oże. I  wraz skutek  
te y  P iotra  n am ow y w idzim y.
1  akich k ied y  niem iecki słów  b o h a ty r s łu c h a ,

Z  dwóch stron  w zrusza m u czułość szlachetnego ducha.
S tąd  w iadom ość o woyskach pokonanych króla 

Ściska m u s e rc e , stąd  sen słyszany  uczula.

Sm utku  m u i ludzkości razem  łzy  się toczą 

Z  surow ych oczu, i p ie rś  w aleczną m u broczą.

S ta ł jednak m om ent W ątpiąc, jaką brać  m iał radę  
W estchnął-W reszc ie , i nagle sobie odjął szpadę.

N iech się w ięc, rzek ł do P io tra , niebios i tw a dziej*
W o la , ń próżno k rew  się obu w oysk n ie  leje.

Jeśli ta  b roń  n ie  może służyć K a ro lo w i,
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\V"zdy jię  tera Jcieszy , iz się poddaje P io tro w i.
T ak  rzek ł i broń pod stopy  sam ow ładcy rzu c ił.

Możnaż co bardziey czułego nad tę oko­
liczność wymyślić ?m

Już gdy idzie o porów nania , czyli podo­
bieństwa , które po całey Pułtawie w  obfitości 
są rozsypane, wyznać trzeba, źe w  tym ro­
dzaju piękności, n ie  wielu Poetów równych 
X. Musnickiemu Znamy'. Zal tylko, ze poema 
z innych miar tak piękne ma gdzie nie gdzie 
Wiersże niegładkie : co takie wrażenie na nie­
których czytelnikach nieuość słusznie sądzą­
cych czyn i; iż dla tego samego o calem dziele 
tw ie rdzą , „ jakoby w  prozę zamienionem się 

Zdawało, i bez ckliwości czytanem być nie 
„  mogło “  chociaż Pułtawę z pilnością i z wol­
nym od przesądów umysłem przeczytawszy, 
śmiało rzec można, ź e w n ie y  za jeden wiersz 
hie g ładk i, kilkadziesiąt a czasem i kilkaset 
pięknych i gładkich znayduje się ; przetoź nie 
można słusznie mówić tego , co w uwagach 
(na str. 192) czytamy ,, że X. Musnicki był 
„ niedbałym i żadnego nie dawał względu na 
j, wielkość swego przedsięwzięcia “ . Na to też 
mieć uwagę należy , źe niegładkość wiersza 
hie jest to samo, co styl nie poprawny, ciemny, 
i nie tylko poezyi , ale i prozy niegodny: bo 
lubo niektóre niegładkie wiersze w Pułtawie 
znaydujemy; takich jednak Wad stylu nie po­
strzegamy ani w owych Piotra  słowach (uwagi 
str. 188).

Ńa jakiż o T a ta rz y  oszczędzacie życie 

K oniec? wszak ani krzyw ym  n ie  po rzccie  ziem i 

Lem ieszem ; an i w ody  sztaby handlow nem i i n d .
JJs. wiletu T. F . jy, 3o. 1817 ^3
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A n i w  o w y c h  S z e r e m e to w a :  (u w a g i  str. 191).

W o d z o w i e  zn acz n ie  n o c y  czas t e n  r o k u  śc iąga ,

A zn acz n ie  p i e r w i e y , n i m ' t a  noc  u  k r e s u  s ta n ie  ,

T rz e b a ,  b y ś m y  juz  nasze  p e łn i l i  m n ie m a n ie  i t .  d.

A n i te ż  w  o w y c h  M e n ź y k o w a  (uw agi.  str. 
192).

W i ę c  tak że  n am  n ieu fa  C a r ?  i  t.  d.

O  ty c h  osta tn ich  m ó w ią  u w a g i  „ i ż  są d z i ­
w a c z n e  “  i za p e w n a  tak w z i ę t e , jak w  u w a ­
gach są p o ło żo n e  , każdem u d z iw a c z n e m i w y ­
da w ać się m u s z ą :  bo tam  z p o r ó w n a n ia  jedna  
cześć jest odc ię ta  , co bardzo d z iw a c z n ie  z w y ­
k ło  rzecz  od m ien iać . L e c z  te  sam e w iersze  
w P u ł t a w i e  (P. I. str. 2 5 } aż do  k oń ca  sensu  
p rzeczy ta n e  , n ie  ty lk o  n ic  d z iw a czn eg o  n ie  
mają ; a le  o w sz e m  p ięk n em  i  n o w e m  podo­
b ie ń s tw e m  poem a zdobią. O to  je przytaczam :

W i ę c  tak że  n am  n ieu fa  C a r ,  b y  n am  tak ieg o  

I  sob ie  m ia ł  d o puszczać  s r o m u ?  w ię c  tak  jego 

S ła b y  l u d ,  sko ro  cofa on  obecn o ść  sw o ję ?

T a k ż e  b e z  t e y  n ie  zdo ła  n i c ?  ow szem  to  moje 

M n i e m a n i e , ze  ja s n e m u  s ło ń c u  P i o t r  r ó w u a  się :

T o  aczko lw iek  n ie  b y w a  w  n o cn y m  u  nas c z a s i e , 

A czk o lw iek  p r z e c iw  n o gom  p o łu d n ie  s p r a w u j e ;

N ig d y  jed n ak  onego nas n ie  ods tę p u je

Ś w i a t ł o : p r z e z  s ię  n am  św ie c i  , lu b  p r z e z  x i ę ż y c  j a s n y ,

T e n  p r z y m io t  i  s y n o w i  A lexego w ł a s n y :

Z aw sze  z n a m i  d u c h  teg o  m ieszka b o h a te r a  ,

B o  zaw sze g o d n y c h  s ieb ie  t e n  w o d z o w  p r z y b i e r a ,

Zawsze P iotr iest przytomny pośrćd tego zboru 
W  osobie swey, łub w mężach swojego wyboru.
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Cóż nie pała w Rossyysk,i.cb ąąsc.acU.węftwa.płomień,
Choć tego carskiey tw arzy jjjft zppała, promień ? i  t,. d,

A taki sposob m ówienia nie w idzę , za cołjy  
był nie przystoynym, i poematu epieznego nie 
godnym. W szak i Epik nie zawsze w góa?ę. w y­
latać powinien : owszem w tern jest naywAę- 
ksza sztuka , aby poeta i wynieść się, i zniżyć  
s ię , jak rzecz wy ci a g a , umiał. I  H omer tea 
nie zawsze głow ę w obłokach kryje : za do work 
tego z tysiącznych, innych, kładę tu przykład  
z Iliady :

(X. I. w. 60. przekładania Dm ochowskiego 
str. 5.) Achilles czasu m orowego pow ietrza  
tak na radzie woyskowey do Ągamemnona, 
m ó w i;
T eraz bardzo się lękam synu Atr.ejowy,
Abyśmy obłąkani pośród morskich brodów

Nie musieli powrącać do oyczysty.cth grodów,;.
Jeżeli, tu njo zamknien* u* zaworo ppw ieki:
Bo i wov;ia ° t  rut 11 a i m or iuszczy C reki.
Niech wieszcz, lu^ kapłan powie, skęd.taicbłcista, srogąc 
Albo w ierny snów, Uum»c.z : wszak sny s,ę od Boga:
N iechay powie dlą częgo. Fe.b. naszey cgcc zguby;
Czy go niedopełnione, obrazuję. śluUy,?
Czyli stęd, ie  świętęgp, stngjawu, nie bierze ?
Biymy owce, i kozy dla niego w o fierze ,
Aby ubłagan wstrzymał ten ,boy  niebezpieczny.,
T q  powiąd.ziawszy usiadł Achilles walrozny,

Z reszty gdy rzecz w yciąga ła , umiał X . 
Mtiśhicki doborem słów i snnałemi zwrotami 
dzieło swe w szatę poetycką-ustroić : tak na- 
przykład , KaroJ (w P, VIł. str. 154.) od ranyi 
slabie je-: : c .. . . , i

45 *
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Juz sw em i śpiża g rom y poruszała pola »
G dy siły  odbiegały mężnego K arola ,

W  k tó rym  były naybardz iey  po trzebne  m u czasie ,
P różno  m ęztw o mu duszę, z bogi rów nać zda się :

Słabe ciało człekiem  go śm ierte lnym  wydaje :
T um an  m u  z k rw i pełnego obuw ia powstaje ,
I  sama krew  przez skórę dobyw a się c ia sn ą ,
M arsow e w  oczach jego błyskaw ice gasną :

Nagle mdłość z tw a rzy  barw ę m łodości mu zm aże,
I  p ie rw szy  raz na oney bladość się okaże.
W ię c  gorący od słońca znój- i zm ordow ania 
W  zim ny się mu zam ienia pot : nagle się skłania 

Z  siodła , iako się skłania d ługą kw ia t m dlejący 

Suśzą, gdy  tchnie  na n iebie  S yryusz gorący .

Z giełk  się w k o ło  i trw oga straszliw a ozowie,
B io rą  K róla na d rżące ram iona w odzow ie ,

I  niosą do obozu. Koń n ie  prow adzony

Szedł sam w  ty le  sw óy p iękny  niosąc k ark  spuszczony.
Czy tay też (w P. VIII. str. 163 .) jako Szwe-r 

dzi na Kossyan niespodzianie uderzają.
0  jako się ucieszył, słysząc o p o k o ju ! i t. d.

Co do polszczyzny, nie można mówić, ja­
koby ,,X . Muśnicki w iele w  swem dziele złego, 
„ pogorszył jeszcze nieczystością jeżyka Pra­
w da że przepisów Grammatyki nie zachowuje; 
lecz w tern tylko prawie , źe przymiotnikom  
kładącym się w  rodzaju nijakim zakończe­
nie daje rodzaju m ęzkiego , i przeciwnie cza­
sem dla rymu. Lecz go w tey  m ierze łacno 
wym ów ić : wiadomo bowiem , że aż do w y­
dania Grammatyki Kopczyńskiego język nasz 
nie był do pewnych prawideł przyprowadzony
1 wszystkie udęgi prawie aż do roku 1780 dru-



kow ano bez pewnysh względem rodzaju im ion 
praw ideł. Nie dziw  więc , że X . Musnicki, 
k tó ry  przed wydaniem  potnienioney G ra m - 
m atyk i nauki swe ukończy ł,  nie kiedy prze-  
ciwko jey przepisom wykracza : nie tak  to bo­
w iem  łacno oduczyć się tego , czegośmy się 
od dziecinnych la t nauczyli', i czego parinęć 
przez  czytanie jdąg nieco daw n ie jszych  us ta -  
Wnie się w nas odnawia. Gdyby X . M usni- 
cki poema swe w y d a w a ł , teraz , kiedy G ram - 
m atyka  przez powszechne i dość długie n a ­
ro d u  używanie zupełnie  upow ażnioną została; 
p ie  w ątp ię  że wszystkie przeciw n iey  błędy 
stara łby  się p o p raw ić ;  chociaż nieśmierp w rę ­
czyć , czyliby i tak naw et  zupełnie  onycly u n i­
kną ł : widzę bowiem  , że i te raz  ci n a w e t ,  
k tó rzy  drugich o te  błędy strofują , sami w nie  
czasem, w p ad a ją ,  mówiąc np. „ same tylko 
b i tw  wyliczenie “ ; kiedy jednak i wedle da­
w nych  Polaków  i wedle G ram . Kopczyńskiego 
mówić należy, samo : bo same jest zakończenie 
w  liczbie m nogiey żeńskiego inijakiego rodzaju.

Przystąpm y już do w yrazów  użytych  w  P u ł-  
taw ie  , o k tórych  czytamy w  uwagach , iż je­
dne są mało dziś używ ane  , drugie zle zadefi- 
n ijow ane , przekręcane dla rym u  , smieszne, 
albo n iezrozum iałe , inne  tez obraźliw e i n ie-  
przystoyne. W a r to  nad każdym tych  w y ra ­
zów gatunkiem  zosobna się zastanowić. Na­
przód nie m ożna przeczyć , że te  wyrazy; pła­
tnerz , bojce, drugdy  , p łu ź j ,  m archułt, z ła y -  
7tik , ninie , w  naylepszych dawnieyszych pi­
sarzach polskich znaydują się i w  godnym  nie­
śmiertelności s łowniku Lindego  są umieszczone.



Ms.
Ze te  w yrazy m'ato <kiSsjpuByw»m»; d&t 

i  tego?  X. Mnśnicki też zrzadka ortych uży.- 
w ał , i tó z p o trzeb y , a praw ie . zawsze pt-zy 
końcu wiersza dla r y m u t e g o  zaś kto może 
poecie zabronić? zwłaszcza przeczytaw szy 
ten  mu od H oracyusza nadany prżywiley. (Ł. 
II  Epistoła 2.)
O bscurata  d iu  populo bonus e ru e t,a tq u e  

P ro fe re t in  luoem  speciosa vocabula re ru m ,

Q uae p risc is m em orata C atonibus atque C ethęgis 

N u n c  situs in form is p rem it e t d eserta  vetustas.

Nie od rzeczy też będzie przytoczyć tli 
zdanie sławnego z polszczyzny sWey Pilchów- 
Skiego. T en  w przedm owie do polskiego Sa- 
łnstyirsza , którego Krasickiemu p rzyp isa ł, tak 
mówi : ,, nie widzę , za cobyśmy się słów pol- 
,, skich starożytnych tak bardzo zarzekać i  w y- 
,, pierać m ieli ; owszem trzeba , abyśmy je 
,, {wyjąwszy owe cierpkie i nieokrzesane , a 
„ rz a d k o  od którego z starych Polaków uży-> 

wane) czytaniem starożytnych xiąg sobie 
ośwoiłi. Bo jeśli odrzuciw szy, jako słuszno 

„  jest, dzikie i przyw ożne makaronizmy, słów 
,, nowych niedostarczam y; gdyż do tego trzeba 

pow szechnej wziętości ; a starożytnych też 
„  przez łat w iele m akaronizm am i zagrzebio- 
„  nych wskrzeszać nie zechcemy ; musim ko-. 
„  niecznie zubożyć oyczysty język

D obrze w ię ć , jak mi się zd a je , X. Mu- 
śńicki uczynił, ze w ołał zdań tak pow ażnych 
trzym ać się ; niż. używać w yrazów  od siebie 
lub od drugich Wymyślonych , a nie dość npo- 
Ważnionycb, -J
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‘ Co się tycze wyrazu federpusz , tenbym 
Z Pułtaw y wyrzucił.

O wyrazach źle zadefimjowanych nieśmiórir 
nic mówić bo nie dość rozumiem , coby to 
znaczyć miało „w y ra z  źle zadefinijowany ‘V 
pewnie tu  nie idzie o definięyą filozoficzną.

Inne wyrazy, które uwagi zowńą przękrę- 
canemi dla rym u , nie zdają się mi bydz ta- 
kiemi : tak uaprźykład gdy X. Muśnicki łno-. 
w i Knoryng odważony, n iem a  zda: się nie­
bezpieczeństwa , by snać kto nie sądził, ze tełj 
rycerz był odważony na szali : bo małoletni 
którzy na samo tylko powierzchowne brzmie­
nie o s o b n o  wziętych wyrazów uważają, poę-> 
matów epicznych czytać nie zw'ykli : doyrzały 
zaś człowiek łacno pozna, źe „ odważony “ 
jest imiesłów od słowa odważam się ; a jeśli— 
by niesłychanym jakim przypadkiem zaczął 
powątpiwac, czy ten Knoryng nie był czasem, 
na szali odważonym; mógłby łacno tę wąt­
pliwość złożyć , zaglądając do słownika Lin­
dego albo też z dawnych poe tów , jeśli ich 
czy ta ł,  niektóre sobie mieysca przypomina­
jąc, np. z Piotra Kochanowskiego (Jeroz.wyzw.
SP. IX. strofa 76.)
A rg i l la n  m ię d z y  h u f a r a b s k i  sk o c z y ł ,

W o ł a j ą c  g łosem  , o d w a ż o n y ,  śm ia ły  i  t. d.

P. XI. strofa 35.
J u ż  n ie  m ai  w ięk szą  S z w a y c a r  o d w a ż o n y  

S w e y  p o ło w ic ę  d r a b i n y  p rzech o d z i ł .

Nie słusznie też i następujące w yrazy prze- 
kręcanemi uwagi zowią hartownym hlachem,■ 
pętu , w P%cie j dzisie: bo one od przednich
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polskich pisarzy są upoważnione (P. Kocha-* 
nowski Jer. wyzw. P. VII. strofa go).
W  blach godzi słabszy i gdzie c ienk ie  n ity

I wraz strofa 91.
Ju ż  m u blach w kilku mieyscach p o d z iu raw ił

Tenże P. X. strofa 47.
Albo m u pęto  w łożono na nogi.

 ̂ Jan Kochanowski Xięga II. P. 18. edycyi; 
Warsz, roku 1767.
M nie  n ieebay  oyciec trzym a w  pęcie srogim  ,
Zem  litość m iała nad m ężem  ubogim .

D zisie  w słowniku Lindego jest w tem zna­
czeniu a i podzisic.

Gęści zamiast gęściey nie znalazłem w P u ł -  
ta w ie ,  nie śmiem jednak tw ierdzić, ze tego. 
wyrazu zgoła tam niema : to tylko wiem. ze 
(w p. I. str. 16.) jest wyraz gęściey , i w  p. X. 
str. 196. naygejciey, skąd wnoszę, że X. M u- 
snicki musiał wiedzieć jak tego w yrazu uży­
wać należy.

Uimie zamiast uymie jest ną str. 84 przy- 
końcu wiersza dla rymu. Takich odmian po­
etom używać , literaci powszechnie pozwalają: 
zwłaszcza że dawni Polacyr nawet w prozie 
używali : przyimie , poimie , uimie.

Oprócz tych wyraźnie w  uwagach wymie­
nionych , postrzegam że tez wiele innych X. 
Musniekiego wyrazów autorowi uwag nie po­
doba się : czego stąd domyślam się , że tych 
bardzo wiele w mieyscach z Pułtawy przywie­
dzionych, innym drukiem oznaczono tak wła­
śnie , jak też są oznaczone zakończenia przy-
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m iotników prawidłom  G ram m atyki przeciwne. 
T ak  np. w wierszu (z p. I. str. 5.) „M ło d z ian  
kochanie Marsa, jego piorun  w  polu “ w yraz 
k o c h a n ie  , w  w ierszu {% P . III. str. 54) „  A hoy­
n y  pot po czole upragnionych  b ie iy  “ w yrazy  
h oyny  i  upragnionych  są ozpączone i t. d. bez 
końca.

T e  i tym  podobne w yrazy  w lem  samem, 
z n a c z e n iu , w  jakiem onych X. Muśnicki 
u ż y w a ,  od innych też przednich poetów pol­
skich są używane.

Jan K ochanow ski -w T re n ie  XIII.
O r s z u l a  Kochanow ska tu le z y , kochanie 
O y c o w e  (7) a l b o  r a c z e y  p l ą c z  i n a r z e k a n i e .

P io tr  K ochanowski Jeroz. w yzw .P. I. strofa 46)
..................... ... T an k re t zagoniony

Po p racy  oney srodze up ragniony .

H oyny  7-aś zamiast obfity n ie  tylko w  w ie r ­
szu, ale i w prozie i w  potoczney mowie wszyscy 
używają. Mógłbym z dobrych pisarzy polskich 
przywiesdź przykłady na  wszystkie podobnie 
oznaczone w y r a z y : lecz poniew aż niektóre  
bardzo są p o sp o lite  i bez źadney przyczyny 
oznaczonemi. być się zdają; wątpić począłem, 
czy nie przypadkow ie to się stało , ze składa­
jący litery  w  d rukarn i  przez ■ roztargnienie, 
czasem z innego druku  z ach w y c ił : przetoź r a ­
czey nad innem i których w yraźną  widzę kry* 
tykę , chcę się zastanowić.

(7) Rzecz godna uw agi,ze  x iąze poetów  polskich czasami .sens, 
tak  przenosi , źe z w iersza  do w iersza skakać potrzeba.



W y r a z y  P u łta w y , wedle uwag , śmieszne i nie­
zrozumiale.

Str. i5. Straszna postać marsowych da się widzieć jatek.

T a k  X . Muśnićki nazyw a plac b itw y t r u ­
pam i usłany. Prk-vi'da , że m etafora  n ie  bar­
dzo szczęśliwie wynaleziona.
s tr .  1 7 . . . . . . . . . . . .  z odkrytego
Boku razem gorąca krew 1 dusza biegą.

W łaśnie  też  same w yrazy  znaydujemy 
u  W irg iliusza  Aeneidos L .  X . v. 487.
U n a  e a d e m q u e  v i a  s a n g u i s q u e  a n i m u s q u e  s e q u u n t u r .

Str. 36. Zatem baczność w zupelney błyszczy zbroi świetnie 
I tarcz za sobą niesie, a przy oney naga 
Na mocney u niey smyczy targa się odwaga.

Piękna  allegorya pokazująca, jako baczność, 
k tó ra  P io trow i towarzyszy , powściąga zapę­
d y  odwagi nagiey : to jeśt nie uzb ro jone j  na 
p rzypadk i nieprzew idziane.
S tr .  46. Wzrok Turków pijany masłokiem.

Pow szechnie pow iada ją ,  źe T u rc y  przed  
potyczką używ ają  masłoku, k tórym  się u p iw ­
szy , bez żadney rozw agi na  bóy lecą, dla te ­
go pierw szy ich a ttak  naystrasznieyszy.
T a ż  str. 46 . . . pyskiem działo ryknęło głębokim.

W y ra z  ten  znaczy w ystrza ł  a rm a ty ,  któ- 
r e y  o tw o r  m etaforycznie tu  się n a z jw a  py ­
skiem głębokim.
S /r ,  1 8 1 . Na dw odgłos zaczęły swdy taniec kudłate 
Jędze Marsa, a marsz swóy szeregi czubate.

Jest tu  m owa o haśle przez bębny i m u­
zyki w ojenne danem  do boju. Myśl to ba r-



dzo piękna , ze na taki óclgłoś jędze Marsa, 
które się w e krwi ludżkiey kochają, radosne 
tańce rospoczęły.
Sir. 197. . . . Dwóyzęby piorun

N ie w idzę, coby ten  w yraz  m iał śm ieszne­
go , k iedy ty le razy  w  p rzedn ich  poetach bez 
śm iechu  czytam y, troyzęby  p io run .

Gd zięby zaś W P u łtaw ie  były w yrazy  ob ra- 
źliw e i n ieprzystoyne , znaleść nie m ogłem : 
chyba srtac kto za hieprzyśtoyność pdćzy ta , źe 
X . M fiśnicki Wyśtawtfjąć' obrazy  w piekle m ie­
szkających obrzydliw ych zbrodni, tak  je (str. 
80) m aluje dźeby każdem u obrzydliw eińi się 
bydź zdały  , nap rzyk ład  :
Zawiść psiemi zgrzyta k iam i,
Żółta nienawiść żółcią p iw a ,
W szeteczność na gnoju leży , a rak sprośny 
Z gniłych  iey  ust i nozdrzów swąd miece nieznośny.

P ra w id ła  poezyi i zdrow ego rozsądku, o- 
b rzyd liw e  rzeczy tak  każą w y s ta w ia ć , żeby 
n a  n ie  p a trzący  , n iem i się brzydził. I  nay- 
lepsi pisarze to  p raw id ło  chow ają. D ow odem  
tego  obraz H arp ii w  Eneid. X . III.

Jan  też  K ochanow ski tak  C erbera  m aluje: 
X . II. P ieśń  18.

......................... iem u wściekły łeb nakrywa
Sto Srogich wężów, a para smrodliwa 
I  Sprośna piana ciecze między zęby

Z trojakiey gęby.

P io tr  K ochanow ski w  Jeroz. w yzw . P ieśń 
IV. strofa  7. tak  dyabła o p isa ł:
W szystek był czarny od głowy do p ię ty ,
Kosmate p ie rsi gęsta broda kryła ;
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M iązszy u  gęby. w ąs w isiał pom ięty, - •

W  czele m iał jeden , we łb ie  rogow  siła •
A u krw aw iona  gęba była taka ,
Jako głęboka straszna przepaść jaka,

Jako M ondzibel zaraźliw e pary  
I  sm ród w ypuszcza : tak  i jem u z gęby 

Śm ierdz iało  w łaśnie : a z nosa bez m ia ry  
Puszęzał (aź brzydko) plugaw e otręby .

Na inny rodzay  nieprzystoyności , narze-. 
kaćby w  tym  czasie należało , k tórem i na- 
w e t  pisma peryodyczne , co po wszystkich r ę -  
ku  c h o d z ą , czasem zarażone bywają. Takie, 
to  n i e p r z y s t o y n o ś c i  o b r a ż a j ą c  u c z c i w o ś ć ,  se r-  
ce też skazić są zdolne.

Już do tych mieysc przystąpm y, w  k tó­
rych  jako w uwagach  '(str. <201) czytamy, X. 
Muśnicki zapomniał się : „  K  rylców raz nm ie-  
„  ra  w  P. VIII. str. 170, drugi raz  w  P. IX. 
„ s t r .  18 5.

Lecz  bardzo t ru d n o  dowieść , żeby to ten, 
sam K ry lęow  miał dw a razy  um rzeć: albo­
wiem w P. VIII. um ie ra  z reki Poniatowskiego^ 

w P. IX , z ręki. K aro la .
W P. VIII. um ierający K ry lcow  niew iado­

mo jakiey był rangi.
w  P. IX. jest Rotm istrz  Krylcow .
X . Muśnicki pisząc P n ł ta w ę ,  miał u, sie­

bie dziennik  P io tra  W ,  w k tó rym  car do-> 
kładnie , wziętych w niewolą, poległych n a  
placu i t. d. wymienia. Jam tego dziennika 
dostać nie m ó g ł : lecz X . Muśnicki łacno w  nim, 
mógł znaleźć dwóch K ry lcow ów  : g d y ź to n ie ; 
n o w in a , że czasem w  jednem  woysku b y w ą



dw óch b r a c i, albo też toyrciec z sy n em , czy 
stryy z synowcem . B o zeby się w  tern m iał 
X . M uśnicki zap om n ieć; trudno w ierzyć : oba 
ci bow iem  rycerze na polach P u łta w y , a le ­
dw ie nie na teyże p otyczce umierają. Co do 
reszty  sameż z P u łtaw y przyw iedzion e m iey -  
sca jawnie nas przekonyw ają , że w  onych ża­
dnego zapom nienia się nie ma.

,, T ornflich t traci życ ie  w  p. IX . str. 182, 
,, u traciw szy wprzód w p. I. str. 1 7 .“  Ja tez  
p rzyd aję , źe i  trzeci raz T ornflicht życ ie  traci 
w  p. III. str. 52 , szkoda tylko , że n ie  ten  sam  
w s z ę d z i e  : b o  w  p. I. jest generał T o r n f l i c h t ,  
, , c o  w odzi upsalski pułk“ w P. III. T o r n f l i c h t  
„ rotm istrz jazdy adolfow ey“ w  P. IX . T orn f­
lich t bez źadney rangi.

P ierw szego ,
W  bok tulski karabin u godz ił ,
T en  łając ranę,  z bliską śmiercią  się pasował ,
X ręką w bok się wparłszy,  dłonią  krew  t a m o w a ł ,
Lecz ćmi się wzrok, drżą  bogi, mdleje : z odkrytego 
Boku razem gorąca k rew  i dusza biegą.
T a k  ten  swóy pułk opuszczał i t . d .

Pod drugim  (w  P. III)
Koń się miota ł od rany  surowey.
G d y  się z onyra pasuje, mijająca zbliska 
Kula, k tórą  ogromne ruskie działo ciska ,
Ż y ły  mu w lewey stronie  szyi nadweręża ,
A kark i srogą na bok tw arz  zawraca męża.
W tenczas  koniem kierować nie b}rł w stanie zgoła 
Mimo własney piechoty ten  go poniosł czoła.

T rzeciem u  w  P. IX
„  Oty ły  brzuch z szelestem pęka ,

K rw aw e toczą się t rzew y  i t .  d.
W  pieśni V. str. 107, dom aga się K aro l, 

aby Batury n ,,  b y ł z  gruzów  p odn iesiony ; gdy  
to m iasto w  P. VI. zruynow ane zostało. 

Postrzegam  w  przy w iedzeniu  tego m iejsca
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małą n iew ierność: K arol bowiem w p . V. 
wzmianki zadnęy o gruzach nie czyni ale te­
go się tylko od posłów P io tra  domaga , aby 
Petersburg pa ziemi niegdyś szwedzkiey był 
zniesiony, a Bałpyyn na stopień stolicy udziel­
nego yięstwa (w, który mby Mazepa komen­
dant Baturyną, a zdrayca Piotra panował), 
był podniesionym. Oto Karola do posłów 
s ło w a :
O d iv ie  chodzi s to lic e , jednę zn ieść  n a le ż y ,
Iprugą podnjeść : z tych  p ieriysza , co nad N ąw ą le ż y  , 
D ruga B aturyn, g jów n e tego m iasto  k ra ju ,
W  k t ó r y m  m i e s z k a ć ,  h e t m a n i  m a j ą  w e  z w y c z a ju .

I  wraz na nastepującey stronie 108 Men* 
żyków tak mu powiada :
W ię c  trw a to m iasto (P e te r sb u r g )  póki trw a n a z w isk o ,  
K tórem  s ły n ie  , a zdrady  p rzec iw n ie  sied lisko  
O g n ia  i  m iecze  b lisk ie  ( Baturyn )

Przeto  też skoro posłowie odnieśli P io­
trow i , czego się K aról domagał*; bohatyr ten 
ruski dał rozkaz M ężykow i, aby szedł na 
Baturyn. Przystałoż na literata tak rzeczy 
przekręcać? mnie się to większem złem bydź 
zdaje ; niż mniemane przekręcanie wyrazów 
dla rymu.

Postąpmy daley. ,, Poniatowski (w  P. IX. 
,, str. 194) tak uderzony, ze się słania, mdle- 
„ je , pą4a , przesadzając autor (X. Muśnicki) 
„ d o d a je ,  że ziemia pod nim s t ę k a . . .  Pod 
„ jed n y m  człowiekiem? Niech jednak czy- 
„  telnik nić wątpi o jego życiu: bo w P. X. 
„  ukazuje się znowu ua scenie.” Próżna prze­
stroga , żeby czytelnik nie wątpił o jego ży­
ciu : bo takiey wątpliwości sarn. X. Muśnicki 
zapobiegł, i czytelnik jasnię vndzx ( w  P. IX.
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i, , i .. ; .. b' Poniatowski nie umarł od razu ,
^łój < 'r zadał, lecz tylko na niejaki

tak bowiem raz ten opisany:
gniov r iotrowi) w ybierać  dopuści 

i środek he łm u ciężki raz p rz y p u ś c i ,
ry tańsk iey  ńayprzednieyszey s ta l i ,

• j t ondyńscy p łatnerze  kowali:
Koziec , rze po pow ie trzu  strusie  i t. d.

iS: ioł tu pewnie Piotr tak mocne­
go l ie lm u , i głowy Poniatowskiemu nie o -  
braził: ze jednak miecz od tak silnego i za­
gniewanego bohatyra spuszczony, gwałtownie  
hełm na głowę w cisn ą ł; dla tego Poniato­
w s k i : „słania s ię ,  mdleje, pada, ziemia pod 
tum s t ę k a ;  ’ a w r a z  X. M u ś n i c k i  przydaje :
Lecz P io trow i dzielniey się for tuna  opiera,
Dzieln iey  ta sama plonu , co m u z rąk  w ydz iera ,
Strzeże . . , .

Ktoż tu m ole  wątpić o życiu Poniato­
wskiego, w id zą c , źe fortuna opierająca się 
Piotrowi plon ten z rąk mu wydziera? A też  
X. Muśnicki gdy 42  wierszami niżey (w  P. X .  
str: lyti^znow Poniatowskiego na plac w y­
prowadza, dobrze pamięta na ow raz, który 
mu Piotr w P. IX. zadał: tak bowiem tam 
mowi:
Lack i  wodz lubo jeszcze krok  się jemu słoni,
Po  tw a rd y m  r a z ie ,  k tó ry  z cars kacy odniósł d łon i ,  
Zasiania p iers ią  sw o ją , ów odwrót,  atoli i t. d.

A jeśli w yraz: „z iem ia  pod nim stęka” 
jest przesadzony ; wszelką tak zwaną figure 
hyperbole  przesadzeniem nazwiemy ; lecz to 
nie bardzo bezpieczno: bo ztakiem  s i ę  zda­
niem wydawszy, pono wszystkich poetów ,  
wszystkich literatów prze.ęiw sobie poburzy-



»ny • bo pierwsi często w swyci . - j, ,
figury używają, drudzy zaś on >ako ort 
poezyi ozdobę zalecają, i zdacie swe •- , 
kładami z klassycznyeh auto -n r  p»*rier;n 
naprzykład V irg . Aeneid. L. IX >

. . .  collapsa (Bitiae ) ruiint immania r, ,! . : 
Dat tellus gemitum etc. etc.

,, Z Piotrem rozmawia Xiaze W irtem ber-  
,, ski raniony nie wiadomo kiedy.” Łacno się 
o terti dowiedzieć z P. X. sin 200. Pewnie 
bowiem raniony był w ówczas , kiedy

. . s a m  W i r t e m b e r s k i  xiąz,e w c h w i l e  one .
' W a l c z y ł  t y i k o  . . .
Ze. wszech stroń  ruska nagle b ro ń  go obegiiała,
Ze wszech s tro n  hucz3 rusk ie  m uszkiety  i działa.

Wszystko należycie rozważywszy, Pułta- 
wę w rzędzie dobrych epopei kłaść należy/ 
a  dla wad gdzie niegdzie w niey postrzeżo­
nych , zda się , że nie przystoi imieniem ca­
łego literackiego świata m ó w ić : ,, nie tno- 
,, żemy inaczey uważać Pułtawy, jak lylko 
,, za historyczne bitew opisanie gdzie niegdzie 
zmyśleniami upstrzone” bo pewnie wielu się 
znaydzie literatów, którzy zalety i wady te ­
go dzieła wedle słuszności zważywszy, z Ho- 
racyuszem o niem powiedzą ;
Sunt delicta tamen , quibus ignovisse velim us : 
ISlam neque chorda sonuin reddit, quem valt manus et m ens/ 
Poscentique gravem persaepe rcm ittit a c u tu m :.. I 
Verum , ubi plura nitent in  carmine , nón ego paucis 
Offendar maculis . . . . . .
Quandoquc bonus dormitat HomeruS.
Verum  opere in longo fas est obrepere somnum.

de a r te  P uet. p. 5'i-j.
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